
ftfurrer dzisiejszy 20 stron z dodatkiem ćlustr  kosztuje 30 gr
N ależylość pocztowa opłacona ryczałtem.

Dziś 2 J  stronic
Adr*> K e łsk c j l  I Admini- 
f t iaejl :  L w i  v r ,  u l i c a

C h o r ą ż c ą y z H y  l. S I .
TeL h rda iscj i  2-30, 1-78, 15. 
Teł. .Administracji 73. — —.

Cena egzempi

3 0  g r ,
ivs Lwowie I na 

prowincji.
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• akładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka, Redaktor naczelny t JEPIY KONARSKI,

Polska godzi się zasadniczo
na podpisanie protokołu Litwinowa.

Koniec wojny celnej z Niemcami?
Podpisanie umowy drzewne;' z i' ' emcami wstę- 

p :m  do zawarcia traktatu h-ndf owego.

Keisfjj zushiiił]! napad i  mu a y m a .
Ouże zające podolskie sztuka zł. §*50 sprzedaje f-a , Zakopane* Akadem icki 24, Leona Sapieny 25,

M 4RSZ. P IŁ SU D SK I CZŁO NKIEM  H O  
W IR O W Y M  Ł  O. P . P .

W arszaw a  19. s tycznia.  (Teł. G. P.) 
Zarząd  01. Ligi O b ro n y  Pow . P. złożył 
p. Marsz. P i ł su d sk iem u  d yp lom  cz ło n k a  
h o norow ego . Godność ta  zos ta ła  p rz y ­
z n a n a  25. m a ja  1928 p. M arszałkow i jak o  
tw órcy  sił z b ro jn y c h  Polski.

PREM. P*°TEL U P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ I W BELWEDERZE.

iTeli-iom-ni od naszego korespondenta .!
Warszawa, 19. stycznia, (ab) Pan 

Premier Bartel był dzisiaj przyjęty na 
Zamku przez Prezydenta Rznlitei. 

.Konferencja trw ała pół godziny. Na­
stępnie p. Premj^r w towarzystwie 
min skarbu Czechowicza udał się do 
Belwederu. Konferencja ministrów z 
Marsz. Piłsudskim trwała trzy godzin.

F SKRZYPA OBJĄŁ MANDAT 
PO SOCHACKIM.

(Telefonom Rui nasz °o .yoraspowii nltf) 
Warszawa, 19. stycznia, (ab) F rak­

cja kom unistyczna powierzyła opróż­
niony przez posła Sochackiego m andat 
b. posłowi komunistycznemu Skrzypie, 
•tak wiadomo, p. Sochacki zbiegł z 
Ptttekl i przebywa w Berlinie.

STOLICA A M j L.TT 1*01) GROZĄ STRASZLIW YCH E P ID E M II .
(Do a r ły k u łę  n a  sir. 7-moj.)

W E ŚRODĘ KOM ISJA SKAR­
BOW A.

(Telefonem od naszego korespondenta .)
W arszaw a , 19. s tyczn ia , (ab .) W e 

środę zb iera  sic se jm ow a kom isja 
skarbow a, na k tó re j po rządku  dzień 
n ym  z n a jd u ją  się p ro jek ty  rządow e 
podatkow e, o raz  wr.' osek k lubu  nie 
m icckiego w spray, ie obniżenia 
op ła t paszportow ych . W ątp liw e  jest, 
by w iro sek  laki w chwiM obecnej 
m ia ł w idoki p rze jśc ia .

 o------
SPRAWY PORTU GDAŃSKIEGO.
Warszawa, 19. stycznia, (st) Do 

W arszawy przybył zastępca kormsarz.i 
ge.u. w Gdańsku radca Labcki w spra­
wach rozbudowy- portu w G d a ń sk u  
oraz mełjoracji Wisty w obrębie R a d y  
portu i d ró g  rzecznych w G d a ń sa n .

 o------
O FM E R Y T L R E  PR \C O W M K oV t 

KOMUNALNYCH.
W arszaw a, 19 słycznia. (Tel. G. P-) 

22. bm . odbędzie się w jM:m._ S pray  
W ew n. konferencja  w spraw ie wruó 
sku  uslaw odaw ezego posła Paehol- 
czyka i !ow (BB.) do!voząocgo z a ­
o p a trzen ia  em ery talnego  pracow ni­
ków  k om unalnych .

„KUPUJCIE TuWARY KRAJOWE‘I ™ K a b a r e t  - 3  E L M O N  i

z całvm  z osoołem  w  no­
w ym  repertuarze. 

K e ś - u s z k i  1-
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„Przesuńcie, D n ie  lis r jic ie .,.
iŃIESŁYOU/LNIE SSKODLIWE DLA O 
NA ZŁOTYUH BiSZ UMOTYWÓWaNI 

KIEDYŻ BĘDZIE KONIEC 
Lwów, 20 stycznia.

We wszystkich państwach parla­
mentarnymi: posiada dyskusja nad bu­
dżetem wojskowym specjalne cechy — 
powagi i odpowiedzialności. Budżet ten 
jest zasadniczo jedynym dziafem, oszczę 
dzanym w grze pa rtyjnej, jedynym nie­
tykalnym. Jest zwyczajem przyjętym 
bez wyraźnej umowy, lecz wynikają­
cym z natury przedmiotu, że obrona 
państw a przed wrogiem zewnętrznym 
mus. mieć za sobą bezwzględną jedność 
całego społeczeństwa i jego reprezon 
iacjń Pewnik ten uchodził za tak dale­
ce niew zruszalny,/-że zarówno w Du­
mie, ,ak Reichstagu i wiedeńskim par­
lamencie posłowie polscy przy wszyst­
kich swych zastrzeżeniach i/^zasadni­
czej opozycji'1 — przeciw „wojskowym 
koniecznościom" nie odważali się gło­
sować.

Jak jest w Polsce? W Polsce posia­
damy tradycje odmienne. Już w pierw­
szym dniu dyskusji zdecydowało się 
M. S- Wojsk, nie wysyłać na komisję 
swvch delegatów, pragnąc uchronić 
m undur wojskowy przed niebezpieczeń­
stwem zniewagi. To niebezpieczeństwo 
nie jest urojone; uzasadniają je do 
świadczenia przeszłości. Sam zaś prze­
bieg dyskusji i głosowań wykazuje, że 
posłom naszym daleko do' tej dyscypli­
ny, jaką musi być owiany cały stosu­
nek do zagadnień wojskowych.

Jest rzeczą tragikomiczną, gdv taki 
p. poseł, który prochu nie wąchał, lub 
przed wielu laty zerwał wszelką, łącz­
ność z praktyką i teorją wojskową, po­
zw ala sobie na wygłaszanie wiecowej 
krytyki organizacji wojska, urządzeń 
technicznych, przeniesień i awansów. 
Tu kult niekompetencji podniesiony zo­
stał do Kwadratu. Ale można.by im wy­
baczyć te apodyktywne sądy o spra­
wie nieznanej, gdyby intencją takich 
wystąpień była troska o wojsko. Osta­
tecznie i szewcowi może nie podobać 
się kompozycja obrazu. Jednak inten­
cja krytyki jest zła, przewrotna. Stwier­
dza to głosowanie.

Ci »ami posłowie, którzy w Dumie 
uchwalali wszystko, czego żądał jakiś 
Kuropaikin, w Sejmie polskim — skre­
ślają- Nie podoba im się fundusz dy­
spozycyjny, będący podstawą bezpie­
czeństwa państwa, wiec go redukują. 
Uważają kredyt na przeni°s;enia za 
zbyteczny, więc usuwają go. Siedm i pól 
miljona złotych „ścięto ‘ w ten sposób 
bezceremonialny i niesilący się nawet 
na umotywowanie.

Możnaby tych posłów zapylać: czy 
panowie wiedzą, co znaczy odbieranie

BKONNOŚC! PAŃSTWA OBCINiNIA 
A. — ODBIERANIE WOJSF.TJ PIENIĘ 
TEJ KRECIEJ ROBOCIE, GODZĄCEJ W 

wojsku pieniędzy? Czy panowie zdają 
sobie sprawę z tego, że dzięki waszym 
kaprysom wojsko będzie gorzej uzbro­
jone i  wyposażone, że wasi bracia i sy­
nowie narażeni będą bardziej na nie­
mieckie gazy i sowjeckie czołgi, że o- 
słabia.jąc obronę państwa, popełniacie 
zbrodnie na narodzie?

Odpowiedzą nam zapewne, że im 
„nie o to szło", lecz o zamanifestowa­
nie niezadowolenia, o pośrednie votum 
nieufności. W ierzymy i wiemy, że tak 
było. I zapytujemy kto z kim? Jakże 
liche, nikczemne są to „podjazdy" kar­
łów przeciw Pierwszemu Żołnierzowi

rso

r W ł .....„„V i*??®* wi,o*?*:
(0 W*

, troi*  [„k ,yt.

1

b u d ż e t u . — Ścięto  7 i  ^  m iljo -
OZY MŚCI SIĘ NA NARODZIE, — 

E WŁASNE PAŃSTWO?
Polaki! Jak nędzne środki! Jak hanie­
bne!

Ludzie ci, służący jedynie nam ięt­
nościom partyjnym , nie zamydlą niko­
mu oczu swemi deklamacjami o „szcze 
rej trosce". To fałsz. Prawdą jest, że 
są mali i  zawistni i  bezsilni i niepowo­
łani do krytyki wojska, które powstało 
be* nich i wbrew nim.

W spółpraca rządu z Sejmem staje 
się na tle takich epizodów trudna i nie­
wdzięczna. Bo można współpracować 
z każdą opozycją próoz tej, która godzi 
w państwo

  o---

KURSY SAMOCHODOWE
K u rsy  Ż A  f l łC D  S WE i A M A T O R  TKSE (dla p  ń  i p an ó w  . Sa le  w y k ł i -  
r o  , w a  z t a 'y  i i a r a ż e  n a  m i  j sc u  N ow ocz  < e  sam oc dy  do n  u k i  jaz  y  
D ogodne  w a  u n i i  s p l . ty .  I n f o r m a c je  i p  o p e k  y  u d z ie la  Za  ząd K u rsó w

o • 9 — 1 i od  3—8

N irrn a cie  w dyciomacfi.
DR, JACKOWSKI POSŁEM W BRUKSELI, P. ARCISZEWSKI W RVDŻE.

i c-ielonem  od n aszego  ko responden ta .:.

Wavszawa, 19. stycznia, (an) Jak 
się dowiadujemy, Rada Min. postano­
wiła przesłać Prezydentowi. ITzplitej 
następująco wnioskf nominacyjne no 
podpisu: dra Tadeusza Jackowslrego, 
dyrektora departam entu w MSZ na

posła polskiego w Bnurseli, M. Arci­
szewskiego, radcę am basady Rzplitej 
Polskiej w Paryżu na posła polakiego 
w Rydze, p. Łukaszewicza, posła pol­
skiego na Łotwie n-a stanowisko dy­
rektora departamentu w centrali Min.

dalsze ?mSany w  sądownictwie
DYR. SIECZKOWSKI WICEMINISTREM SPRAWIEDLIWOŚCI?

Warszawa, 19. stycznia. (Ted. Ci. P.) 
„Przegląd Wiecz." donosi, że w ciągu 
najbliższych 2 tygodni należy się spo­
dziewać dalrzycli (14) zmian na wyż­
szych stanowiskach w sądownictwie. 
Nastąpi m. i. zmiana na stanowisku 
dotychczasowego dyrektora Dcpait. 
Ustawodawczego w Min, Sprawiedli­
wości. Obecny dyrektor p. Sieczkow­

ski mianowany ma być wiceministrem 
sprawiedliwości.

Warszawa, 19 stycznia. (Tel. G P.) 
W związku ze zmianami w sądownic­
twie mówi się, że zostaną, przeniesieni 
w  stan spoczynku prezes Sądu Naj­
wyższego p. Aleksander Mogilnicki o- 
raz y d z ia  Sądu Najw. p. Ignacy Ba­
liński.

Pożyczki B inkrj Gosa. Kraj 
na cele budowlane.

(Telefonem od naszego korespondenta.).
W arszwu, 19. stycznia, (ab .) B ank 

Gos]). K ra j. p rzy zn a ł na co) budow ­
nictw a w  r. 1928 now ych pożyczek 
na łączna sumę 87.188 tys. Z kw oty  
lej p rzy p ad a  na p ań stw o w y  fu n ­
dusz gospodarczy i budowlany  
59 mil.j. zł. na w łasn y  lu n d u sz  B a n ­
ku 27.927 tys. z!. Do końca 1928 r. 
B ank Gosp. K ra j p rzy zn a ł na cele

n o n r i W i W  C J L k K O i p i c i E  W  K R M U l

°ro;ekt ustawy o świadcze­
niach kościelnych.
TRZECIE CZYTANIE

W arszawa, 19 Stycznia. (Tel. G P.) 
Sejm ow a p odkom isja  a d m in is tra ­
cy jn a  p i /y ję la  w drugrem  czy tan iu  
projekt ustaw y o św iadczeniach na 
cele kościoła katolickiego i o dozo­
rach  p a ra fia ln y ch  w v-ojew. polu-dn. 
U stawa wprowadza ni. i. ważne po­
stanow ienie, iż starosta ma prawo 
nałożyć na dozór parafialny obowią  
zek zebrania środków pieniężnych 1 
na pokrycie przew idzianych uchw a-

brclow lane 268.949 tys., z czego 
218,118 tys. p rz y p a d a  na fundusz 
p aństw ow y  i 50 m ilj. na fundusz 
w łasny . W  r. 1928 wysoko,ść w y p ła ­
conych sum  przekroczy ła  kw otę 
p izyząauY ch  pożyczek, a  to dlatego, 
że w  r. 1928 odbyła s :ę. rea lizac ja  
pożyczek orz; znanych  jeszo fr w la ­
tach uh.

PROJEKTU 26. BM. 
lą  (przez parafian pow zięty) zobo­
w iązań parafialnego funduszu kon­
kurencyjnego, z m ocy w yroku  są ­
dow ego lub innego ty tu łu  prawnicgo, 
m ającego  moc egzekucji. AA reszcie 
u s ta w a  pow ołu je d ek re l prez. Rze­
czypospolitej o postępow an iu  ad n ri-  
n is iracy jn em  — do  za ła tw ian i 
sp raw  w ośw iadczen iach  kościel­
nych. Ustawa znos? w szystkie do­
tychczasow e przepisy prawne, obo-

w .ązuiące w  tym  przedm iocie T rze­
cie czytanie projektu 26. bm

DELEG ACI L W O W S K IE J WYŻ. SZKO 
LY E K SP O R T O W E J U P R E M JE h A .

(Telefonem  od naszego  k oresponden ta .)
W arszaw a , 19. s tyczn ia ,  (ab) P.  P re -  

m je r  B arte l  p rzy ją ł  dziś de leg ac ję  W yż. 
Szkoły  d!a  h a n d lu  zag r. w e L w ow ie. W  
skład  delegacji  w chodzą  r e k to r  tej uczrl-  
ni prof.  P aw ło w sk i, wiceprezes Izby  
h an d l .  i p rzem . we L wowie  d r .  R u cker, 
oraz  p rzedstaw ic ie l  m łodz ieży  s tu d ju ją -  
cej Szczurowski.  D e legac ja  p rz ed s ta w iła  
p o s tu la ty  do tyczące  p ra c  ak ad e m ic k ic h  
te j  uczelni.

 O---
ZAM ÓW IENIA SO W . W  PO LSC E  

NA 600 TYS. D O I..
(Telefonem od naszego  koresp o n d en ta .)

W arszaw a , f9. s tyczn ia .  (st) Ag
,Piess“ d o w iad u je  się, że tow . h a n d lu  z 

Kosją  „Po lro s  1 o t rzy m a ło  od sow. in s ty ­
tucji gospodarczych  zam ów ien i! n a  ek s­
p o rt  to w aró w  p o lsk ich  do  R o sji w a rto śc i 
o k o ło  600 ty s. do i. Z am ó w ien ia  te  obej 
m u ją  do s taw ę  p rę tó w  że lazn y ch  d la  p o ­
t rzeb  w lośc iańs tw a  o raz  p rzęd zy  w e łn ia ­
ne j. W  n a jb l iż szy m  czasie m a  być udz ie ­
lona  l icencja  n a  z a k u p  w  Po isce  zn acz ­
nych  p a r t j i  w yrobów  w łó k ien n iczy ch  za  
pośred n ic tw em  „Sow polto rgu" .  Z am ów ie­
n ia  n ap ły w a ją  n a  p o d s taw ie  p ro g ra m u  
us ta lonego  w p lan ie  g o sp o d a rczy m  sow. 
n a  ro k  g ospodarczy  1928/29 n iezależnie  
od z a k u p ó w  sow. m is ji  h an d lo w ej  W 
Polsce.

NIEMA SZEFÓW SEKRETAKJATU 
W MINISTERSTWIE.

Warszawa, 19. stycznia, (st) Ag. 
.Press" dowiaduje się, że Prezydium 

Rady Min. zabroniło specialnem z a ­
rządzeniem używania tytułu szefa se­
kretariatu ministra, używanego we
wszystkich prawie ministerstwach,
Statuty organizacyjne Min nie prze­
widują urzędniczych fu-nkcji o powyż- 
szem określeniu, ani też jednostek or­
ganizacyjnych o takim zakresie dzia­
łania.

PRZEBU D O W A  L iN JI  CHABÓW KA 
ZAKOPANE.

(Telefonem  od naszego  koresponden ta .)
W arszaw a , 19. stycznia,  (ab) J a k  się 

d o w ia d u je m y  m ia r o d a jn e  czy n n ik i  z a s ta ­
n a w ia ją  się n a d  p rzeb u d o w an iem  lin ji 
C hab ó w k a . e.ak»p>tne, by  um ożl iw ić  k u r ­
sow anie  t - ro  os iow ych  w ag o n ó w  pu lm a- 
nowskich .  Dzięki tem u  będzie  m o żn a  kie 
r o w a i  do Z akopanego  pociąg i z ag ra n ic z ­
n e  p rzy b y w ające  do P o lsk i z zach E u ­
ropy

B ALS A l f
BEN G A LSKI

KARPIŃSKIEGO 
z n  : u c z u i A J Ą c y
SPRAW IA NATYCHM IASTOW A 

U L G Ę  W  B O lACH

1 R E U K A T C T .jy C W  
A S I R E T /rZ N Y C M  
N EWuALGICZhJyCHiTP
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Szanownym Paniom  G ospodyniom

poda jemy u p rz e  j mi e do w ia d o m o śc i. że  w znow ił i śmj w b a s t e j  

f a b ry c e  p ro d u k c ję  p o w szech n ie  znan eg o  m asła  r o ś l io o e g c

/m a rg a ry n y /  * R I  t  A *

k t ó r a  w y ra b ia ć  będziem y n a d a l w p ie rw szo rzęd n y m  g a tu n k u .

Produkow ane p rz e z  oae m asło  r o ś l i n n e  " R i ta "  z a s t ę ­

p u je  •  z u p e łn o ś c i  m asło  n a tu r a ln e  1 n a d a je  s io  d o sk o n a le  

4o g o to w a n ia ,p ie c z e n ia  i  a a a ż e n ia  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  

p o traw  ja k  ró w n ie ż  do p iec zy w a . M asło  r o ś l i n n e  " R i ts f  o ie  

w s tę p u je  w smaku n u s łu  n a tu ra ln e m u , j e s t  rów nie  w y d a jn e ,*  

zarazem  o połow ę ta lisz w .

Hazwa firmy S c h ic h t  g w a ra n tu je  za  ja k o ś ć  to w a ru . 

Ż ą d a jc ie  zatem  a  sw ojego  kupoa w y łą c z n ie  m asła  

r o ś l in n e g o  " R i ta "  i z w r a c a jc ie  uwagę na o p akow an ie  o ra z  

n a p isy  " R i ta "  i  n3 c h lc h t"  u m ie sz cz o n e  na k a ż d e j  o r y g in a l ­

n e j p a c z c e .

Przemysł Tłuszczowy 
ÓCHidHll .Ś p .A S c .

IMPORT MĄKI Z WĘGIER. 
Warszawa, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 

Zgodnie z zobowiązaniami wobec W ą­
gier rząd 'pozwolił obecnie na przy­
wóz 10 wagonów mąki pszennej z Wę 
gier miesięcznie za opłatą, pełnego cła 
oraz pod warunkiem, że mąka ta  b ę ­
dzie odpowiadała typowi 65 proc. 
mąki pszennej normalizacyjnej.

 o------
MOGĄ CZEKAĆ DŁUGO... 

W arszaw a , 19. s tycznia.  (Tel. G, 1’.) 
AV Niemczech po w s ta ła  n o w a  o rg a n iz a ­
cja  odW ełow a ł. zw . „Z w iązku  P o z n a i-  
czy k ó w " sk ła d a ją c a  się  z b. u rzęd n ik ó w  

i w o jsk o w y ch  n iem ieck ich , k tó rz y  p e ł­
n ili słu żb ę  n a  te re n ie  o b ecnego  w ojew . 
pozn ań sk ieg o . B b u rm is t rz  Bydgoszczy 
wygłosił  p rzem ówien ie ,  w k tó rem  w y ra ­
ził nadz ie ję ,  że w szyscy ci n iem ieccy  t. 
zw. b  P o zn ań czy cy  w ró cą  jeszcze w  n ie ­
d ług im  czasie  do  swojej „o jczy zn y 41.

  o---
OKROPNY SAMOSAD NA B O LSZE­

W IKACH .
M oskw a, 19. s tyczn ia  (Tel. G P.) 

Dwaj e m isa r ju sze  sow. w W ia tce ,  k tó rzy  
p rzy jecha l i  d la  z o rg an izo w an ia  z n ie n a ­
widzonych  . .kom ite tów  b iedo ty  w ie j ­
sk ie j"  (Kombiedów), sch w y tan i zostali 
p rzez  ro z ju szo n y c h  k u ła k ó w  i p o d d an i 
k a s tra c ji .  Na sk u tek  tej operac j i  oba j  
zm arli. W ieś  zos ta ła  nas tęp n eg o  d n ia  
sp a lo n a  p rz e /  o d d z ia ł k a rn y  G. P . U. 
-aur? o 'rąjyidzn; uiuapAza.rj uiuazpt’z.i

 o-------
SPŁONIECIE FATALNEJ SATONKI 

NA DWORCU WARSZAWSKIM, 
Warszawa, 19 stycznia, (st) Na te- 

genie stacji W arszawa gł. towarowa 
zapalił się wagon salonowy nr. 3191. 
Ogień zniszczył wagon doszczętnie. 
Półtora roku temu w wagonie tym na 
6tacji Wilno poparzyła się śmiertelnie 
od wybuchu maszynki spirytusowej 
znana artystka operetkowa p. Niewia­
rowska.

ZAMACH NA AGHMF.DA ZOGU?
Belgrad, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 

„Politika" notuje uporczywe po­
głoski o tern, jakoby choroba króla 
Alban j{ Aehineda Zogu spow odow a­
na została zbrodniczym  zam achem  
tn ieicielsk im  na życie tego w ładcy.

Belgrad. 19. styczinia. (Te!. G. P.) 
.Pol’l ika" twierdzi, że w  Tiranie 
krążą pogłoski, jakoby król Zogu był 
otruty. Chorobę jego tłumaczą poda 
w aniem  mu dawek trucizny.

WYWÓZ ŻYTA DLA WYRÓWNANIA 
GEN.

Warszawa, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
Ze względu na niskie ceny żyta w 
kraju  przy dobrym urodzaju, Min-ist. 
rolnictwa wystąpiło z wnioskiem do­
puszczenia do wywozu pewnej ilości 
żyta za granicę bez cła wywozowego 
celem podniesienia zan.tskiego pozio­
mu cen.

Parska godzi się zasadni:
na podpisanie protokołu Litwinowa.

ROZPOCZĘCIE ROKOWAŃ W TEJ SPRAWIE. — POLSKA ŻĄDA UDZIAŁU RUMUNJI I PAŃSTW BAŁTYCKICH
W PODPISANIU PROTOKOŁU.

Warszawa, 19 stycznia. (Tel. G. P.) ] 
W sobotę 19 bm. poseł Patek doręczył 

I zastępcy komisarza Litwinowowi na­
stępującą notę:

Panie Komisarzu Ludowy! Potwier­
dzając odbiór noty Pańskiej, w której 
zechciał Pan bardziej szczegółowo u- 
motywować stanowisko, jakie rząd Z.
S. S. R. zajmuje w sprawie proponowa­
nego przezeń protokołu, mam zaszczyt 
w imienin Rządu polskiego zakomuni-

B ataw ia, 19. stycznia. (T el. G. P.) 
W ulkan Krakatoa staje się coraz 
bardziej czynny. W  ciągu ostatnich  
24 godzin zanotowano okoio -4000 
w ybuchów , przyezem  niektóre do-

I kować co następuje:
Z chwilą ratyfikowania przez Stany 

Zj. paktn Kelloga bez żadnych zmian
oraz po przeprowadzeniu z pierwotny­
mi sygnatariuszami rozmów zapowie­
dzianych w nocie polskiej z dnia 19. 
stycznia br., Rząd polski jest obecnie 
w możności swobodnego podjęcia per­
traktacji z rządem Z. S. S. R. związa­
nych z formą i procedurą podpisania 
proponowanego przez p. Komisarza

chodziły  do 3000 stóp w ysokości. 
W ybuchy obserwowane w nocy 
przedstawia ją obraz pełen w sp an ia­
lej grozy.. Powierzchnia morza w są 
śledztw ie wyispy ciągle się podnosi.

protokołu, przyjęcie którego Rząd 
polski

już zakceptowal 
w wyżej wspomnianej nocie. Uchyla­
jąc, się całkowicie od podjęcia dyskusji 
w sprawie tych ćzy innych ustępów 
noty Z. S. S. R. z 11. bm., R2ąd polski 
sądzi, iż rząd Z. S. S. R. zrozumie na­
leżycie te motywy, któremi kierował 
się dotychczas Rząd polski i które wy­
pływały z laktn, iż podpis Polski znaj­
duje się w liczbie pierwotnych sygna­
tariuszy paktu paryskiego z dnia 27. 
sierpnia 1928.

Rząd polski uważa za konieczne 
pozatem wyrazić swoje wielkie zado­
wolenie, iż rząd Z. S. S. R. w tak wy­
raźnej formie oświadczył, że nie ma 
żadnych zastrzeżeń przeciwko 

udziałowi Rumuaji 
w protokole. Go się tyczy propozycji 
wzięcia przez Polskę inicjatywy w

4 0 0 0 -wybuchów Krakatoa 
na debę.

PR ZEC IW : REUMATYZMOWI, ISCHIAS,
PODAGRZE, POSTRZAŁOM

ntuum iny środek leczn.czy, mocujący się 
zastąpić żadnym innym  środkiem.

Dla kuracji  domowych: Jako m ul n a tu ­
ra lny  w formie kostek ,,Pi-Qa" (dla przy­
rządzan ia  okładów w domu), albo jako 
„Gamma-Kompresse" (gotowy okład) na­
daje  się do 30-krotnego użycia., a zatem 
jest lani.

In fo rm acja : osobiście: A pteka P. Miko- 
lascha, Lwów.

Pisemnie: B iuro P iszczany  dla Polski.
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sprawie wyjaśnienia stanowiska Ru­
munii w kwestji przystąpienia jej do 
przyszłego protokołu, Rząd polski o- 
świadcza swoją gotowość podjęcia su­
gerowanej mu przez rząd Z. S. S. R. 
inicjatywy.

Przechodząc do kwestii 
udziału państw bałtyckich 

w protokole, Rząd polski raz jeszcze 
stwierdza, że zadeklarowały one goto­
wość przystąpienia do paktu Kelloga 
i co za tem idzie, ich stanowisko praw­
ne niczem się nie różni od innych 
państw, które zgłosiły akces do pakra, 
ale gc jeszcze nie ratyfikowały. Fakt 
ni era Lyi; kowania dotychczas przez 
parlam enty tych państw paktu Kello­
ga nie może być więc argumentem dla 
pominięcia ich w propozycji rządu Z. 
S. S. R. już choćby z tej przyczyny, że 
dotychczas również i Rzeczpospolita 
Palska nie ratyfikowała patfu Kello­
ga, co jeanak nie przeszkodziło rządo­
wi Z. S. S- R. w zaszczyceniu rządu 
polskiego pronozvoją nodmsania proto­
kołu

Rząd polski podtrzymuje w dal­

szym ciągu swe stanowisko, iż 
państwa bałtyckie, 

o ile wyrażą ku temu swi.ją gotowość, 
winny wziąć ucztał w podpisaniu pro­
tokołu, nieza’eżnie od tego, czy w 
chwili jego podpisania pakt Kelluga 
będzie już przez to, ozy inne państwo 
bałtyckie ratyfikowany.

77 myśl wyrażonej na wstępie zgo­
dy rządu polskiego do przystąpienia 
do praktycznego omawiania procedury 
zawarcia protokołu, rząd polski pole­
cił mi podjęcie niezbędnych w tej 
sprawie pertraktacji z rządem Z. S. 
S. R.“

Obecnie zaczn.e sue masowe 
podpisywanie paktu Keloga.

ESTONJA UZNAJE PROTOKÓŁ 
Tal'in, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 

W estońskich kołach politycznych 
panuje przekonanie, iż po ratyfikacji 
paktu Kelloga przez Stany Zj., do 
paktu przyłączy się również reszta 
państw. Zdaniem rządu estońskiego 
nie zachodzi już żadna potrzeba oma­
wiania propozycji Litwinowa. Przyłą­
czyć się do pj opozycji Litwinowa Esto 
nja nie może, gdyż to sprzeciwiałoby 
się paktowi Kelloya, który zawiera 
kilka punktów nie uwzględnionych w

LITWINOWA ZA NIEAKTUALNY,
A

projekcie Litwinowa.
Ptaga, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 

Kol log zawiadomił rząd czeski o ra ty ­
fikacji paktu  Kelloga przez Senat 
arner. Na propozycję Benesza posta­
nowiono przedstawić prez. Massary- 
kowi do podpisu dokumenty ratyfika­
cyjne. paktu.

Angora, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
Izba uchwaliła projekt ustawy za­
twierdzającej przystąpienie Turcji do 
paziu Kelloga.

mezuiif le z b e m  h
w śródm'eśc’ u W irs za w y ,

W arszawa, 19. stycznia, (st.) Cala 
stolica pozostaje obecnie pod wraże­
niem niezw ykle zuchw ałego napa 
du rabunkowego w śródm ieściu W ar 
szawy, przy którym  polała się 
krew:

O to o godz. .30 wierz, do domu 
bankowego Krongolda i Puchalskie­
go przy id . Bielańskiej 7, weszło 3 
osobników,, którzy zapytali o kurs 
dolara, poczem nagle rzu cilrsię  na 
obecnych: w łaściciela Krongolda i 
iego kasjera, obezwl.adni.li pod 
groza rew olw erów  i z kasy zrabo­
wali

20 tysięcy złotych  
w  w alutach obcych. Po rabunku wy  
bwgli i Doczeli uciekać w  stronę pla 

lifcu Teatralnego. Za ,rm i, alarm ując 
krzykiem  przechodniów, popędzili 
obaj obrabowani. Na placu T eatral­
nym  niejaki Rabm owicz (znajom y  
owego kasjera) zabiegł drogę jed n e­
m u z bandytów. 1 en w ydobył re­
w olwer i

strzelił trzykrotnie 
R abinowicz zw alfł się, ciężko ranny. 
ÓV strzelający bandyta cofnął się i 
zaczął uciekać ku ul. Długiej. Na ro­
gu spostrzegł go posterunkowy, regu 
'ujący ruch uliczny — i widząc co 
~ię dzieje — strzelił z rewolweru, 
kładąc

bandytę trupem.
Pozostałych dwu spólników  ban­

dy ty ujęto. Ograbieni rozpoznali w 
nich spraweów napadu. Nazwdsko 
zabitego brzm Kowalski, ujęci na- 
zvwa.ją się W łoszkow ski (lal 26) i

20 tysięcy złotych.
Ze zrabowanego łupu 5 ty.s. zginęło, 
niew iadom o jak i gdzie.

■ u w i i f u k b  m m u

m m ii mreii m aci i lieici
m knem  rti ż w r a t o t t a t n  tatKUoweaa.

Warszawa, 19 stycznia. (Tel. G. P.) 
Dziś podpisana została między min. 
Zaleskim i posłem Rattrcherem utr.o- 
wa, regulująca prowizoryczny obrót- 
drzewny polsko - niemiecki. Umowa 
obowiązuje do 31 grudnia 1929 z możli 
woscią przedłużenia na dalszy rok. 
Postanowienia jej pokrywają się zasa 
aniczo z treścią poprzedniego prowi­
zorium zarówno co do wysokości kon­
tyngentu drzewa tartego dla Polski 
(1,250.000 m 3), jakoteż drzewa okrą­
głego. Rząd polski zgodził s ę na ndzie- 
lenie pev nych możliwości imnorto-

\V clio. obuch k rw i, sk ó rn y c h  i n e rw o ­
wych, o s iągam y przy  s losow an iu  n a tu r a l ­
nej wody gorzkie j  .„.Franciszka - Jó ze fa"  
re g u la rn e  fu n k c jo n o w an ie  n a rzą d ó w  t r a ­
w iennych.  W y b itn i  specjaliści  p rzyzna ją ,  
żc są n iezm ie rn ie  zadowolen i  ze z b aw ie n ­
nego dz ia łan ia  d aw n o  s tw ie rdzonego  w o­
dy F ra n c is z k a  Jó ze fa . Żądać w a p tekach  
i drogerja'sh._ 9580

KILKASET PGCIĄCDW 
UNrERUCHOMIC NYCH.

f le le fo . .  .... ,_ ,.o .idonta  i
Warszawa, 19. stycznia, (sl.) Za­

wieruchy śnieżne i mrozy wyrządziły 
olbrzymio straty na kolejach. Przy 
oczyszczaniu linji pracuje około ISO 
tysięcy robotników. Puszczono około 
240 parowozów z pługami. W śnie­
gach ugrzęzło 123 pociągów osobo­
wych i 276 towarowych. 193 pasaże­
rów kolejowych zawiadomiło o odmro­
żeniu rąk i nóg.

Z powodu zawieruch śnieżnych po­
ciągi przejechały 9 osób.

Stra 'y , jakie poniosły skutkiem tych 
zawiei, katastrof etc. P. K. P. obliczają 
na kilkanaście mifonów zł-

Transporty węgla dąbrowskiego na­
potykają. nadal na wielkie trudności 
Kurjer lwowski dziś przybył do W ar­
szawy z opóźnieniem przeszło 3-go- 
dzinnem, poznański spóźnił się 3 go­
dziny.

BANDYCI ZRABOWALI 25 TYS. ZŁ. — DRAMATYCZNY POŚCIG PRZEZ PRYNCYPALNE ULICE. — 
POST RZELENIE PRZECHODNIA I ZABICIE BANDYTY.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
M orawski ( la t 27), znaleziono  p rzy  i Tein napad , dokonany  w śródm ie- 
n ich  j ściu o stosunkow o w czesnej pocze,

poruszył cai-e m iasto , k ió re  ju ż  d a ­
wno nie było św iadk iem  podobnej 
sensacji.

wych dla artykułów wytwórczości nie­
mieckiej w pustaci kontyngentów przy-- 
wozowych.

Pozatem oba rządy stwierdzPy jed­
nomyślność co do chęci ułożenia w mo 
śliwie krótkim czasie wzajemnych 
stosunków gospodarczych przez za­
warcie tra^tału handlowego oraz za”e- 
wu'!y sobie wzajemnie, że w celu stwo­
rzenia odpowiedniego odprężenia nie 
bedą zaostrzały istnie'"’cych warun­
ków w dzietzinie obrotu towarowego 
p olsko-niemieckiego.

RUCH POCIĄGU W  W  DYR. L W O W ­
S K IE J.

L w ów , 20. s tyczn ia .

Dyr. kolej? w e Lwowie  donosi :  Z po 
w odu  p o n o w n y ch  zasp śn ieżnych  w s trz y ­
m u je  się  aż  do  o d w o łan ia  ogó lny  ru c h  
pociągów  na lin iach  L w ów -S ło janow , Sa' 
p ież an k a .K ry sty n o p o l, L w ów -P odzatn- 
cze P o d h a jce  (za w yją tk iem  pociągów 
p odm ie jsk ich  L w ó w -Ł y cz a k ó w -W in m k ip  
L w ów -R aw a R u sk a  (za w y ją tk ie m  p o c ią ­
gów p o d m iesk ieb  L w ów -R rzuchow ice), 
S am b o r C hyrów , B o rk i W ie lk ie-G rzym a- 
‘-ów i S teb n ik -T ru sk aw iec  Z d ró j.

 G------
UJĘCIE SZTABU KOMUNISTÓW 

POZNAŃSKICH.
Poznań. 19 stycznia (Tel. G. P W 

ręce policji wpadł Komumstyezn ko­
mitet wykonawczy na Poznańskie i Po 
morze w liczbie 30 osób, w chwili, gdy 
■opracowywał plan wielkich demonsira 
cji robotniczych w Poznaniu i na Po­
morzu. Aresztowany został Stefan 
Majchrzak, przyjaciel osławionego Be­
ma (skazanego na 2 lata twierdzy), o- 
raz osławiony redautor „Kurjera Po­
wszechnego" w Lesznie — Migdale- 
wicz. Zwolniono 18 osób, natomiast 12 
prz°kazaro do więzienia sądowego. 
Frzv aresztowanych znaleziono obfity 
materja! obciążający.

W  nemiecHi wiłam śledztwo
o iirtft ft nu ii m ir i iM p łi (P ewri

NARAZIE NIEWIADOMO, KOGO OBWTNI& — KREDY1Y NA BUDOWĘ NOWYCH JEDNOSTEK MORSKICH

WATYKAN ZAPRZECZA!
Rzym, 19 stycznia. (Tel. G. P.) W 

związku z pogłoskami na temat poro- 
zunren ia  W atykanu z Kwirynałem ko 
respondent P. A. T. otrzyma! dziś ze 
strony Watykanu kategoryczne za- 
urzeczenie tej wiadomości. Można jed­
nak odnieść wrażenie, że rozmowy 
nieoficjalne nie były bez rezultatu,

Berlin, 19 stycznia. (Tel, G. P.) Jak 
donosi komumkat urzędowy, min 
R jichsw ehry wyznaczyło k-Iku ofice­
rów, którzy mają sprawdzić, czy we­
wnątrz min sterstwa było wszystko w 
porządku w kwestj- memorjału mini­
stra Groenera o budowie pancernika. 
Ogólne dochodzenia w tej sprawie pro­
wadzi jednocześnie miniiteistwo spra­
wiedliwości.

Jak donosi prasa .berlińska, na­
czelny prokurator Rzeszy zdecydował 
rozpocząć dochodzenia przeciwko „nie

wiadomej" osobie o zdradę stann po­
pełnioną przez wydanie memorjału 
Groenera. Rość egzemplarzy tego me­
morjału i ilość osób, którym memo­
riał był zakomunikowany ject znacz­
nie większa, niż rrzvjmszczano po­
czątkowo, „Beri. Tageblatt" twierdzi, 
że memorjał dostał się do „Review o! 
Revrews‘ prawdopodobnie za pośredni­
ctwem organizacji szpiegowskiej.

u  . „Beri 
rag eb ia t t "  zapow iada ,  że budżet  m ini-  j 

s te r s tw a  R e ich sw eh ry  wynosi  ok rąg ło

/ u-4 mujoiiy  n i a i t k ,  o za m .i jouy  uuncj,  
niż w ro k u  ub. Na p a n c e rn ik  A p rz ew i­
d z ian o  13.400.000 m k., n a  ra tę  o s ta tn ią  
n a  b udow ę m ałego  k rążo w n ik a  6,900.000 
i t rzecią  ra tę  na  budow ę m ałego k rą żo w ­
n ika  E 6 m il jonów  plus u z b ro jen ie  a r ty ­
leryjskie.  P rzew id z ian a  jest  też r a ta  k o ń ­
cow a n a  6 w ielk ich  łodzi to rp ed o w y ch
i z m o d ern izo w an ia  u z b ro je n ia  a r ty le ry j ­
sk iego  o k rę tu  lin iow ego  „ Ilan o w e i'“ 
1,060.000 m k.
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LO TN A  P.IOPCNACJA.
— T a co tu  dużo gadać, jak niina z 

kim mówić? W nocy Lwów teraz wy­
gląda jak Kulikow, albo jeszcze gorzej. 
Tyle la t sprzedawałem nocami ciepłą 
kiełbasę, lub okowitę i nikomu w oczy 
to nic lazło. A teraz — pożal się .Boże! 
Tu patrz, czy policjant nic idzie, tam 
patrz, czy gość ci nic ucieknie, i tak 
cala n i .  Towar drogi, bo Nowak prze-1 
stał zarzynać kanie.; a z Babaozkiem 
nic można zrobił; interesu. Jak Boga 
mego, że muszę kitipować prawdziwa, 
kiełbasę', a to się tak kalkuluje, że ty l­
ko wykupić sobie patent przemysłowy 
na żebraka i s ta n ą ó i przed katedrą, 
lywa, że czasem nastawię samowar 

koło Banku Hipotecznego, dorzucam 
węgli i dmucham całą noc, żeby woda 
była gorąca na kiełbasę —■ a tu psa z | 
kulawą nogą mie dojrzy. Gzaysem tylko 
od Źcirża wyjdzie jakiś hrabia i 'udaje, 
ze jest pod gazem, a wtedy przystępu­
je do mego sam aw aru i niby żartem 
każe sobie podać kiełbasę i kieliszek 
wódki. Ja tych hrabiów znam! Sie­
dział cholera cały wueozór przy czarnej 
kawie i zgłodniał. Bo i z czego, proszę 
ja parnią ma teraz taki hrabra żyć?... 
Żre ci więc moją kiełbasę, aż oczy mu 
w yłażą i tylko się patrzy, czy go nikt 
nie wścfci. Także moja stara Ł liyntela, 
dorożkarze, zeszli na psy. W czasie j 
wiojny to choć konie dorożkarskie fa- [ 
brykowały tytoń z obroku, a teraz i to | 
się skończyło d Bóg win, skąd nasz Mo­
nopol bierze towar. Jeszcze czasem 
dziewczynki dadzą coś utargować. — 
Gość gadał całą noc o miłości i o tern,
•'•e ją chcefsprowadzić na drogę uczci­
wą' 7. maszyna, do szycia przy' porząd­
nej, katolickiej rodzinie, a-tu  cii dziew­

ic  połyka ośm serwalauek razem zc 
sznurkami. Ot, mówię panu, m izerny 
los. Łada dzień wyrypią mi jeszcze ja­
kiś podatek, bo teraz jesi na placu 
Cłowym taki pan przeniesiony do Lwo- 
wa z Peczeniżyma, czy choroba go wie 
skąd, który się robi mocny i di,ze z lu ­
dzi, mż trzaski lecą. Dobrze powiedział 
Witos, żc bedizic jeszcze gorzej, ale jai 
uż chyba umrę, albo porzucę Lwówi 
przeniosę się do Warszawy, gdzie 

wjplu moich dawnych przyjaciół i ko- 
ogów mam na wysokich urzędach, w 

11 etat rach i wsżędzie... ,Oj. patrz pan! 
Temu się dobrze powodzi! Kie sieje, 
nic kradnie, a żyje lak ładnie.

Pan go nie zna? Szkoda! Porządny 
człowiek! On pożycza pod zastaw, lub 
kupuje z ciepłej ręki W szystko, co gość 
eh co '.sprzedać, jak go wyleją z lokalu, 
gdy mu się forsa skończy. O, naprzy-

kład ten panisko, co z nim rozmawia... 
.la panu dam za darmo parę kiełbasek, 
jeśli to nic jest jakiś gość z prowincji 
Dziewczynki mu-zakręciły głowę w  ja- 
k iem ś.. Piekiełku ‘ czy u Burkiera i te­
raz tatuś sprzedaje zegarek, albo pier­
ścionki, aby wrócić z forsą. Rano wy­
trzeźwieje, to sobie sam tła po mor­
dzie, ale tciaz, to pan mnie rozumie 
— kobieta, wino, śpiew!... Ale ja tu 
gadu, a samowar wygasł, jak miłość 
po ślubie. Trzeba iść. Cześć!

NOC WY ZAR O BEK
— Cóż u  pana słychać tam, na do­

le? — spytałem popularnego we Lwo­
wie kalekę, wychodzącego na zarobek 
tylko późną nocą.

— A no, mówią, żc w Warszawie 
już wprowadzono dla żebraków jakicS 
bony, zamiast forsia.ków. Bony na 
dwóch nóżkach, to burżuje dla siebie 
zatrzym ali, a nas traktują papierowy­
mi fecn.mi. Ta kto z szatiujących się 
naszych ludzi weźmie taki bon do rę­
ki? Nawet za gotówkę daną dziadowi 
dziś nic dostać nie można, chyba dwa 
razy po pysku od tego dziada, a cóż 
dopiero za bony?...

— Chciałem pana zapylać, ja-k-pan 
żyje, co pan robi?

—■ Co ja robie? A no.nic, chyba do­
bro yyrażenie. Daj Boże takie.nogi jak 
moje tym wszystkim, ktćT.zy. ze mnie, 
robią złodzieja, czy kajpusju. ̂ .Doczekał

czyna z tego wszystkiego zgłodniała,

I Lokaiu w Przemyślii
{centtjm) sKfta&ifocago się z  2 frontowych! psstsro- 

wytii ubikaityj pssssfsialc I mra zagraniczna. 
W L d o n r ft  pod ,ZAGR XH\ I N V ‘ do hofata City

Lwów. 20. stycznia.
Przed wojną Lwów w nocy huczał, 

lśnili, śpiewał, zataczał się. W kaw iar­
niach nocnych pełno do rana. Leją się 
trunki, dymią potrawy i ludzie płacą 
za wszystko gotówką. Cholewy butów 
oficerskich błyszczą. O trzeciej, na u- 
IrcaSh jeszcze pełno. Damy, łiuzary, 
św iatła, hazardy. „Fiakry“ mkną po 
bajecznie wybrukowanych jezdniach. 
Cygan-literat, o czwartej nad ranem 
n ie ' wie I ho zrobić z resztą wieczora. 
Ten i ów zdobył dziewicę, i pomyka 
nakształt wietrzyka Wszędzie sytość, 
pełny brzuch, brak ideału, m arnotra­
wienie talentów przerodzonych. Cza­
sem opasiony dfyndziarz za-tnie batem 
nędzarza. iSTędzarz krzyknie, zaklnie, 
wsiąknne w ulicę i znów opasły opt y • 
inizm wyszczerza zęby i śpiewa pio­
senkę: „Na Wys-okim Zamka, siedział 
ułan  z mamką Księżyc się wychyli, 
obleje fasady statecznych domów. Do­
my zalśnią jak rondle, polne sosów 'i 
pieczeni. I znów łoskot gum fiakier­
skich. Znów rajery, kwiaty, di wy, na 
rogach błyszczące draby policyjne w 
ceratowych kaskach, szeregi latarń 
niestrudzonych i wartki tłum rozba­
wionych ludzi, płynący ulicami.

A teraz?...

Zapytajmy się choćby takiego S ta­
sia ZaLielskiego, urzędującego przez 
cala noc na ulicach Lwowa. Miech
mówi

\
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się człowiek ładnych czasów! Mój re­
jon jest od Żorża do Delapajs. Dawniej 
był najlepszy, ale od czasu, jak zaka­
zali tędy spacerować ciężko zarobku­
jącym dziewczynkom, to człowiek gro­
sza na o<-zy nie widzi. Pan myśli, że te 
panienki od mamusi, wracające z dan­
cingu w Delapa js, mają takie same ser- 
ca, jak biedne i nieszczęśliwe dziew­
czyny, co muszą po ulicach chodzić? 
Choroba ‘am! Idą roześmiane w towa­
rzystwie różnych doktorów, mecena­
sów, kelnerów i rortanzerow  i ani się 
nic popatrzą na biednego kalekę, co 
rękę wyciąga. Jeszcze czasem jakiś 
miłosierny pijak wspomoże, albo goście 
wracający z prywatnej wyżerki. Od 
czasu womy ludzie mają. kaw ał flaka, 
zam iast serca. O, niech pan popatrzy 
na tych dwóch frajerów, co ich taska 
Manka Oąbeli

Nsiew nratni radzi

Z m ic i s i e k ł a  l e r d a l a  n u i z *

Rano będzie stałe napisane w ga­
zetach pod tytułom: „Zjedli, wypili,
niez<upłacilił‘. Jednego z tych furnia 
ków znam. Jak się popatrzy komuś na 
zegarek, to zaraz brakuje choć kilka 
m inut, albo jak rękę komuś poda. to 
trzeba sobie zaraz palce przeliczyć, 
czy są jeszcze wszystkie. Ten drugi, z 
prawej, to „jeniec'1, czyli taka, co bę­
dzie bulił forsę, tak długo, aż mu Mań 
t a  portfelu nie ściągnie. Człowiek się 
na to patrzy od lat i bebechy się aż 
przewracają. Cóz robdć?... Dziad bę-

rK.Tl.ETOX ..GAZ. t  21. J. 1 im .

Z TEATRU
(„BROADWAY", sztuka w 3 aktach 

Diuminga i Abbota).
Przedstawienie skończyło się późno. 

Może nawet za późno, bo o 11 godzinie 
w  nocy Często tak bywa na premjerze. 
Zanadto starannie „wygrywa się“ każ­
dy szczegół, co powstrzymuje nurt i 
tempo sztuki. Na dalszych przedsta­
wieniach wszystko już idzie prędzej. 
Gdyby jeszcze po premjerze puścić w 
ruch ołówek reżyserski, poskracać za 
długie przegrywki przed akiam i i nie­
które sceny epizodyczne, nie wiążące 
się ściśle z .główną akcją, gdyby tak 
wyrzucić bardzo zresztą, mile, lecz dla 
sztuki bezpotrzebne, duże wkładki śpie­
wno - taneczne Korabianki i Tatrzań­
skiego w 3-cim akcie, byłoby jeszcze 
lepiej. Powinien o tem pomyśleć reży­
ser ?ytecki, który do nieprzytomności 
napracował się nad sztuką osiągając 
bardzo piękne rezultaty. Do w teatrze 
„za dużo ‘ jest tak samo złe jak „za 
mało", a  widz współczesny po pewnym 
czasie jest jak gąbka: przesycony w ra­
żeniami, nie chłonie ich więcej i nie 
reaguje już na nic.

Więc i ja byłem nieco znużony, gdy 
iesiałem się wreszcie do tram waju i  z a~

ANALOGICZNY WYPADEK, JAK W  
RZYŁ SIĘ W WISZEŃ 

Lwów, 20. stycznia.
’(—j Przed kilku tygodniami w 

Laszkach m urowanych w paw. lwow­
skim w ydarzyła się potworna zbro­
dnia, która wywarta głębokie wraże­
nie w całym kraju. Jak Czytelnicy 
nasi sobie przypom inają, we wsi tej 
gospodyni Katarzyna Tutak, w nocy, 
gdy mąż jej był pogrążony we śnie, 
zamordowała go kilki1 urlzerzeman 
siekierą. Motywem tej zbrodni były 
niesnaski rodzinne.

LALZKACP MUROWANYCH, ZDA- 
CE POWTAT GRODEK.

Jajc się obecnie dowiadujemy, zbro­
dnia ta niedługo czekała nt naślado­
wnictwo. Oto zupełnie analogiczna 
tragedja rozegrała się w  Wiszence 
pow. Grodek Jagieł, przedwczoraj wie­
czorem: Tekla Kit, licząca lat 43 za­
mordowała 56-letniego swego męża, 
Jana, zadając mn 6 ran siekierą w 
głowę. I w tym wypadku przyczyna 
tej zbrodni były niesnaski małżeńskie 
Morderczyni aresztowano. Dalsze do­
chodzenia w toku.

i Z ?  s p w w  m i e i s k i c k

Lwh;¥ otrzyj idealnie czŷ e
m le k o  dla n ie m o w lą t.

DONIOSŁA UCHWAŁA MIEJSKIEJ 
Lwów, 20. stycznia.

Miejska Komisja aprowizaoyjaa w
myśl wniosku p. r. La.skownsckiego 
uchwaliła, ażeby Miejski Zakład A-pro- 
wizacyjny urządził według proji ktu, 
opracowanego przez p. Rektora dra 

'Niemczyckiego, wzorową oborę, dla 
produkcji mleka dla niemowląt. Po­
stanowiono oborę tę umieścić na fol­
warku w Malechowie, gdzie już się 
znajdują krowy, wolne od gruźlicy, 
pozostające pod opieką lekarsko-wete­
rynaryjną.

dzie zawsze dziadem, a złodzieje stają 
się właścicielami barów, albo pchają 
się do polityki. Bądź pan zdrów! Nim

cząlern jak zawsze porządkować w swej 
głowie w rażenia z premjery. Mieszkam 
daleko, więc jest czas na rozmyślania. 
Obok mnie zajęli miejsce dwaj pano­
wie: jeden starszy, spokojny, zrówno­
ważony, o rozum nych oczach, silnie już 
posrebrzany" wiekiem i drugi młodszy, 
zapalny, nerwowy, promieniejący tu­
petem i pewnością siebie. W racali też 
z premjery „Broadway" i dyskutowali 
głośno o amerykańskiej sztuce. Mimo- 
woli nadstawiłem uszu. I oto ich dja- 
log:

Starszy pan: No? i co pan sądzi o 
„Broadwayu"?

Młodszy uau- Jersteni',Tzaphwycony. 
Nareszcie to, czego potrzeba współcze­
snej publiczności. Przez tyle już lat 
wychowuje się na kinie, że straciła 
serce dla teatru. Ci Amerykanie poka­
zali nam jak ratować teatr: zabrali k i­
nu to, co ma najcenniejszego. Mów ę 
o egzotyczności tla, sensacyjności te­
matu, dreszczyku jaki -wywołuje zawsze 
zbrodnia. Jest w tem niewątpliwie pew­
na apoteoza krym inalistyki. Lecz cóż 
czynić, jeśli publiczność za tem prze­
pada. Typowy burżuj ma zawsze dużp 
sentymentu dla zbrodniarza, złodzieja, 
apasza i ćmy nocnej. Jest to typowy 
głód okropności. Podobno pomaga ona 
do traw ienia i sprowadza spokojny 
sen.

KOMISJI APROWIZACYJNEJ.
W myśl projektu p. R. dra Niem­

czyckiego, przy oborze będą urządzone 
ubikacje oddzielne dla mycia krów 
i oddadelne dla dojenia, oraz szatnie, 
umywalnie i łazienki dla personalu. 
Krowy będą dojone do jpecjahRe skon­
struowanych u a o z y ń , a samo mleko, 
po przecedzeniu przez wiatę (w od­
dzielnej ubikacji), będzie nisko chło­
dzona, przy pomocy solanki i nalew a­
ne do butelek uprzednio sterylizowa­
nych. W len sposób wyprodukowane 
mleko Pędzie natychmiast wprost

się dowlokę do domu, to będzie biały 
dzień. Już chłopcy roznoszą gazety z 
nowinami o Am anullahu.

Ten bidak, ze się tak m artw i z flaszką 
monopolki na ziemi, także mój znajomy. 
On był k i e d y ś  literatem i ciągle mówi, 
że na to co się teraz dzieje, me m-ożna 
się trzeźwo patrzeć. Ma recht chłopa­
ka — no może ni?... Oho, Bernardyn 
bije już piątą, to pewnie już jest pól do 
szóstej, albo może czwarta... Kto może 
wiedzieć? I ratusz się czasem myh, 
choć ma komisarza rządowego. Daj 
Boże zdrowia i wygranej dolarówki, bo 
czas na mnie. Pam do nóg!

(■ZEK OIAD4* 

SMIETANKOWO-

kawowa

T a j ° m n 'c a  f a b r y k ' e ' i  czebo I d y  
ś m ie t a n k o w o -  k a w o w e j  p o le c a  na 

u r r u e ję t D y  u d o b o rze  o d p o w i  d n ic h  
g a tu n k ó w  zia n  ka owy h i k a k a o ­
wy ch, k t  r e  z ś  i e t a a z ą  dpow io-  

dn io  z łączone  d u ją  czeao  a ^ ę

0 subtelnym aromacie
1 wysokiej pożywności

BROAS.A.LWÓW.

z folwarku dostarczane odbiorcom we 
Lwowie i będzie mogło być w stanie 
surowym spożywane. Nad personaJem 
będzie roztoczona opieka marska a 
nad krowami lekarsKO-wtlerynaryjna, 
Ponadto mleko będzie stale bakterio­
logicznie badane.

Kredyty na powyższy cel są prze­
widziane w budżecie nadzw. na roku 
1929/30. Zrealizowanie więc projektu 
w r. b. nie napotka na żadne trudności.

W ten sposób Lwót. bęazie p.erw- 
szem nuasiem w Polsce, które na wzór 
miast zachodnich uzyska mleko ideal­
nie czyste i zdrowe, a zawierające 
peraą ilość witamin i nadające się do 
karmienia względnie dożywienia nie­
mowląt.

PO D A TEK  OD K O Pa LN W  P O W . KA- 
ŁUSKIM .

W arszaw a  19. s tycznia.  (Teł G. P.) 
Min. sp ra w  wewn, w p o ro z u m ien iu  z  min 
sk a rb u  za tw ie rd z iło  uehwHłę tym cz. za­
rz ą d u  pow ia tow ego  w K ału szu  w sp ra  
wie p o b o ru  w ro k u  buc i .  1929— 30 sam o ­
istn eg o  p o d a tk u  od k o p a lń . W p ły w y  z te 
go p o d a tk u  p rzeznaczone  b ędą  na  celo 
inw estycy jne.

Starszy pan: Dobrze! ale niech mi 
pan powie, czy to jest leatr dramatycz­
n y ’ Przyzwyczajono nas do lago, że 
jest to przybytek Sztuki, św iątynia Po­
ezji, Monsalwat narodowego ducha. 
Czyż ma on spaść do rzędu Musie - hal­
lu, gdzie gra się trzyaktowe sketche 
albo do teatru okropności w typie pa­
ryskiego Granid-Guignolu?

Młodszy pan: A jednak wszystkie
najpoważniejsze teatry dramatyczne 
na świecie polują dz :ś za tego rodzaju 
sztukami jak „Broadway". Samym 
Szekspirem lub Molierom zyć nie mo­
żna. Teatr jest dla publiczności i z tem 
liczą się dziś najpoważniejsi dyrektoizy 
i najgenialniejsi dram aturdzy. Zresztą, 
niech się pan przyzna z ręką na sercu: 
czy „Broadway" nie zrob to na panu 
w rażenia? Czy nie odczuwał pan kil­
ka razy tego dreszczyku, jaki wywołu­
je w nas także prawdziwa Sztuka w 
najwyższych swych tonach?

Starszy pan: Po c z ę ś c i * tak, Ale jest 
to innego rodzaju dreszcz. Raczej fizycz 
ny niż duchowy. To jest tak, jakbym w 
ciemności potknął się o trupa. A zre­
sztą w tym wypadku działa na nas sil­
nie psychoza tłumu. Czy zauważył pan 
z jakiem skupieniem śledziła wyppłnio- 

i na po brzegi widownia perypetje ame- 
| rykańskich przemytników alkoholu i 

w antę ich z  policją? l o  się udziela.

Młodszy p a n :  A  zapomniał pan o go 
łych nóżkach naszych uroczych akto­
rek z najmłodszego rocznika. Kto na­
wet nie lubi krym inalistyki, mógł nil 
słuchać treści sztuki a nasycać oczy 
klasyczną harm onją linji, migotaniem 
atłasowej skóry w świetle reflektorów, 
karnacją nagich pleców i rozpęaaniem 
młodych róż - piersi pod cieniutką o- 
słonką z  jedwabiu. Czy temu dreszczy­
kowi, jaki wywoływały w niejednym 
z nas te cuda, po królewsku odsłonię­
te dla dobra amerykańskiej sztuki, ma 
pan też coś do zarzucenia?

Starszy pan: Tego nie powiem. — 
W zruszała mię nawet w tym wypad­
ku ofiarność artystek dramatu, nie przy 
zwyczajonych do takich „nagich ról". 
Wogóle o ile chodzi o pracę zespołu, 
to był on ląSk rzadko karny i postula 
tom reżysera Żyteckiego posłuszny. Na 
każdym kroku czuło się sum ienną pra­
cę wiciu prób i pięknv wysiłek indy­
widualnej pracy artystów, kreujących 
główne role.

Młodszy p ln i  Komu oddałby pan 
palmę pierwszeństwa*3

Starrzy pen: Przedcwszystkiem
Guttnerowj. Stworzył kreacje wspania­
łą, konsekwentną, pełną wyrazu i dra­
matycznej ekspresji. Siłą akcentu do­
rów nyw ała m u jedynie Ładoaiówna,
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UroczystośD Jordanu
Lwów, 20 stycznia.

(jP) U roczyslość Jordanu, urzą­
dzona wczoraj przez władze wojsko  
we dla żołnierzy obrządku gr.-kat. 
garnizonu lw ow skiego na pl. Marja 
ckim , o godz. 10 rano, w ypadła  
z w spaniałością i powagą, godną tej 
pięknej uroczystości religijnej.

Przed ołtarzem pięknie przystroi 
jonym  zielenią i krzyżem lodow ym  
ustawionym  u stóp figury Matki Po 
skiej, odprawił Mszę świętą ks. ma  
jor Stukiew icz w otoczeniu kleru  
grecko - kat i kapelanów garnizonu  
lw ow skiego. Następnie z całym  uro 
czystym  cerem otijałem  poświęcono  
wodę w  basenie, okalającym  statuę 
Matki Boskiej.

W  uroczystości w zięli udział re 
prezentacji w ładz cyw ilnych  i w oj­
skowych: wojew . Gołuchowski z 
sekr. Kirchnerem, w icekom . m iasta  
dr. Obm iński im ieniem  Zarządu 
m iasta, gen. Popowicz, gen. Głu­
chowski, gen. Czuma, aowódcy puł 
ków, liczna delegacja korpusu o f i­
cerskiego. Z reprezentantów władz 
i instytucji cyw ilnych  byli nadto o 
hecni prez. kolei Pi achtel -  Mora- 
wiański, prez. Poczty Moszoro, star. 
grodzki Klotz, wiceprez. Izby h an­
dlowej i przem. Hofłinger, pułk. Ba 
czyński, reprezentanci Rady przvbo 
cznej, reprezentacje Stauropigji, 
Domu Narodnego i w. in.

Dookoła placu ustaw ili się w szc 
regach żołnierze w szystkich oddzia 
łów  foim acyj garnizonu lw ow skie­
go, ot az kom pahja honorowa ze 
sztandaram i. Podczas uroczystości 
religijnej przygryw ały cztery orkie 
stry w ojskow e a przy uroczystości 
święcenia w ody odśpiew ał pieśni re 
Iig i|ne chór ruski. Po poświęceniu  
w ody odśpiewano m odli‘w ę i „Mno 
haja lita“ na cześć Prezydenta Rze 
czyposnnlitej zaś w oiskc oddało 3 
salw y. Następnie orkiestra odegrała 
hym n państw ow y, pieśni i kolędy  
ruskie, poczem Kanłan celebrujący  
obdzielał wodą święconą obeenvch 
na uroczystości dostojników  Liczne 
tłum y nnhliczności tak snołeczeti-

artystka, będąca obecnie w  fazie naj­
ładniejszego rozwoju.

Młodszy pan: A jak pańskiem zda­
niem wypadła „pożyczka" z operetki?

Starszy pan: Korabianka i Tatrzań­
ski spisali się doskcnale. Duża rutyna 
sceniczna pozwoliła im wskoczyć do 
dram atu lekko i bez trudności, gdzie 
wnieśli dwie cenne zalety: naturalność
i swobodę gry.

Mtoaszy pan: Wogóle był to szczę­
śliwy wieczór dla naszych artystów. 
Czy zauważył pan, jak ślicznie wypa­
dły wszystkie epizody. Kapitalny był 
Ratschka, świetna i żywa Michnowska, 
doskonali Zabielski, Żuruwski i Mo­
drzewski. Detektyw Okornickiego był 
jakby żywcem wykrojony z najlepszej 
Powieści Conan Doyle‘a. Miimo swojp 
zastrzeżenia na wstępie musi pan przy­
gnać, żc sztuka jest ciekawa, doskona- j 
le grana, robi silne wrażenie i ma za­
pewnione powodzenie na naszej scenie.

a okienku kasy zauważyłem rzadką 
karmczkę: ,,na dzisiejsze przedstawie­
nie wszystkie bilety wysprzedane" 

S ta ra z y  pan: Trudno mi walczyć z 
laktamu A zresztą rację miał len, któ­
ry Powiedział o współczesnej twórczo­
ści cranaiycznej i n  repertuarze scen: 
jaka publiczność. Laki teatr.

Henryk Zbierzcb owaki.

stw a polskiego jak i ruskiego ucze­
stn iczyły  w  lej podniosłej cerem o- 
nji, wskazującej o poszanowaniu u 
czuć religijnych żołnierzy przez
w łaazc w ojskowe.

*  *  *

Równocześnie odbyło się z oka­
zji Jordanu nabożeństwo w  cerkwi 
praw osław nej przy ul. Franciszkań  
skiej dla żołnierzy praw osław nych

Lwów, w styczniu.
U). Jak doniosły już dzienniki kon­

tynentalne w ślad za dziennikami lon­
dyńskiemu oraz dziennikami całej An- 
glji, stolica Albionu przeżyła w ostat­
nich dniach chwile pełno grozy. Także 
i „Gazeta Poranna" podała w dziale 
telegramów pokrótce przebieg zagad­
kowej sprawy, która w strząsnęła an­
gielską opinią publiczną, obecnie zaś 
w związku z ilustracją, którą, reprodu­
kujemy w ślad za pismami angielskie­
mu, podajemy dokładny przebieg całej 
tej atery.

W ydarzenie, które spotkało angiel 
skiego bakteijologa słynnego w uczo­
nych kołach prufestua dra Brady‘ego 
dowodzi, że przysłowiowe roztargnie­
nie proiesorskie nie jest jedynie wy 
mysłem fantazji żartownisiów, lecz, że 
istnieje naprawdę, a częstokroć w spo­
sób wysoce niumiły się objawia. S k u t. 
kiem roztargnienia cechującego uczo­
nych, prof. dr Brady wprawił onegaaj 
cały Londyn, a w ślad za tem i Anglję 
w głębokie wzburzenie, które wnet 
przerodziło się w niesamowitą trwogę 
Mianowipie składając jednemu ze 
swych pacjentów wizytę, pczostawił 
w swoim samochodzie, który czekai 
nati przed domem chorego, swoją tor- 
nę z  przyboram. lekarskimi. Prof. Bra-

Lwów, 20 stycznia.
(—i) Niejaki Michał Szewczuk, lat 

35, z zawodu agent, obecnie bez zaję­
cia, zamieszkały na Lewandówce, 
wpadł na niezły sposób zdobywania go­
tówki, Udał się on do Miejskiej Kasy 
Oszcz., gdzie wyjął sobie 2 książeczki 
opiewającp po 1 zł., poczem w najbez­
czelniejszy sposób w obn książecz­
kach sfałszował cyfrę. I tak jedną prze-

Lwuw, 20 stycznia.
(—) Zapowiedziany onegdaj przez 

nas proces dra Kolnika i tow., oskarżo­
nych o oszustwo, sprzeniewierzenie i 
lichwę rozpocznie# sio nieodwołalnie 
w poniedziałek. Jeden z oskarżonych 
dyr. Bolesław Lewek: wniósł ontgdaj 

j na odreczpnie tego procesu z powodu 
obłożnei choroby, sąd jednakowoż po

we Lwowie
. również przy uczestnictw ie w ładz  

cyw ilnych  i w ojskow ych. Po nabo 
żeńslw ie odbyło się św ięcenie w o­
dy przy studni u w ylotu  ul. Kurko 
wej.

* « «
Kapituła św . Jura urządziła jak  

corocznie św iecenie w odv w  R yn­
ku.

y£>U iiU Oli. 1;.
dy do łegc stopnia zaś jest znainy ze 
swego roztargnienia, że byłby to nie­
wątpliwie uczynił nietylko w tym wy­
padku, kiedy chud-ziło o jego przybory 
lekarskie, ale nawet — być może — o 
cały jego bardzo znaczny majątek. 
Gidyby w taikum wypadku jego torba ze 
swą drogocenną zawartością została 
skradziona, prawdopodobnie przez pa­
rę godzin znakomity uczony byłby 
przedmiotem współczucia szerokich 
kół swoich znajomych, którzy jednak 
wkrótce o tej całej sprawie Dy zapo­
mnieli.

W tym wypadku jednak rzecz mia ■ 
ła się inaczej. Torba bowiem lekarska 
zawierała nie pieniądze, albo też pa­
piery wartościowe, lecz cały szereg 
probówek, zawierających czyste kulłu- 
ry wysoce zjadliwych bakrerji. W sta­
rannie zakorkowanych szklanych ru r­
kach, osadzone na odpowiednich po­
żywkach bytowały sobie w torbie dra

Mniej pocieszająco przedstawiła mu 
się jednak cała sprawa w chwili, kie­
dy usiadłszy wygodnie na miękkich 
poduszkach swego auta, skonstatował, 
że jakiś nieznany złodziej skradł pod­
czas jego chwilowej nieobecności torbę

robił na kwott 131 zł., d/ugą na 151 zł.
Pierwszą dał pod zastaw właścicielowi 
restauracji przy ul. Gródeckiej 57, 
gdzie zrobił cechę 20 zł., drugą zaś ze- • 
garnństrzowi Bernardowi Franklowi 
przy ul. Kazimierzowskiej 43, u które 
go kupił pmrscieri za 58 zł. Nabyty 
ą.er ścień natychmiast sprzedał na pl. 
Krakowskim za 40 zł., a pieniądze 
przegrał w karty.

zbadaniu stanu zdrowia dra Lewickie­
go dc wniosku tego się nie przychylił, 
wobec czego rozprawa rozpocznie się 
w  poniedziałek. Proces ten zapowiada 
się niezwykle sensacyjnie. Jako świad 
kowie występować będą wybitne oso­
bistości zr Świata finansowego, a rnię- 
ojzy innymi również powołany został 
b. premjer Władysław Grabski.

Rotznka pouiitania 
itytzniowegg.

W e w torek  22. bm., j a k o  w  66 to ro c r  
nicę  P o w i ta n ia  S tyczniowego z r ,  186Ł/4 
odbędzie  się u ro c zy sta  m szt św tę ts  z k a ­
zan iem , o godz. 9.30 w kościele g a rn izo ­
now ym  OO. Jezu itów .

Do wzięcia  udz ia łu  w uroczystości  za 
, p ra sza  się r e p re z en tan tó w  władz, r e p re ­
zen tan tó w  zw iązków  i s tow arzyszeń  ze' 
s z tan d a ram i  i p a lr jo ty ez n e  spo łeczeń­
stwo naszego m iasta .

Bradv‘ego miliardy bakterji tuberku- 
Iozy, tytusu, cholery, trądn, dżumy, 

beri-beri i tysiące innych niesamowi­
tych chorób, Kcżdy laik dowiedziaw­
szy się o zawartości torby zacnego 
protesora, z pewnością wymijałby go 
.starannie, unikając zetknięcia nawet 
jak najbardziej przelotnego z niewin­
nie wyglądającą torbą podróżną. Ale 
prol. Brady, który prowadząc od lat 
badania, bakterjologiczne, zoboiętniał 
na niebezpieczeństwa, kiórenu one 
grożą i nie widział nic w tem gioźne ą 
go, że śmiercionośna torba pocuóżowa c 
ła wraz z nim na wygodnych podusz­
kach samochodu po ludnych ulicach 
Londynu Zdawało mu się to do tego 
stopn.a niewinne, że. udając się do 
chorego, zostawił swój złowrogi paku­
nek w auciie bez żadnej opieki, podob­
nie, jak inny roztargniony profesor 
czyni to z kaloszami łub parasolem.

wraz z jej przerażającą zawartością 
Dopiero kiedy zorjcntował się nie­
szczęsny bakterjolog, ze skutkiem swe 
go roztargnienia s ta ć 's ię  może przy 
czyną potwornej katastrofy, która spu­
stoszyć może momentalnie całe to ol­
brzymie zbiorowisko ludzkie, zwące 
się Londynem, zadrżał z przerażenia. 
Dr. BTady jako bakteriolog zdał sobie 
mianowicie doskonale sprawę, że kul­
tury bakterji, zawarte w jego torbie na 
wypadek, jeśli znajdą się w w arun­
kach pomyślnych dla dalszego swego 
rozwoju, stać się mogą momentalnie 
powoaem. wybuchu szeregu prawdzi­
wie piekielnych epidemij, których na­
uka lekarska przy największych nawet 
wysiłkach nie będzie w stanie opano­
wać. Gdyby ów złodziej skradł był na­
wet kufer napełniony dynamitem albo 
ekrazytom — niebezpieczeństwo nie 
byłoby ani w setnej części tak wiel­
kie, gdyż prawdopodobnie poniósłby 
przedewszystkiiem sam śmierć przy 
meo&trożnem obchodzeniu się z mate- 
rjałem skradzionym, a w najgorszym 
razie jeszcze tylko kilku innych ludz,, 
'ub  też kilkunastu czy kilkudziesięciu 
byłoby odniosło obrażenia, lub też po­
niosło śmierć. Natomiast przy ni> 
ostrożnem obchodzeniu się z probów­
kami, zawierającemi bakterje, wywo­
łać mógł niezdający sobie sprawy z 
niebezpieczeństwa sprawca kradzieży 
skutki wprost nie dajace się przewi­
dzieć, grożące śmiercią już me dzie­
siątkom czy setkom, ale całym -nilju- 
nom ludzi. Jyst to jasne, ijośji weźmie­
my poa uwagę, że ów złoczyńca otwo­
rzywszy nieostrożn-c pr-AńOwiki, mógł

S to lic a  / ingPji o o d  gro; tą
straszliwych epidemii.

ZAGADKuWA KRADZIEŻ BAKTERII, KTÓRE Mu GlY WYWOł &Ó SPARALIŻOWANIE ŻYCIA PUBLICZNEGO

taewsza ressp̂a m lekki żywe*
thni cfeżtm kraminatem,

SZEWCZUK FAŁSZOWAŁ KSIĄŻECZKI M. K. O. I ZASTAW IAŁ JE W ZA- 
MIAN ZA WARTOSGIO HTE ŚWIADCZENIA

Proces Koln ka i tow.
r o zp o c zy n a  sie w  p o n ie d zia łe k .

łJ, PKJ&MJER g r a b  s k i  ja k o  ś w ia d e k .

Kradzież probówek z bakierfami.



Str. 8 „GAZETA PORANNA" z dnia 21. stycznia 1929. Nr. 8748

zatknąć się z drugim, ten zas z kolei 
dalej niósłby zarazę. Dr. Brady — co 
trzeba stwierdzić ku jego chwale — 
nic zam ilczał bynajmniej przed policją,
0 swej nieostrożności, ale ratycnmiast 
zawiaaomii Scottiand Yard o wypad­
ku, który go spotkał i o strasznem  nie­
bezpieczeństwie, które zawisło nad 
stolicą. Zmobibzowano natychm iast 
wszystkie możliwe -środki dla pochwy-

Ł e n ia  złoczyńcy, ktÓ Ty okradł dra Bra 
dyego, a przedewszystkiem przy po- 
im ey radja, oraz wszystkich gazet, 
wychodzących w Londynie i na  pro­
wincji uwiadomiono puuliczność o do* 
konaniu kradzieży złowrogiej torby. 
W rozlicznych ogłoszeniami rozklejo­
nych na muiach zwrócono się również
1 do samego złodzieja, zwracając mu 
uwagę, że jeżeli otworzy probówki w 
ciepłym pokoju, to ulegnie nietylko 
sam śm ierci;> ale stanie się po 
wodem potwornego nieszczęścia dla 
całego m iasta, a nawet i kraju.

Odnalezienie torby  
w  toalecie.

Pytania, kto ukradł torbę, co z nią 
uczynił, jak ta  cała historja wogóle 
się zakończy, czy Londyn już nie jest 
rak&żony na wypadek, jeśli złodziej 
w rzucił torbę do jakiejś rzeki lub ka­
nału, zaprzątały przez juereg dni pu­
bliczność angielską, a także i publicz­
ność kontynentu. Na szczęście — jak 
już donieśliśmy — złowroga torbę od­
naleziono przedwczoraj w toalecie jed­
nego z najbardziej uczęszczanych-dan-

„eingów londyńskich i to — o dziwo — 
w przedziale dla pań. Jak się więc 
zdaje, kradzieży dokonała kobieta, któ­
ra  następnie dowiedziawszy się o zło­
wrogim ładunku toriLy, podrzuciła ją 
w toalecie w dancingu. — Rycina na­
sza przedstawia w ślad -za pismami 
angielskiemii moment okradania auta, 
dalej probówki naznaczone złowrogim 
znakiem trupiej czaszki, później roz­
czarowanie złodzieja, wydobywającego 
z torby probówki zam iast drogocenne­
go skarbu, a wreszcie grupę przerażo­
nej publiczności, która odczytuje z 
,,Timesa“ odnośne ostrzeżenie policji. 
Jest to zaiste pierw sza his+orja o roz­
targnieniu profesora, która nie wywo­
łała śmiechu.

Sezam pasera ?,ul. " i r K a r s ^ e j
MrtóBłoor n-sW  przez pąiicię.

OKRADZENI MOGĄ ODBIERAĆ SWOJE RZECZY W WYDZ. ŚLEDCZYM.
kały Rybia 5 oraz Jonas Seligman,, liwów, 20 stycznia.

(—) Onegdaj aresztowano pasera 
Hozesa Donneta (ul. Pilnikarska 3), 
którego," jak wiadomo, wydała służąca 
jego, przytrzym ana na ulicy z walizą 
przez posterunkowego z III. Kormsarja- 
tu. Przeprowadzona natychm iast re­
wizja u Donnerfi dała obfity plon, 
gdyż znaleziono tam mnóstwo rzeczy 
pochodzących z kradzieży. Część z 
nich rozpoznali Jakób Sobel, zamiesz-

Jonas
zam. Mikołaja 19, u których w ostat­
nich dniach dokonano kradzieży. Jako 
dalszych uczestników tych kradzieży 
aresztowano żonę Donnera Kiarę, o- 
raz ich sublokatora Eisiga Wrgschala. 
W depozycie wydziału śledczego znaj­
duje się jeszcze tutro z kołnierzem sel- 
S K in o w y m , kurtka, ragian, z a rzutka 
itd., które mogą być przez poszkodowa­
nych odebrane.

Pan mkfdy uciek?
przed narzeczoną w las.

DZIECI W YBRANEJ ODSTRASZYŁY GO 01) JARZMA 
SKIEGO.

(Od naszego koresponden ta .)

MAŁŻEŃ-

Chodorów, w  styczniu.
Rozalji K nyziuk przystojnej, ale 

dość lekko prowadzącej się dziew ­
czynie z Hrehorowa sprzykrzył się 
stan panieński i postanowiła w yjść  
za mąż. O Chłopcu z tej samej wsi 
nawet m yśleć nie mogła, zagięła  
w ięc parol na chłopaka ze wsi po­
bliskiej M ykietę Hnatusznka. H na- 
tuszak chłopak ubogi złakom ił się 
na kilka zagonów rot, i zgodzń się 
na m ałżeństwo. Oznaczono w ięc ter 
min ślubu, rodzice panny młodej 
kupili piw o i wódkę, zam ów ili m u ­
zykę i zarznęli prosię. Słowem  za­
nosiło się na huczne weselisko.

W prawdzie niektórzy źli ludzi­
ska opowiadali sobie że Hnatuszak  
gotow mszczę w yw rócić koziołka i 
do ślubu nie pójść, ale m usiały  to 
być tylko plotki, skoro pan m łodv  
ziaw if sie w  domu swej wybranej 
odśw iętnie w ystrojony.

Zaprzęgnięto w ‘ęc konie do sa ­
nek, m uzyka zagrała weselnego  
m arsza i orszak ruszt ł do cerkwi,

W  połow ie jednak drogi H natu­
szak kazał zatrzym ać konie i w y -  
siadł ze sanek.

— Co się stało zapytał ojciec 
nannv m łode1
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U, CH A Y ETTE. P r z e d ru k  w zb ro n io n y

H istorja  5 0  s o k s *
(Z cy k lu :  „Nasze g rzeszk i '1.)

B ądźm y pobłaż l iw i względem tych, 
k tó rzy  ulegli n ęd zy  lub  pokusie!  Gdzież 
jest  spraw ied l iw y,  k t ó r j  by raz  choć nic 
by ł  t ro ch ę  ło trem ?

Posłuchajc ie ,  j a k  m ożna  znaleść  się w 
tak iem  po łożen iu .

Kasa w yp łaca ła  d o p ie ro  na  drugi 
dzień. P rz e trz ą sa łe m  d n o  p o r tm o n e tk i ,  by 
znaleść  środk i  n a  opędzen ie  24 godzin, 
dzie lących m n ie  od szczęsnego te rm inu  
w ypła ty .  Byłem  u ra to w an y ,  gdyż z a p ro ­
szono m ię  do  m ias ta  n a  o b iad ;  pozostało 
mi jeszcze 5 f r a n k ó w  na  śn iadan ie .

D n ia  tego by łem  b a rd zo  g łodny  i m ia  
łem właśn ie  u d a ć  się  do  r e s tau ra c j i  z sil- 
nem pos tanow ien iem  p rz e jed z e n ia  moich 
11)0 sous aż  do os ta tn iego  cen tym a,  gdy 
w tem  zap u k a n o  do  drzwi.  Był to kolega, 
k tó ry  zap om niaw szy ,  że ten  m iesiąc  m a  
trzydzieści jed e n  dni,  w yszasta ł  się d o ­
szczętnie i p rzyszed ł  pożyczyć p a rę  f ran -  
Ków,

Podziel i łem  z n im  po b ra te r sk u  swą 
gotówkę.

Uając .50  sous w kieszeni,  n ie  m o d e m  
'c-fcie pozwolić  na  w y k w in tn ą  res tau iac ję ,

fe> m elancho l i jn ie  sk ie row ałem  się do 
podrzędnej.

"  ■ iśnie chw yta łem  zań k lam kę,  gdy

dw oje  ra rm o n  u j ę i O  liną z lyiu , a  y.u^ 
czyjś, zawoła ł:

— Ach, co za szczęśliwe spo tkan ie !
Był to pew ien  sy m p a ty czn y  i poczci­

wy D uńczyk ;  pozn a łem  się z n im  w K o­
penhadze ,  gdzie  m ię  p ode jm ow ał ,  uga- 
szćzał, p rz y ją ł  n a  nocleg  etc.; j ed n e m  sło­
wem. by łem  m u  w in ien  tyle dobrego, że 
pos tanow iłem  sobie n iezzw łoczn ie  o d ­
wdzięczyć się, sk o ro  przybędz ie  do P a ­
ryża.

J a k o ż  i przybył!...  tak ,  ale  ja  mia łem  
ty lko  50 sousl

Byłbym  m u  powiedział ,  że idę n a  p i l ­
ną  a u d je n c ję  do m in is t ra ,  lecz n ies te ty  
spo tka ł  m ię  w chwili  gdym  w chodził  do 
res tau rac j i .

—  Chciał p an  w e jść  do  ś ro d k a ?  — 
zagadnął .

Możecie sobie  w yobraz ić  d reszcz o b a ­
wy i skurcz  uśm iechu ,  z j a k im  o dpow ie ­
dzia łem:

—  Czy m am  szczęście spo tkać  p a n a  
p rzed  śn ia d an iem ?

—  Niestety w ra ca m  właśn ie  ze śn ia ­
dania .. .  i to z n a d e r  obfitego, zapew niam  
pana

Usłyszawszy to, ode tchnąłem .
—  J e d n a k ż e  —  do d a ł  —  chętn ie  p ó j ­

dę z pan em ,  p o ro z m a w iam y  sobie pod 
czas pańsk iego  śn iadan ia .

Teraz  już  odw ażn ie  w pro w ad z iłem  go 
do środka .

D ługo opow iadał  mi o K openhadze ,  aż 
ke ln e rk a  p rzyn ios ła  sm ażony  befsztyk.

Z ab ra łe m  się do k ra ja n ia  go, gdv  m ój 
in te r lo k u to r  zawołał;

— A no nic, tylko ja nie poiaóę  
dniej, jedźcie zdrowi — brzmiała 
odpowiedź.

N astąpiła konsternacja, a po 
chw ili posypały się pytania.

— Ale dlaczego, dlaczego?
— Dlatego, że Rózia m nie oszu­

kuje!
?!
— M ianowicie pow iedziała mi, 

że tych dw oie dzieci, co się jej 
przed kilkom a łaty urodziły są na- 
na X a tym czasem  jedno jest W a­
syla K waśnicy a drugie Iwana

WYROBY KOSMETYCZNE

SłYfKłEJ FU Ml/

E L IZ A B E T H  A P .D IN

POLECA 

w y łą c z n y  s l *a•J
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GABRYEL STARK
W , _ , r ,  P l .  l i

icnuiLcjs?v«9 w ewrkfl
Lwów, 20. stycznia.

(—) Wczoraj o północy w parku 
Kościuszki naprzeciw Starostwa grodz­
kiego popełnił samobójstwo wystiza- 
łem z rewolweru skierowanym w skroń 
31-Ietni Tobiasz Kat*:, zamieszkały u 

i Złoczowie. Denat pozostawił list, u 
którym zawiadomił władze policyjne, 
że przyczyną, jego kroku jest zawie­
dziona miłość.

g"‘wi a-araricraaŁ
ozczei naiego. w tej ciiw m  dow ie­
działem  się o lem.

I nim obecni zdołali sie zorjen- 
tować pan m łody przeskoczył rów 
i zniknął w  pobliskim  lesie.

F e Is o w r  M u m e n is r .szoferckie
fe&nłwra* rw jsds r i Prafebyrca.

Lwów, 20. stycznia.
—■; Jeszcze -przed kilku tygodniami 

władze -policyjne ujawniły we Lwowie 
fakt istnienia fałszywych zaświadczeń 
na prawo jazdy samocnodowej z pod- 
lobionem  pieczęciami Okr. Dyrekcji 
Robót publicznych. Wszczęte docho­
dzenia wykazały^ że dokumenty te 
podrabiał niejaki Henryk Haberstock 
w Drohobyczu, którego w listopadzie 
ub. roku aresztowano. W dalszych do­
chodzeniach wyszło na jaw, że Haher-

—  . i c ,  n o ,  to nn  w yg .ąua  wcaie a p e ­
tycznie!

Zdrę tw ia łem ! —  o, d ro d z y  czytelnicy, 
zapew niam  w is ,  że nie po trzebow ałem  
podnosić  głowy, by widzieć pożądliwość 
w oczach D u ńczyka ;  po dźw ięku  jego 
giosu zgadłem ; że-zak o ń czy  zdan ie  s ło ­
w am i:

—i Z jad inym  też jed n ą  porcję!!!
—  Czy to nie bodzie  za ciężkie po 

pańsk iem  śn iadan iu?, . .
—  0 ,  j a  t r aw ię  lepiej niż s truś!
—  ...I n ieco za twarde? .. .
—  Gryzę n a w e t  żelazo —  o d p a r ł  z u- 

iii iiećhem, o d s łan ia jący m  zęby tak  silne, 
sze rok ie  i d obrze  osadzone,  że p rz e s ta ­
łem w ątp ić  w praw dziw ość  jego słów.

Gdy zam aw ia ł  swój be fsz tyk  u k e ln e r ­
ki, szybko  rob iłem  w d u c h u  r a ch u n e k  
;łwa befsztyki 24... w ino  8... to 32, chleb 
% 38!!,.. ,

Od jąw szy  od 50, zos taw ało  mi leszcze 
12 sous.

O dw róciwszy  się, u j rza ł ,  j a k  z ab ie ra ­
łem s ię ,n a lać  m u  w ina  z m ej  butelki.

Żywo pow s trzy m ał  m ą  rękę  m ówiąc:
—  Nie! nie p i ja m  n igdy  w ina  przy  

śn iadan iu !
Przez chwilę  żyw Pem  opę tańczą  r a ­

dość na  myśl że woli wodę.
—  W olę  piwo! —  dodał.
Zaledw o obsta ło  wał  swą bombę, szep ­

nąłem sobie; 38, a p iwo 7 to 45.
Nieokreślone  złowieszcze uczucie, o 

>anowa>o mię. Nie spog lądałem  już  z nie 
i'rasob!iwoś'ćfS;' człowieka,  m ającego  
100 000 f r a n k ó w  re n ty

slock miał spóluików, których jednego 
wyśledzono w osooie Chaima Seiten- 
herga, zam. przy ul. Źródlanej 1. 23 
który fabrykowane przez Haberstocka 
dokumenty pozbywał po cenie 100 zł. 
W pierwszem stadjum dochodzeń Ha­
berstock całą winę wziął na siebie, 
albowiem Śeidenberg i drugi nieznany 
narrazie spóln-ik obiecali mu material­
ną pomoc. Seitenberga oddano do wię­
zienia karnego.

Jachem  powou, uarilzo powoli w n a ­
dziei,  że m ój  g&jć zniecierp liwi się i 
chwyci za kapelusz ,  gdyż jego befsztyk 
zn ik n ą ł  już  o d d aw n a ,  n iby  zw yk ła  p i ­
gułka.

Nieszczęście chciało,  że k e ln e rk a  bez 
żądania.. .  o , ' gorliwości nie  w porę! o u- 

hiźnośći n iepożądana! . . .  p os taw iła  na 
ucitole k aw ałek  sera  Brie. P rzeczuw ając  

nieszczęście, chcia łem  zaoponow ać ,  lecz 
byłem piekie ln ie  g łodny, a p rzy tem  p o r t ­
m o n e tk a  c ichu tko  szep ta ła  mi:  45 a ser 
ł. to 48; jeszcze możesz sobie pozwolić...  
— ° r z y te m  D uńczyk  był tak  za ję ty  opo­
w iadan iem  o swej podróży ,  że uległszy 
ookusia, , n ieznaczn ie  p rz y su n ą łe m  sobie 
talerz, nip1,o d w ra ca jąc  oczu od in te r lo k u ­
tora, by  nie sk ie ro w ać  jego uwagi na  ser.-

Niestety, z an o m n ia łem ,  iż woń sera 
m usia ła  podrażn ić  jego powonienie .  Na 
tychm ias t  spo jrzen ie  jego  spoczęto na  t a ­
lerzu.

—  Hola! Co to p an  je?
—  Brie .. nasz  ser k ra jow y .
—  Dobry?.. .
—  Eh! Eh! —  b ą k n ą łe m  z u d an y m  

wstrę tem .
—  M niejsza  o to! T em  gorzej! Na to 

się jeździ po świecie, by się kształcić.f..
Szyboiej niż b łyskawica ,  p odsuną łem  

mu talerz do podziału.
—- O nie! —  o d p a r ł  —  Nic .chcę  pana  

ro zb aw iać  pań sk ie j  porcji .. . Hola! Kcl- 
:ęrka„ jeszcze jed n ą  porcję!.  .

Te słowa zadźwięcza ły  w n r n n  mózgu 
jak  dzw on pogrzebowy, przed oczyma 
zaw iro w a ły  p ła tk i ,  a  w uszach, k tó re  na-
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S P R A W Y  K O L E JO W E

NAjŻi WSZY JZST ON NA LIN JACH ZACHODNICH, ZWŁASZCZA W OŚRODKACH PRZEMYSŁOWYCH — 
ZAŁADOWANIE NA STACJACH POLSKICH WYNOSIŁO PÓŁYJRA MILJONA WAGONÓW.

Lwów, 19. stycznia.
Tak- dla zawodowców, jak dla szer­

szej publiczności ciekawą, będzie rze­
czą odpowiedź na pytanie, jakie jest 
natężenie ruchu klejowego na po­
szczególnych odcinkach linji. Według 
statystycznych danych, największe 
nasilenie ruchu wykazują następujące 
odcinki kolei polskich:

9 do 10 mi.jonów tonn: Ząbków i-
I cc-koluszki, Dąbrowa-Ząbkowice, Ka- 

towice-Szopienice.
Około 8 miijonów tonn: Koluszki-

Skierniewice.
Około 7 mi'jonów tonn: Szopionicc- 

Dąbrowa, Laskowice-Tczew.
6.5 miijonów tonn: Tczew-Gdańsk.
Około 6 mi’jonów tonn: Łowicz-

Kutno.
5 dc 5.6 miijonów tonn: Ku tac -To­

ruń -Lasków ice.
X 4 do 5 miijonów tonn: Skierniewi­

ce' - Łowicz, Szczakowa - Mysłowice, 
Trzebinia - Kraków - Tarnów, Dziedzi­
nę*- Zebrzydowice, Kępno - Jarocin.

3 do 4 miijonów tonn: Skierniewi­
ce - W arszawa, Mysłowice - Szopieni­
ce, Trzebinia - Szczakowa, Dębica- 
Tarnów, Katowice - Dziedzice,,Katów 
ce • Ligota, Strzemierzyce - Dębiin, 
ilerby - Kępno, Gniezno - Inowrocław.

Kilkanaści linij zachodnich wyka­
zuje rnch ponad 2.000.000 tonn, linje 
na prawym brzegu Wisły do Bugu nie 
przekraczają 1.500.000 tonu, zaś na 
wschód od Bugu nie dochodzą nawet 
do mil jon a tonn.

Przeciętna długość eksploatacyjna 
linji kolejowych wynosiła w ostatnim 
kwartale 1928 r. 17.230 km. Przebieg 
pociągów ruchu osobowego wynosił 
15.672.357 poc. km., ruchu towarowe­
go 15,929.274 poc. km. — Przebieg wa­
gonów taboru osobowego wynosił 
t58.879.723 osio-kilometrów, wagonów 
taboru towarowego: ładowanych —
953.138.4-36 osio-km., próżnych — 
605.857.879 osio-km. Przebieg ciężarów 
pociągów brutto ruchu osobowego wy-

gle zaczerw ien iły  s i ę  u siyszaiem  g o 
ścisłej m a tem a ty k i, szepczący : 48 a  3 jest 
p ięćd ziesią t jed en !

Je d e n ! To  wstyd, czeka jący  m ię  przy  
nasię. Jed en !  to i ron iczny  uśm iech  ket 
n e rk i  t...

Je d e n ! W y zn a n ie  nędzy p rzed  go ­
ściem 1

Ze dw adzieśc ia  razy  p o w ta rza łe m  w 
myśli do d aw an ie ,  za k ażd y m  razem  w y ­
łaziło to n ieszczęsne jed en !

T ym czasem  nowi goście,  licznie n a d ­
chodzący, czekali  n a  wolne miejsca. Kel- 

1 n e rk a ,  ‘chcąc  mieć w olny  nasz  stół,  nie 
czekała ,  aż z ażąd am y  r a c h u n k u .

Od tej pory  wierzę  w t. zw. pod w ó jn y  
w zrok ,  gdyż nie o d w ra ca jąc  głowy c zu ­
łem, iż ta  dz iew czyna  zbliża się do  m nie  
ze zkiwrogą k a r tk ą  w ręku.

Z am k n ą łe m  oczy, nie  ch cąc  widzieć 
tego strasznego,  co się stać m iało .  To 
groźne  ,,j e d e n ” było ponad  m oje  siły.

Lecz w yobraźc ie  sobie m oje  z d u m ie ­
nie, gdym  usłyszał mego gościa, wotają-  
rego:

•— Pa trzc ieno!  czterdzieści p ięć  sous, 
to w ale n iedrogo!

Skoczyłem i w ydarłem  m u p a p i r r
1 rĘki.

Ach, czytelnicy! Dobrze  to  m ów ią,  że 
n  nczciwymi ludźm i czuw a  iakaś
G n a t r z n o ś c

0  't 'S Ł j® 1 n ni i policzyć sijn Brie!
-z Dszoze pow ta rzam ,  b ąd źm y  po- 

nz iwi d ia {ycf, k !órzy  ulegli n ędzy  tub 
poKusiel rajzie* jest sp ra w ied l ;wv. któ- 

z c 10Ć nie był t rochę  ło trem ?

-  Przeł.  St. K.)

nosił 3.696.297.000 tonn-km„ pocią­
gów ruchu towarowego 13 117.887.000 
tonn-km.

Załadowano na staijach koleji pol­

skich 1.406.893 wagony, przyjęto od 
koleji zagranicznych 160.961.

Dane powyższe obejmują 9 dyrok- 
eyj kolejowych.

IS iobjw ałn  cK azja z ao p a trz e n ia  się  w p ierw szo rzęd n e  to w ary . »

ZUPEŁNIE DARMO
Firma B E R T A  S T A R K

m ag azy n  pończoch  i b ie lizn y  d am sk ie j p lac  A iarjack i 3.

F r m a  nA N D R E “
m ag a zy n  m ód m ęsk ich  Lw ów , p lac  M arjaek i 9. 

u s tanow iły  d la  swej P. T. Klienteli  z wdzięczności za  okazan e  im do tychczasow e  
zau fan ie  jed e n  dz ień  g ra tiso w y  w7 m iesiącu  styczniu lir,, w k tó ry m  to d n iu  każdy  
m oże zao p a trz y ć  się  o  n ieb  w to w ary  w edle  sw ego w y b o ru  i  w d o w olne j ilości

zu p ełn ie  darm o!!!
D zień ten  zo stan ie  publiczn ie  w obecności n o ta r ju sz a  z d n i  pow szednich  

m ies iąca  s tyczn ia  w y losow any  a n ia  4 -go lutego o godzinie  3-ciej w lokalu  f irm y 
A ndre przy pl. M arjuck im  1. U. W y n ik  Iosoy a n u  p o d an y  zostanie  w d z ienn ikach  
do publicznej  wiadomości.

W y b rań co m  tosu , k tó rzy  mieli szczęście w  w ylo so w an y m  d n iu  n a b y ć  t o ­
w a ry  u powyższych f i rm  i to ud o w o d n ią  o trzy m an y m i  przy  z ak u p n ic  o ry g in a l ­
nymi b loczkam i,  z o s tan ą  p ien iąd ze , p rzez  nich złożone  p rz y  n ab y c iu  ty ch  to w a­
rów  w całości g o tó w k ą  zw rócone,

h n  częściej,  im in tenzyw nie j  k to  korzysiać  będzie  w  m ies iącu  s tyczniu  z u- 
sług powyższych m agazynów ,  tem  pewnifej liczyć może n a  w ygraną .

KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI NABYCIA PIERW SZORZĘD NYCH 
T O W AR ÓW  Z U PE Ł N IE  DARMO. WYBÓR OLBRZYMI CENY NIEZMIENIONE!

— mi miniMi 1 u m iiiilll

J1H3 DII N  W W  UJlJKZi
dla Lwowa i M. łopuhkt  1 v schodnie* ?

UCHWAŁY ZW IĄZKU PRACY OBYW ATELSKIEJ KOBIET 1 ZJE­
DNOCZ. W SI /  MIAST.

Lw ów , 20 stycznia .
(jp )  W  p ią tek  w ieczorem  odbyło 

się w Z w iązku  P racy  O b y w ate l­
sk iej kobiet posiedzenie, pośw ięco­
ne sp raw om  o rd y n ac ji w yborczej 
d la  gm in . W  zgrom adzen iu  brali 
udzia ł członkow ie Zw. P racy  O by­
w ate lsk ie j kobiet, oi iz  Z jednocze­
n ia  wsi i m iast.

Zagaił zebran ie  rad ca  B ogdano­
wicz, a n astępn ie  i"ż . O polski przed 
staw ił p ro jek t o rd y n ac ji w vborckcj 
w ychodzące z in ic ja ty w y  Z w iązku  
Z jednoczenia  wsi i m iast. N a ze­
b ran iu  p rzem aw ia ł także pos. S troń 
ski im ieniem  BBYVR., k tó ry  zazn a ­
czył, że poniew aż Rząd dotychczas 
p io ieM u sw o :ego r i e  postaw ił, ro ­
la BBW R ogran icza  się do p r z e j ­
m ow ania w niosków , w w chodzących 
z rozm aitych  ug runow ań , celem  na 
stępnego przedłożenia  ich na w in- 
riwumi forum . W  rezolucjach , k tó ­
re nnstęorne uchw alono , Zw iązek 
w ypow iada się za u trzy m an iem  is*

niejącego stan u  rzeczy w m iastach  
i gm inach  M ałopolski W schodn iej, 
p rz y n a jm n ie j do końca kadencji. 
Co do L w ow a uzn a je  się potrzebę 
zn iesien ia  rządów  k o m isarjack ieh , 
k tóre  jak o  ukrócenie  sam orządu  nic 
pow inny  się p rzed łużać poza p rz y ­
gotow anie w yborow .

System  w yborczy  pow in ien  być" 
o ię riop rzym to in ikow y  z dopełn ie­
niem  R ady, pochodzącej z w yborów
przez noń iinatów  rządow ych  eu 
m iałoby  na  celu ew en tu a ln ą  korc- 
k lu rę  w y n ik u  w yborów . W  lvm kie 
ru n k u , aby w szystk ie .w arstw y  i u - 
e ru p o w an ia  m iały  odnow ieduie za- 
Menstwo w  R adzie. N akoniec p ro - 
iekl opow iada się za rozdziałem  za 
Kresu d z ia łan ia  M agistratu  od Ra 
dy m ie jsk ie ’ i za u tw orzen iem  oso­
bnego p rz e d s la ^ ir ie łs 1 w a oiałń wy 
konow czeeo >i. M agistra tu , w  oso­
bie i-i ezesa M asistro tu , oraz R adv 
m ie jsk ie j w  osobie P rezy d en ta  m ia  
sta.

0 fflrrwe mzeraiii J H:sbp;o)Gzs
L w ów , 20. stycznia.

O trz y m u jem y  n a s tę p u ją c ą  odezwę, 
k tó rą  w streszczeniu  p o d a jem y :

U trw a len ie  i p rzek azan ie  potomności  
żywego w ize ru n k u  wielkiej  postaci Jan a  
Kasprowicza,  ja k o  człowieka,  je s t  n ie ­
wątpliwie ob o w iązk iem  dz isie jszego  p o ­
k o len ia  P o lak ó w . J a k o  na jw iększy  polski 
poe ta  l iryczny na  p rzełom ie  XIX. i XX, 
wieku, K asprow icz  w d z itła e h  sw yeh żyć 
będzie  w lrcziiie . Lecz pamięć o n im  jako  
o człowieku zac ierać  się będzie i b lednąc  

oraz  więcej w7 m ia rę  u p ływu lat,  tem 
bardziej ,  że tw órca  , ,H>mnów“ p o zo s ta ­
wił po sobie b a rd zo  n iezn aczn ą  k o re sp o n ­
den cję , bo, ja k  w iadom o lis tów pisywać

nie lubił  i og ran icza ł  je  do  sp raw  n a jn i e ­
zbędniejszych.

Zachodzi  więc n iezb ęd n a  po trzeba  
z eb ra n ia  m a te -ja łu  b io g raficzn eg o  dla u- 
'atw-ienia p ra cy  p rzysz łym  badaczom  ży­
cia i twórczości poety.  Począ tek  już  z ro ­
biono Cenne  d a ty  do  p o zn an ia  z a sad n i ­
czych rysów  K asprow icza  człowieka za ­
w ar te  są w ogłoszonych w spom nien iach  
StąnilMiwa Przybyszew skiego ,  Z ygm unta  
W asi lewskiego i innych  p isa rzy ;  Mate- 
r ja ł  ten na leży  rozszerzyć  i uzupełnić.

W  tej  myśli p o d e jm u jąc  in ic ja tyw ę  
znanego, w ybitnego k ry ty n a  tworcżośc.i 
Kasprowicza,  Dra  S te fana  K o łaczkow ­
skiego i w dow y no poecie Pan i  Marii

m JUda*
A

aura

K asprow ie /ow ej .  Z aw odow y Związek L i ­
te r a tó w  Polsk ich  we Lwowie, k tó rego  
Kasprowicz był członkiem  h o n o ro w y m  
postanow ił  w y dać  książk ę , zaw ie ra jącą  
w sp o m n ien ia  o so b iste  o  K asprow iczu , 
Jego  p rzy jac ió ł i zn a jo m y ch .

Z rea lizow an ie  p ro jek tu  powierzono  
W ład y s ław o w i  Kozickiem u, w łączności 
z K om ite tem  R ed ak cy jn y m ,  z łożonym  z 
L u d w ik a  I iernack iego  Jó ze fa  Jedlicza ,  
W ac ła w a  Moraczewskicgo O s tapa  Orl 
wina.

P ra g n ą c  zes taw ić  m a te r ja ł  możliwie 
w yczerpu jący ,  pos tan o w iliśm y  zwrócić  
się z p ro śb ą  o w spó łp racę  m e ty lk o  do lu 
dzi p ióra ,  ale  także  do  wszystk ich , k t ó ­
rzy, według  naszej  w iadom ości ,  pozos ta ­
wali w bliższych s to su n k ach  z poe tą  W  
tym  celu w ysy łam y  zaproszen ia  im ienne  
będziem y  zaś wdzięczni za pod an ie  n am  
adresów k o m p e te n tn y c h  w tym  w y p a d k u  
osób, k tó re  m ogliśm y pom inąć ,  a  zw ła ­
szcza ad resów  p rzy jac ió ł  i z n a jom ych  
Kasprowicza z jego czasów  szko lnych  i u- 
u iw crsy teck ieb . o ra z  z p ierw szego  o k re su  
Jego  p o b y tu  we L w ow ie.

Cały dochód  z w y d aw n ic tw a  p r z e z n a ­
czony7 jes t  n a  d okończen ie  m auzo leum  
n a  H aren d z ie , do  k tó rego  m a ją  być p rze ­
nies ione  zw ’oki wielkiego poety . >. 

i T ek s ty  raęza W ielce  Szan A utorow ie  i 
AulorlU w spom nień  nad sy łać  w te rm in ie  
da 1-go m a ja  1929 r. n a  ręce  r ed ak to ra  
w ydaw nic tw a  D ra  W ładysław a  Kozickie­
go, profesora.-,Uniwersyte tu  .1. K. we L w o - ' 
wie. (Gmach no.se jmowv).

W ład y sław  Kozicki 
Prezes Zaw odowego Z w iązku  L ite ra tów  

Po 'sk ich  wc Lwowie. .
L u d w ik  R ern aek i

D y re k to r  Z ak ład u  N arodowego’-: im 
Os-ioT-isk Ich

E g z e ^ p l o r z  w i e r s z y  

z j . 2 3 . 0 0 0  d o l a r ó w ,
i \ . Stoik, w  styczniu . 

(x x ) P rzed  p a ru  d n iam i odby­
ła się w gałegji A ndersona w  N o­
w ym  - Jo rk u  licy tac ja  s ły n n e j b i­
b lio tek i Je ro m a  K erna. N a licy ta ­
c ji tej p łacono za książki bardzo 
W ielkie kw oty . R ekordow ą cenę u 
zyskał egzem płarz  w ierszy znanego 
poety  B urnsa  z osobistą dedykacją  
au to ra . Za egzem plarz  ten zap ła ­
cił nabyw ca, k tó ry m  jes t znany  m: 
ljo n e r A. S. W . R osenbach, kw otę 
23.000 dolarów .

Za zbiór w ierszy  E lżb ie ty ; Brłt- 
w nig  zapłacono 17.500 dolarów. O- 
gółem uzyskano  ■ zp sprzedaży całej 
bibl joteki przeszło 250.000 dolarów  
to znacz** blRko 2 i poł m iłjona  
złotych.
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Psia moda tu Anglii i jaj s H iii.
PSIE CZAPECZKI. —

Londyn, w  styczniu.
(W ) Angielki znane są ogólnie 

ze sw ej ekscentryczności, która n ie­
kiedy przechodzi aż w  dziw actw o. 
Do takich dziw actw  należy osta­
tnio moda wprowadzona przez księ 
żnę M anchester noszenia dam skich  
czapek sporządzonych z psiej sier­
ści. W edle tw ierdzenia księżnej cza 
pęczki takie m ają być bardzo tw a­
rzowe i cieple. Jako ofiary tej no­
w ej m ody, padają ukochane foxte- 
riery, szkockie owczarki, pudle i 
szpice. Moda ta prawdopodobnie 
zresztą .jak każda inna zm ieni się 
rychło, na razie jednak daje ona 
sporo roboty angielskim  sądom.

O jednym  w łaśn ie  z takich w y ­
padków donosszą pism a angiel­
skie.

Przed sędzią w  Londynie staje 
znana elegantka pani Crumond, 
żona bogatego przem ysłowca, k tó­
ra oskarża fabrykanta kapeluszy, 
iż przekupiony przez jej w spółza­
wodniczkę p. Comston zużył sierść  
z jej ulubionego czworonożnego 
przyjaciela na kapelusz pani Com 
ston, zaś iej zrobił czapeczkę z sier 
ści pospolitego kundla.

Darem nie nieszczęśliwcy fabry­
kant zapew nia iż pani Crumond nic 
ma słuszności, gdyż cźapkę w yko­
nał z dostarczonego m ateriału, co 
mogą zresztą pośw iadczyć świadko  
wie. Ten potwór kłam ie — krzyczy  
zaperzona elegantka — sierść mego 
ukochanego psa ma całkiem  inny  
kolor, aniżeli ino ja czapeczka.

NIESZCZĘŚLIW Y FABRYKANT. — ŻLE ZACZYNAĆ NAW ET Z
LADY.

To prawda — potwierdza n ie­
szczęśliw y fabrykant — ale kolor 
dostarczonej sierści m usiał się zmie 
nić skutkiem  działania w ysokiej 
temperatury.

Sędzia w ydał wyrok uw aln iają­
cy fabrykanta, co doprowadziło An 
gielkę do takiej w ściekłości, że rzu

ANGIELSKĄ

ciła się na wychodzącego z sądu  
przeciwnika i doraźnie go ukarała. 
Fabrykant ledw ie z trudnością w y ­
swobodził się z  rąk rozsierdzonej 
niew iasty, ale przysięga iż nigdy  
w  życiu nic naw iąże stosunków  
handlow ych ze zbyt w ielkiem i e le ­
gantkam i

F a n in in a  p i e l !  Krcn krzepi.
JEJ TO ZAWDZIĘCZA WŁADCA ANGLJI W ZNACZNEJ MIERZE SWOJĄ

POPULARNOŚĆ,
Jak się masz Sharp, gdzie ta  straciłeś

N A D E S Ł A N E .

MARCINA RAPSA
lwów. ul. SVKSTirXA 14. Tul. 69-15. 

C en v  u m ia r k o w a n e .

S to m a to lo g  D e n ty sta

Dr. R E N N E R
K e t r ^ ń s k i e n o  2 1 .

Dr. I. L U T E R
ordynuje w sezonie zimowym 
w KRYNICY willa „Krakus".

Londyn, w styczniu.
(jp). W rzędzie licznych przymio­

tów, którym zawdzięcza król angielski 
Jerzy V. swoją olbrzymią popularność, 
nie ostatnie zapewne miejsce zajmuje 
jego

niezwykła pamięć.
Król pamięta i poznaje z fenomenalną 
zaiste bystrością wszystkie osoby, z 
ktćremi się kiedykolwiek w życin ze­
tknął, choćby najbardziej przelotnie.

Obecnie, gdy z powoda choroby 
król otrzymuje tyle oznak serdecznej 
miłości ze wszystkich sfor narodu, 
dzienniki angielskie przytaczają cały 
szereg ciekawych anegdot z jego ży­
cia, świadczących właśnie o tej nie­
zwykłej pamięci, zjednującej m onar­
sze serca podwładnych.

Zadziwiający był naprzykład fakt 
następujący: Król, podczas rewji na
jednym z okrętów zwróci! się do pew­
nego marynarza bez ręki i zapytał:

H a n i  legendi s falzie b e su n o p i
BAŚNIE 0  CIEPŁEJ KRAINIE WŚRÓD LODÓW. — RAJ BOREALNY I MA­
MUTY. — LOTNICY WYJAŚNILI ISTOTNY WYGLĄD OKOLICY PODBIE­

GUNOWEJ.
Lwów, 20 stycznia.

(e) Od daw nych lat utrzym yw ała 
się legenda o istnieniu jakiegoś wielkie­
go lądu koło bieguna północnego, który 
niekiedy nazywano lądem Borealnym.
Na temat ten krążą liczno opowieści 
wśród wielorybników, m arynarzy, a  
nawet i uczonych. Powieściopisarze (np. 
Jokai) wyzyskali ten temat, opisując 
północną, poza nieprzebytymi lodami 
leżącą krainę.

Według jednej z wersji, poza wiecz- 
aeml lodami, na samym biegunie roz­
ciąga się

kraina ciepła,
której stosunkowo wysoka temperatu­
ra  utrzym yw ana jest działaniem sił e- 
lektryczności ziemskiej, w tem miejscu, 
wyładowującej swą energję. W kraju 
tym, bardzo podobnym do rajn, przed­
stawianego przez starożytnych pisarzy, 
rośnie bujna roślinność, żyją liczne 
zwierzęta, między innemi również ma­
muty, a nawet pędzą tam beztroski ży­
wot

ludzie borealnL
Źródła tych legend należy szukać 

w tradycjach dawnych o zaginionym 
kraju Atlantów, o rajn i tp., przyczem 
tych zaginionych „ogrodów rozkoszy" 
lantazja współczesnych ludzi posznknje 
w krajach niedostępnych, a więc w środ 
ku pustyń, w głębi puszcz, nad Ama­
zonką, w Tybecie, na nieznanej wy­
spie na biegunach, wreszcie w głębi­
nach morza.

Ostatnie przeloty nad biegunem

północnym, rozwiały wszelkie legendy
0 ciepłym kraju. W Eden na biegunie 
wierzyli co prawda tylko naiwni, ucze­
ni jednak przypuszczali możliwość 
istnienia tam, skutej ladami

szóstej części świata.
Jednak kilka przelotów nad biegunem
1 okolicami wykazały, iż nie ma mowy 
o istnieniu tam większego lądu. Widno­
krąg w czasie lotu jest tak rozległy, że 
czy to kap. Wilkin-8, czy też Amundsen 
lub Nobile, musieliby zauważyć każdy 
większy ląd, wznoszący się ponad pu­
stynię lodem pokrytego morza.

rękę ?
Okazało się, że m arynarz, który u- 

legł kalectwu podczas obsługi działa 
na okręcie wojennym, przed laty 20 
podczas jakichś manewrów był przed­
stawiony królowi.

Innym  razem podczas podobnego 
przeglądu król zapytał pewnego ofice­
ra marynarki:

— No, jakże panu  idzie w nowej 
służbie?

Zapytany nie mógł wyjść zc zdu­
mienia, że został przez króla pozna­
ny. Było to bowiem tak, że przed ro­
kiem służąc przy inlanterji, złożył ja­
kiś meldunek władcy. Po tym upływie 
czasu mimo zmiany munduru król go 
poznał cdrazu i uświadomił sobie ja­
sno, w jakich w arunkach widział go 
po raz pierwszy.

Klingerab a l s a m  n a

ODCISKI
u i f i  radykalnie bea bota nporczy 

we nagndotki i zgrubiałe neshórkA 
Skład 1 wyrób:

AptekaM.Ettingera
Lwów, p ao GOŁUCHOWSK.CH

Podziękow anie.
W szystkim, którzy naszemu nie­

odżałowanemu najlepszemu Bratu 
i Wujowi gen. dyw. lek. W. P. Drowi 
Zdzisławowi Juchnowicz Hordyóskie-
mn raczyli okazać współczucie i po­
moc w Jego ciężkiej chorobie i oddać 
Mu ostatnią przysługę, a pozostałych 
pokrzepić w ich ciężkim bolu objawa­
mi współczucia, nie mogąc każdemu 
v. osobna wyrazić naszej wdzięczności, 
tą drogą z całego serca dziękujemy. 
1108 Rodzina.

m i a  n o m  tmm o siar eg i afltnsj
RÓŻOWE PAZNOKIETKI JAKO NIEBEZPIECZNA BRON. — CIE­

KĄ Vv A AFERA PARYSKA.
Paryż, w  styczniu.

(—) Przed tutejszym  sądem  sta 
nęla 23 - letnia stenotypistka, K la­
ra Dum ond, oskarżona o pobicie do 
krwi 21 -  letniej urzędniczki pry­
watnej, Arm andy Grasse. N iezw y­
kłą poenlą lej całej spraw y jest 
fakt, że obie dziew czyny są bardzo 
piękne, a pobiły się z powodu czło­
w ieka, który m ógłby być conaj- 
m niej ich ojcem . Bliższe szczegóły  
tej spraw y są następujące:

Sześćdziesięcioczteroletni prze­
m ysłow iec, Karol Cassard, bezdzie­
tny w dow iec, poznał przed dwoma 
laty prześliczną blondynkę, steno- 
typistkę Klarę Dum ond. W  dzie- 
w czvnie się zakochał, a ona zgodzi 
ła się zostać jego żoną. Ale po pe-

• A u  i r  m i u w - S i ł ,  ■>» ■ \ h V i ł .  j.*- ;>  -■ v  : • • . .  ■ * . • • • -i    ... .

Nabożeństwo żałobne
z a  s p o k ó j  d u s z y  ś .  p.

z  C O N D A M -C S A LÓ W

A N N Y  K U T O W E J
odbędzie s:e w  szóste bolesne rocznice śnreTci w po­
niedziałek dnia 2 1 . styczna b. r. o godz. 9-tei rano 

w  kościele św. Mikołaja.
R O D Z I N A .

w nym  czasie podstarzały adonis ro 
zm yślił się, gdyż wpadła mu w  oko 
rów nie piękna brunetka, urzędni­
czka Armanda Grasse. Starzec nie 
m iał odwagi w yznać prawdy Kia 
rze. W ówczas Armanda ośw iadczy  
ła m u, że 

sam a się z ryw alką rozprawi.
N apisała do slenotypistki list, że 

pragnie się z nią w  ważnej spra­
wie zobaczyć. Jako m iejsce spotka 
nia oznaczyła pew ną cukiernię, pa­
ryską. Kiedy Armanda oznajm iła  
Klarze cel spotkania, rozjuszona 
blondynka rzuciła się na sw ą ry­
walkę, zdarła jej z głow y kapelusz 
i różoweini, zaostrzonem i paznokie 
tkami poraniła jej twarz w  

sposób wprost straszliw y. 
Poniew aż Armanda nieoknzała sic 
w  walce zupełnie bierną. dostało się 
dosyć także Klarze.

W ojownicza stenotypistka zosla  
hi skazana na m iedae w iezienia.

Zmaił pa wiecu p»-
Sfkkim.

Lwów, 20. stycznia 
(—) W Darachowie pcw. Trembo­

wla odbyło się onegdaj zgromadzenie 
poselskie posia ks. Kunickiego. Na 
zgromadzeniu tem obecny był również
08-letni Eljasz Greczyn. W drodze po­
wrotnej do domu Greczyn dostał atakn 
sercowego i zmarł. ♦

Popierajcie Ligę
morską i rzeczną!
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-  GAZETA P O R A N N A  ze STANISŁAW OW IE. -

światło elektryczne.
PIERWSiA RATA POŻYCZKI. — W KWIETNIU ROZPOCZNĄ SIĘ DO STA WY. — Z KOŃCEM BIEŻĄCEGO ROKIT

El F-KTROW.TIA BĘDZIE JUŻ CZYNNA.
Stanisławów, w styczniu.

Przed paru dniami donieśliśmy, ze 
Magistral m iasta .Stanisławuwa otrzy­
maj lOO 000 zł. J&ko nierws^ą ratę z 
przyznanej w ubiegłym roku pożyczki 
jadnego mżljona złoiych. W ten sposób 
lównież i finansowa strona elektryfi­
kacji miasta zaczyna wchodzić w sta- 
djum realizacji. Przyznany kredyt w wy 
sokości 1,000.000 zł. jesl jednakże do 
piero pierwszą transzą kredytu pełne­
go, ponieważ elektryfikacja miasta w y­
maga nakładu trzy mil jonowego. To też 
ludność miasta oczekuje z pełną ufno­
ścią od Banku Gospodarstwa Krajowego, 
że przez udzielenie dalszego 'kredytu 
w wysokości 2,000.000 zł. dopomoże i 
umożliwi definitywne zrealizowanie tej 
tak ważnej dla miasta i jego rozwoju 
inwestycji. Zauważyć bowiem należy, 
że Dez tej pomocy gmina znalazłaby się 
w nadzwyczaj truaaem położenia fi- 
nansowem. Licząc bowiem na daną w 
swoim czasie przez p. Prezesa Góreckie 
go  o D ie tn ic ę , iż Bank Gospodarstwa Kra 
jowego sfinansuje całą inwestycję elek 
tryczną, nie ograniczył się Zarząd mia­
sta do zamówi sń w ram ach pierwszej 
,edno miljonowej transzy, ale dokonał 
całego pełnego zamówienia, bez czego 
oczywiście uruchomienie elektrowni 
nie byłoby możliwe. Podkreślić należy, 
że Magistrat, nie wyczekując na wpływ 
waluty z przyznanego kredytu, jeszcze 
w lipc.u ubiegłego roku dokonał potrze­
bnych zamówień i przystąpił do budowy 
odnośnych budynków. Według term i­
nów umówionych z dostawcami, roz­
poczną się dostawy od kwietnia tego ro- 
kn i trwać będą do listopada, tak, że o 
Sie nie zajdą jakieś nieprzewidziane 
przeszkody ze strony dostawców, z koń 
cem bieżącego roku na naszych uli­
cach zabłyśnie św’atło elektryczne. W 
ten sposób doczika się ostatecznego 1 
zrealizowania dawne, bo jaszcze z przed 
wojny datujące się życzenie ludności 
w kierunku uzyskania kulturalnego i 
hygjericznego sposobu oświetl _ni,a. Sko 
rzysla również na tem oświetlenie pu­
bliczne, a w szczególności oświetlenie 
przyłączonych w  roku 1925 Knihini- 
nów, które zadowalać się dofyehczas 
muszą skąpem oświetleniem skilzono- 
wem względnie naftowem.

Fakt uruchomienia elektrowni miej­
skiej wołynie również korzystnie na 
.stniejące dotychczas prywatne centra­
le elektryczne, a  w szczególności na za­
silane przez nie przedsiębiorstwa prze-

łtapid ralraekiwr*.
Stanisławów, w styczniu. 

W dniu wczorajszym napadli dwaj 
m eznani chwilowo sprawcy przecho 
d :ace*"n Altera Cbaima Kuśnierskiego 
koło riziP(j llszy w ielkich, powiat Stryj, 

zażądali oo niego pieniędzy. Gdy ten 
żądaniu temu odmówił, sprawcy zacią­
gnęli go do pobliskich krzaków i siłą 
zi brał uu portfel, zawierający BO ał. 

wfV  tvreszcie napadniętego, spra- 
y zl ieg Dochodzenia w toku.

mysłowe (młyny, drukarnie, piekarnie, 
w arstaty m echaniczne i tp.), ponieważ 
duża elektrownia -miejska będzie w  mo­
żności dostarczać im prądu dziennego 
po znaczni** niższych niż dotychczas 
cenach. Zupełnie planowa i programo-

Stanisławów, w styczniu.
Przed około 6 tygodniami powstało 

nieporozumienie między braćmi 24-le- 
tnim Jurkiem a 2t-!etnim  Iwanem Szko 
wytkiem. W toku kłótni Iwan chwycił 
ostrą siekierę i całą .silą uderzył brata 
swego w głowę. Lderzenie było tak sil­
ne, że cała siekiera utkwiła w głowie 
Jurka. Przerażony Iwan zbiegł, a cięż­
ko ranionemu Jurkowi żona jego mu­
siała z głowy wyciągać siekierę. Ale 
organizm Jurka był przecież bardzo 
mocny, bo mimo uszkodzenia mózgu, 
stanął on jako poszkodowany przy roz­
prawie w dniu 18 Łin. Znawcy lekarze 
orzekli, że jest to nadzwyczajny wypa- 
lek, jby człowiek z taką raną mógł żyć 
.Turko Szk-owytko slracił wprawdzie o- 
ko, życiu jednak jego nie zagraża ża­
dne niebezpieczeństwo. Oskarżony do 
winy się przyznał, i podał, że dlatego 
brata lak uderzył, bo ten bił matkę. — 
T rybunał w składzie s. s. o. Krupka, 
Fried i Cclis, wydał wyrok, treścią któ-

Moskwa, w styczniu 
Krwawe żniwo w Bolszewji nigdy 

jeszcze nie przybrało takich groźnych 
rozmiarów, jak właśnie w ostatnich 
dniach. Krew leje się sze.okimi stru­
mieniami, głównie po wsiach, na tle 
zwalczania komunistów, w związku z 
kam panią wsbonczą i td. Pismo sowiec­
kie „Ekonormczeskaja Żiżń“ przyznaje, 
że walka wsi przeciwko władzom przy 
brała, gwałtowne rozmiary, że ludność 
wiejska nie zadowala się więcej bieT- 
nym oporem, a otwarcie występuje 
czynnie przeciwko wszelkim zarządzę, 
niom rząin, przyczem w walce tej nie 
cofnie się pi zed żadnym tprorpm. Co 
ukryw a się pod tą uwagą organu so- 
wjt-ckiego — świadczy nieskończona 
ilość wiadomości o krwawych rozpra­
wach, które znajdujemy w kronice o- 
statnich numerów pism bolszewickich 
Oto garść tych wiadomości. W Brań­
sku 7.amord-owali jednego z najwięk- 
jzy°h dygnitarzy bolszewickich — pre­
zesa gubernjalnego ispolkom-u, Nikito* 
kiej. Powód —  niezadowolenie z jego 
działalności w  stosunku do włościań- 
stwa. W Meczekińskn chłopi zamordo­
wali dyrektora „komuny rolniczej" 
(„kołchoza") Smrnowa. W obwodzie 
Sajańskim chłopi zamordowali kie­
rownika kampanji wyborczej Marudo-

wa akcja kierownictwa budowy elek­
trowni pozwala mieć pełną nadzieję, 
że już nie wiele miesięcy dzieli nas od 
tego doniosłego dla rozwoju miasta 
momentu

rego oskarżony został zasądzony na ka­
rę ciężkiego więzienia przez lal dwa.
Oskarżał prok. Onuferko. Jako znawcy 
fungowali dr. Drzewicki i dr. Hruszkie- 
wicz. Oskarżonego bronił adw. dr 
Darm, stronę poszkodowaną zastępował 
adw. dr. Rydzt.

•WALkA PODPITEGO IWANA
Stanisławów, w styczniu.

Wczoraj 5 apadł podpity iwan Ma . 
Lsymczuk karczm arza lzaka Wun-der- 
mana w Rafa jłowoj. Szynkarz usiłował 
żbiedz, ale pijany Maksymczuk w yła­
mawszy drzwi, deską bił Wunderma- 
na Wówczas napadnięty wyciągnął z 
szuflady rewolwer ojca i chcąc sprawcę 
napadu odstraszyć, strzelił trzykrotnie' 
w powietrze. Gdy mimo tego jednak

wa. W Chmieńcku kozacy zamordo­
wali komunistę Puczkarskiego. W ob­
wodzie Tulskim chfopi napadli na radę 
gminną, rozgromili ją oraz ciężko po­
ranili prezesa tej rady Jeramejowa. W 
Nowomikołajewsku chłopi zabili „siel- 
kora" Bętkowskiego, za co natychm iast 
rozstrzelano faktycznego sprawcę te­
go mordu Tymofejowa, o^az 5 inspira­
torów: Archimenia, Matyseka oraz 3 
członków rodziny Puszyszkinych — 
wśród nich jeaną kobietę/ W Dulepo- 
wym nieznany sprawca pchnięciem 
noża zabił sekretarza „jaczejki" kon- 
somolców Łuszagina. Michajtowcy chło 
_pi podpalili wszystkie budowle komuny 
rolniczej. W okolicy Tomska, chłopi, 
których komuniści nie dopuścili do u- 
działu w wyborach jakc „kułaki", zor­
ganizowali napad na kierownika kam­
panji w yl oruzej Stepanowa, którego 
zabito. W Korosteniu pod zarzutem za­
mordowania komunisty rozstrzelano 5 
włościan, a około 15 osób skazano na 
dożywotnie więzienie. Pod lym samym 
zarzutem rozstrzelano w Dirsku 2 chło­
pów. W Homlu skazano na śmierć nie- 

l jakiego Bosiewa pod zarzutem zamor­
dowania prezesa rady gminnej. Mimoio 
następnego dnia chłopi ze wsi Uhanów 
zabili nowego prrzesa Konhina. W Bu- 
charze zamordowano „sielkora" Cha-

Utauriai retoaynów
osłowRy

WIĘC SFINGOWAŁ NAPAD.
Stanisławów, w styczniu,

Przed paru dniami doniósł Józel 
Gnaczyński, zwrotniczy kolejowy w 
Kołomyji, że nieznani sprawcy napadli 
go i zrabowali mu około 200 zł. Policja 
przeprowadziła bardzo dokładne do­
chodzenia, które niestety ustaliły, źe 
Gnyczyński sam napad sfingował. Oto 
pobrawszy pobory swoje w wysoKosei 
około 200 zł., przepił je, a obawiając 
się prawdopodobnie rękoczynów swej 
połowicy i nachodzenia swych dłużni­
ków, w ten sposob chciał sobie zapew­
nić spokój. Niestety, tc mu się nie u- 
dało.

KRONIKA.
Kino Uranja: „Kobiety na ślizkiej 

drodze" z Igo Symem.
Kino Wrrszawa: Cykl Maurice De- 

cobry III. „Kobieta to grzech".
i

Z TCHÓRZLIWYM IZAKIEM,
Maksymczuk nadal go bił, uc.iek* Wun- 
derman do drugiego pokoju i przez 
drzwi strzelił w kierunku Maksymczu-
ka, Strzał był przypadkowo celny, bo 
Maksymczuk został trafiony w prawą 
pierś. Mimo rany Maksymczuk zbiegł, 
a W underman .więcej zdaje się prze­
straszony niż sprawca, napadu sam za- 

I wiadomi! o wypadku policję.

dzejewa, zaeo oddano pod sąd 2) osób. 
W  Lękutańskim obwodzie zamordowa­
no prezesa komisji wyborczej Minie-
da. W Krasnom ciężko raniono „siei-' 
kora" Rubana. W  Smorkich chłopi na­
padli w nocy na powracającego z zgro­
m adzenia prezesa rady Połowca i rzu­
cili go do studni. W Jazem skim powie­
cie chłopi podpalili Kołehos „Besano- 
wo“: przyczem niedopuścili straży o- 
gniowej do zlikwidowania pożaru. W  
Murmańsku 7,amordowano Komsomolca, 
w okolicy Połtawy ten sam los spotkał 
prezesa komisji wyborczej itd.—w nie­
skończoność. Zaznaczymy powtórnie, 
że informacje te przytaczamy na pod­
stawie wiadomości z pism sowjeckich 
z ostatniej doby

D no nędzy . N apraw dę  z ło tem u i n i ­
gdy n ie zaw o dzącem u sercu Czyteln ików 
naszych  po lecam y wdowę po pow ażnym  
rzem ieś ln iku  lwowskim , m a tk ę  legjoni- 
sty  i ob rońcy  Lwowa, k tó ry  z m a d  z o d ­
nies ionych ran  — z n a jd u jąc ą  się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa s la ru szk a  jest n a d to  ciężką kaleką, 
lak ,  że zupełnie  n a jd robn ie jsze j  nawet 
kwoty  nie jes t  w m ożności zapracować. 
Datki p rz y jm u je  A d m in is trac ja  d la  Ma­
tki Obrońcy  Lwnwą

  o------

K r w a w e  p o r a c h u n k i  b r a t e r s k i e .

ZAPALCZYWY IWAN ZA UDERZENIE BRATA SIEKIERĄ PRZESIEDZI SIĘ
DWA LATA W KRYMINALE.

CO PISZĄ O TEM „EKONOMISZEEKAJA SlŹN“ I INNE PISM A.

„Odważny karczmarz strzeJafM 
z rewoiwe» u przez drzwi,
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20 S t y c z n i a  
M iedz e h  
Im. Jezus

ULUAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU.
SK RYPTÓW  M E  ZWRACA.

—  — o-------------

TEATR W IELKI:
Niedziela 20. s tycznia  o godz. 3.30 

„Nóżki n a  stół".
Niedziela, 20. s tyczn ia  o godz. 7,30 

„B roadw ay  .
P oniedzia łek ,  21. bm. o godz. 7.30 w. 

,B r o a d w a v “.
Wtorek.,  22. bm. o godz. 7.30 wiccz. 

„M ad am e  B ut tc rf ty" .  Gość. występ  Teiko 
Kiwa.

★
„N ó żk i n a  s tó ł"  pc lna  dow cipu  i szani 

p ańsk iego  b u m o rn  r e w ja  W B aorta , .  k l ó - . 
ra  dzięki k a p i t a ln e m u  p ro g ram o w i oraz  
św ie tne j  grze  a r ty s tó w  s ta ła  się n ie b y w a ­
łą  a t r a k c ją  k a rn a w a ło w ą  —- d a n a  będzie 
dziś po  raz  o s ta tn i  o godz. 3.30 popot. po 
cenach  znaczn ie  zniżonych.

„B ro ad w a y " , se n sacy jn a  s z l a k a  a m e ­
ry k a ń s k a  D u n n in g a  i Abbota ,  k tó re j  pre  
m ic ra  b y ła  p ra w d z iw e m  zd a rz en ie m  ar-  
tys tycznem  dla  wielbicieli tea t ru ,  ukaże  
się dziś i ju tro .

*■
TEA7R MAŁY:

Niedziela, d n ia  20 go bm. godzłfc'4-ta 
„W esele  na K u rp iach "  Ceny zniżone.

Niedziela, d n ia  20-go bm. 7.30 „ W e ­
sele n a  K urp iach" .

Poniedzia łek ,  ' 21 -go godz. 7.30 „ W e ­
sele n a  K urp iach" .

W to rek ,  22-go godz. 7.30 wiccz. W e ­
sele n a  K urp iach" .  P ożegnalny  występ.

*
Dziś, w n iedz ie lę , d n ia  20-go bm . w 

T ea trze  M ałym  cza ru jące  w idow isko  „ M t - 1 
se le  n a  K u rp ia ch "  będzie  p o w tó rzo n e  
d w a  ra zy  o godz. 4-tej p o p o łu d n iu  pó ce­
nach  zn iżonych  i o godzinie  7.30 wieczór 
po cenach  zw ykłych  przy u t r z y m a n iu  
ważności zniżek.

D w a ta n ie  d n ie  w  J e a trze  M ałym . 
Chcąc d a ć  m ożność  szerok ie j  publiczności  
p o z n an ia  naszej  ludow ej  twórezosiji pe ł­
ne j  swoistego,, p ie rw o tn eg o  p ięk n a  Dy­
rek c ja  T ea tru  Małego p o s tanow iła  n a  
d w a  pożegnalne  p rz ed s ta w ien ia  „ W tse la  
n a  K u rp ia ch "  znaczn ie  obniżyć" ceny. Bę­
dzie  to bezwzględn ie  o s ta tn ia  o k a z ja  zo 
b aczen ia  tego w idow iska ,  gdyż T e a l r  Re­
g io n a ln y  w d n iu  20-go hm. zaczyna  swe 
w ys tępy  n a  W ołyn iu .

*
L eo p o ld  M uenzer. którymi e n tu z ja z ­

m o w a ła  się z a ró w n o  publiczność,  jak  i 
p ra sa  w a rsz aw sk a  podczas k o n k u r su  Cho 
p inowskiego ,  pośw ięca  p ie rw szą  połowę 
swego d rug iego  k o n c e r tu  p o pu la rnego  z 
d n ia  22. bm . a rcydz ie łom  Chopina,  O w y ­
b i tn y m  pianiśc ie ,  k tó rego  nazwisko z a ­
g ran icą  coraz  w iększy  zdobyw a  rozgłos, 
w y ra ża  się n ie  ty ik o  su ro w a  p i a s a  n ie ­
m ieck a  z n a jw ię k sz y m  u zn an iem ,  ale 
i p r a sa  h o len d e rsk a  z okazji  jego o s ta t ­
n ich  ko n cer tó w .  Między innem i pi ;ze 
„De M aasbode"  (Haga):  Muenzer,  k tó ­
r y  już  w  lecie w y s tęp em  sw ym  z o rk ie ­
s trą  w  Schew eningen  ogólny*  wyw oła ł  
zachw yt ,  w ykaza ł  znow u  recitalem,, że 
nie ty lk o  z n ieb y w ałą  w pros t  łatwością  
p o k o n y w a  wszelk ie  t rudności" techniczne, 
ale  coś więcej:  W y cz u w a  się w grze  jego 
iskrę  Bożą, k tó r a  go z n iezw yk łą  in ten-  
sywmością in sp iru je .  J e s t  to t a le n t  zas łu ­
gu jący  n a  n a jb a cz n ie jsz ą  uwago . P r o ­
g ra m  koncer tu  lwowskiego o b e jm u je  
oprócz u tw o ró w  C hopina,  na jce ln ie jsze j  
dz ie ła  Liszta .

*
BIURO K O N C ER TO W E SI. TUEKKA.

W to re k ,  22. s tyczn ia:  L eopold  Muen- 
, Żer II. W ieczó r  a rcydz ie ł  f o r t e p ia n o ­
wych: Chopin— Liszt.  i 007-1

*
pnTTTłTU»R K IN G T E A fp ń W :

A PO LLO : „Dwie noce  a rabsk ie" .
CAS1NO: „P rezy d en t" .
CHIMERA „Mścicielka".
GRAŻYNA: „Spow iedź  k ap e lan a " .

Apteka pod Archaniołem Rafaelem
M-ra M. ETTIN3W  we Lwowie, pi .G o łu e h o w sk ie h n r . 14

za Teatrem  W ielkim . Zaw iadam ia, że  posiada na sk ład zie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
OSKARA WOJNOWSKIEGO (Wars awa).

Z n ak  s ł o w n y :

„Ganmr
Z n a k  słowny: 

.u

S p ecy f ik  p o d  nazw ą :
Z io ła  p rzec iw k o  w rzo ­
do m  i n o w o tw o ro m  

n a  k  szkach.
(Nr. ie j .  1149).

S p ecy f ik  p o d  nazw ą:
Ziota  p rzec iw ko w y ­
m io to m  o raz  a to n j i  

kiszek.
(Nr. rej.  11-18).

Sp ecy f ik  p o d  -nazwą:
Zioła  p rzec iw k o  c h o ­
ro b o m  p łu c n y m  i b łę d ­

n icy  
(NT. re j  1153).

S pecyf ik  p o d  nazwą:
Z io ła ,  p izeciwKo reu  
mr.tyzm owi,  a r t re ty -  
zm ow i,  isch ia sow i i 

podagrze .
(Nr. re j.  1150).

O dnośna broszura na

igpw i  *■* -»f robo" j ; : '1 1 M i r
(Nr re j.  1147)

Ti za I)
Z n ak  s łowny:

„Einiisan

Z n ak  s ło w n y

.BrlroiiiT

Z io ła  p rzec iw k o  n ie  
d o m a g .u io m  sk ro fu  

l icznym.
(Nr. re.j. 11 >2). 

Specyfik  p o d  nazw ą :
Z o ła  p  zeciwkc c h o ­
ro b o m  n e r w o w y m  i 

ep ileps j i  
(Nr. rej.  j 151). 

S pecyf ik  p o d  n a zw ą :  
Z io ła  p rze  .wko c ie r ­
p ien io m  w ą t  o b ianym ,  
w oreczka  żó łc iow ego i 
k a m ie n i  żó łc iow ych .  

(Nr. rej, 3151).
żąd an ie bezpłatn ie.

Znak  słowny:

iPlMjs
Z n ak  s łowny:

(if.llOl

FATAMORGANA: „ D am a  P ikow a".
COLOSSEIJM : t a jn ik ó w ,  carsk ie j

o chrany" .
K O PE R N IK : „K ochankow ie")
L E W : „Cienie  h a rem u " .
LUNA: „ P o s t ra ch  T e x a su “ .
M ARYSIEŃKA: „Kochanki ,w ie" .
OAZA: „Szp iedzy“
PAI ACE: „K arn aw a ł  W enecki" .
PAN: „W  noc  poślubną" .
PASAŻ: „Król Dżungli" .
PR O M IEŃ : „O sla tn ic  lala  panowańi.a  

car,a M ikołaja  II."
i.

UROCZA DOLORES DEL RIO.
Ukaże się na ekranie kina „FALALF" 

w  dniu 3. lutego 1929 o godzinie 12-te.j 
w południe we wspaniałym dłiesiecio- 
akiowyru dramacie pod tytułem „CAR­
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwc 
wie na wielkim poranku filmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto­
wego Po'ioji Państwowej.

Ponadto wyświetlona zostanie do­
borowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Bilety po zniżonych cenach w  dniu 
poranku przy kasie kina „PAŁACE".

Z żafohnej karty.
Lwów, 20 stycznia.

Bolesny cLo? dotkną! Komisarza 
Rządu dr. Ottona Nadolskiego. Oto 
onegdaj zm ar ła  nagle m atka jego Marja 
z Feierów Nadolska w 69 roku życia. 
Tragizm położenia powiększa Jakt, -że 
ojciec jego jest również ciężko chory na 
zapalenie płuc.

Sp .  Marja Nadolska, żona c i j l  sc 
krclarzd  Magistratu w  Turce, osieroci­
ła  trzech synów: Dr. Ottona Nadol-
skiego, rektora Politechnika i Komisa­
rz a  R ządu)m . Lwowa, Tadeusza inży-« 
n ie ra  leśnictwa, Jana, inżyniera  geo­
metry oraz 5 oórck —  z tych jedna 
jest żoną dyrektora:, g imnazjum Ylfl. 
Dr. Duohowioza, druga zam ężna za inż. 
Wrażejem, trzecia p. Lewirska. Togrzeb 
śd. Zmarłej odbędzie się w niedzielę 
20 bin. o godz. 3 popoł. z  Krvply OO. 
Bernardynów na Cmentarz Łyczakow­
ski.

Redakcja „Gazety Poranne;" prze­
syła tak ciężko dotkniętemu p. Komi­

sarzowi Rządu i jego Rodzinie wyrazy 
najgłębszego współczucia i ubolewa­
nia.

LWÓW W NOCY.
W dzisiejszym numerze podajemy 

dalszą serję migawek z nocnego życia 
lwowskiego — które z tak sympatycz­
nym przyjęciem spotkały się u Czyte1- 
nikćw. Doskonale uchwycone ilustra­
cje wyszły z pod pióra znanego anysty 
Fr. Kleininanna.

W o jew o d a  lw ow ski p. Gołueliow.ska
wyj ‘/([/Ai jutro, w m r c f t ł W ^ n a  z.ju/.d ' i \o-  
ewoclów <lo W arszaw y .  Na. 'p o rz ąd k u  
Iz irnnym  z jazdu  sp raw y  gospodarcze,  sa 
n o rząd o w e  i o rgan izacy jne .  Z jazd  p o ­
rwą 1 dzień.

P ro g ram  K asy n a  i K oła L iłe rae k o  Ar. 
yslycznego . W  piątark. d n ia  3o. stycznia 
S2S). P o czą lek  o godz, 20-tej, Dr. B ohdan  

jwiederski ,  docen t  U.niw. Jagieł.  'Wykłan
ł. Po lska  w y p ra w a  n a u k o w a  do Azji 

Jn i i j s z e j  : T. P o lsk a  a k c ja .ek sp ed y cy jn a ,  
f. W raż en ia  z p o d ró ży  po Anatolj i .  2 
ie/znemi przez roczam i.  Bilety w Sekre- 
■ir jacie K asyna  i Koła Lit.  Art.

Tow . L ek a rsk ie  L w ow skie. Na w a lnem  
:g m m ad zen iu  <1. 18. hm. w y b ra n y  został  
aa  r. 192(J z a rząd :  P rezes  doc. Ńap. Gą- 
aorow ski,  w iceprezes dr.  Szczepan Mi­
kołajski,  sek re ta rz  s ta ły  jirof. J a n  Grek, 
sek re ta rz  d o ro czn y  dr.  St. Legożyński, 
Skarbnik dr. Z y g m u n t  Stobiecki, gospo­
darz  dr. W al.  Serbeński,  b ib l jo tekarz  
orym. W ito m  Ziembicki,  z as tępca  biblj . 
dr.  k az .  Szumowski.,  p rzew o d n iczący  K o­
m ite tu  b u d o w y  d o m u  prof .  B o m an  Ryn 
cki. przew, kom is j i  p rzem y sło w o -iek a r  ■ 
skicjj dr. 11. R uelienbaucr ,  r e d ak to rzy  
gPolsMej Gazety L e k a r sk ie j "  p ry m .  Al. 
Domąszcwicz i p ro f  W ito ld  Nowicki

Z P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  P ra w n ic ze , 
go w e Lw ow ie. D a lszy re iąg  w y k ład u  ad '  
d r a  M aurycego A xcra  j>t . .K asac ja"  od- 
b ęd z ie is ię  wo w to re k  d n ia  22. bm. w  lo ­
k a lu  P. T. P. p rzy  ul.  M ick iew irza  5 a, 
1. p. o godz. 1S i pół.  W s tęp  w olny  dla 
cz łonków  P. T. P. Zw. sędz iów  i P ro k „  
Zw. a d w o k a tó w  poi. i w p row adzonych  
gości.

Szósły  i o s ia ln i w y k ład  p ro 1'. L clir- 
S jiław iiisk iego pL. „ Ję zy k  po lsk i1 odbę- 
dz ic  się w  p on iedz ia łek  d n ia  21. hm. o g.
I9-tej  (7) w sali K o p e rn ik a  Uniw.,  ni. 
M nrsza ikowskn 1. I. p.

P o d z ięk o w an ie  za  d a tk i n a  budow ę 
p o m n ik a  K ościuszki. Kom ite t  Budowy 
P o m n ik a  T. Koifćiuszki z okazji  w y s ła ­
nych życzeń św ią tecznych  o trzv m ał  na  
b udow ę  p o m n ik a  nas tęp u jące  d a tk i :  Od 
p. Marji  Louis  50 zł„  od p. Posła D ra  
S trońskiego 20 zł„ od p. D ra  T rawińsk ie-

go 10 zł. Hównież p rzy  uroczystości  o- 
p ł a tk a  w  ' to w a rzy s tw ie  „S k a ła 1 zelirano 
n a  ten sam  ceł kw otę  -17 zł. 12 gr. Ł a s k a ­
w y m  o f ia ro d aw co m  k tó rzy  w jgzluehel- 
n em  z ro zu m ie n iu  wzniosłego celu p r z y ­
czy n ia ją  się powyższemi da tkam i '  ilo przy 
spieszenia  budowy sk ład a  Kom ile l  se r ­
deczne „Bóg zapłać".

(—) Promocja  referendarza  Starostwa 
!!rodzk-ego n a  doktorii praw. laik się do­
wiadujemy, p f ied  kilku dn iam i uzyskał na 
Lnrwersylecie  Jagicll. w Krakowie promóćję 
na  doktora p ra w  p. .Izydor Bechmetiuk. 
fondarz S tarostwa grodzkiego*\ve Lwowie. 
P. Bechmetiuk od-dawna cieszył się oplują 
wylrawrtęgo prawnika  i r f feekhsiy  w sp ra ­
w ach  ad m in is t rac y jn y c h .  P rzed  k i lk u  laty 
został  w ys łany  do W iedn ia  celem przęsłu 
d jow aru t  tamtejszego ruchu  kom unikac i  j- 
nego, a  po powrocie z tej podróży zredago­
wał odpowiednie  .prienHc dla Lwowa, k tó­
re zostały  przez W ojewództwo zatwierdzo­
ne i obowiązują po dzień dzisiejszy. ‘Po­
na d to  p. Bechmetiuk również przed ki lku 
la ły  z reo rgan izow a ł  b iu ro  san i ta rn e ,  które, 
^dziś funkcjonuje w naszem  mkyioio zupeł­
n ie  bez zarzutu.  Ja:ko." specjalis ta  w sp ra ­
wach kom unikacy jnych  i au tomobilowych 
p. Beclwneliuk w ykłada  n a  kursach sam o ­
chodowych Ins ty tu tu  technologicznego o ó- 
bowiązujacych przepisach praw nych .  Dr. 
Bechm eFuk jest również au to rem  kilku 
b ro szu r  z dz iedz iny  ad m in is t rac y jn e j .

K u rs  fo to g ra f ii  d la  a m a to ró w  s ta ra  
n icm  Lw ow skiego  Tow. fo tograf icznego  
(ul: Sokoła  4.) III. w y k ład  p N e u m an n a  
,,P ły ty  fo tog ra f iczne  i j e j  właściwości" 
odbęrtzie  się  d n ia  21. b m  o godz. 7 wiecz 
w sałi Miejskiego M uzeum  P rzem y s łu  a r ­
tystycznego, ul. H e tm a ń sk a  20

,,Ma»ka S z u a rc c n k o p f" , s z tu k a  w  5 a  
Gabrjeli  Zapolskie j ,  ze śp iew am i i ta ń c a ­
mi —  o d eg ran ą  zos tan ie  przez  zespół 
„Sceny Gw iaźdy"  po*raz 2-gi w  n ied z ie lę  
zO styczn ia  1929 r.  n a  d o ch ó w  funduszu  
inwalidów w d ó w  i s ie ró t  po  członkach  
Ntowarz. „Gwiazda",  w sali w ła sne j  (Frań 
c iszkańska  7). S z tuka  t a  o d egrana  one- 
gda.j p rz y  szczelnie w ype łn ione j  w idowni 
cieszy się w ielk ie in  p o w o d zen iem  zo 
względu na  św ie tną  reżyse r ję  i doskona lą  
gr!;-‘ poszczególnych cz ło n k ó w  w y p ró b o w a ­
n e g o  zespo łu  „Sceny  Gwiazdy" . W  przed ­
s taw ien iu  b ierze  udz ia ł  S y m fon iczna  o r ­
k ie s t ra  „G w iazdy"  pod k ie ru n k iem  prof.  
Kaz. A bra towskiego,  k tó ry  tez opracow ał  

pźzęść m u zy czn ą  sztuki.  W  roli J o jn e  Fi- 
ru łkosa  w ys tępu je  p. E m i l  Jan u sz ,  a r ty s ta  
„Młodej Sceny". Bilety  w cześn ie j:  Cukier- 
lia Fr.  P i ło ła ja ,  ul. Ł y cz ak o w sk a  l ł .  — 

Po czą tek  p rz ed s ta w ien ia  o godz. 7-mej, 
kon iec  10.15 wieczór.

G w iazdka  d la  S ie ró t, po  ko le ja rzach  
P. Z. K. odbędzie  s i ę '20. hm. o godz. 10 
n a  d w o rcu  g łów nym  w  poczekaln i  I. kl

„ S tań k o  Po w stan iec" ,  sz tu k a  w  3 
ak tach ,  o d e g ra ją  byli w ychosvanko ' ic 
Z ak ładu  D rohow ysk iego  w  sali Tow. P e ­
dagogicznego, Z im orow icza  17. dzis ia j  20. 
hm. P o czą tek  o godz. 7 wiecz. D o c h ó d  
dla  R odz iny  Sierocej.

(— ) Z aczad zen ie  d w o jg a  osób . W  re a l ­
ności p rz y  ul. Lw ow sk ie j  w Z a m a r s t y n o -  
v ie ulegli w czora j  zaczadzen iu :  29-Ietni 
V  Schatzker ,  t rag a rz ,  oraz  jego  żona  27- 
le tn ia  Róża. Pogo tow ie  r a tu n k o w e  po u- 
dz ie leniu  p ierw sze j  pom ocy ,  pozostawiła  
ich opiece dom ow ej.

(—) P rz e to k o w y  o fia rą  w y jjad k o . O 
godz. fi ra n o  n a  d w o rc u  g łó w n y m  p rz e to ­
kowy Karo l  Schne ider  w  czasie p rz e ta ­
czan ia  (wozów u p a d ł  ta k  n ic s z c z ę ś l i " 111 
na szyny kolejowe,  iż b a rd zo  c iężko z , ; !.- 
nif się w głowę i w rękę.  Pogotowie" po 
udzie leniu  m u  jńerw sze j  p om ocy  pozo­
stawiło go wr_.ambulalnrjum kołejowem .

(—) D w a w y p ad k i o d m ro żen ia . H a  
Pogotow ie  r a lu n k o w e  zgłosili się. wczoraj 
20-lctni su b je k t  Ignacy  Reiss, k fó ry  o d ­
m ro z i ł  sobie obojitjPiiszu, o raz  24-Ictm 
Jó ze f  L andes ,  k tó ry  d o zn a ł  o d m ro że n ia  
p raw ego  ucha.

(—) Włamania i kradzieże. Ze slclepu 
M arty  Auerhach, zam- I lynek  20, skradzio­
no wczoraj 83 m. jedwabiu, wartości G<X) 
zł. —  Xa szkodę Jerzego Rlażewskiego, poi" 
z pp.. zamieszkałego przy ul. Długosza 
"7. skradziono wczoraj garderobę, wątłości 

' 7t)0 zł.
(— ) Do aresztów  policyimml] oddano 

wczoraj: Afcrję Ostrowską, jako podejrzaną 
o współudział w; k radzieży na  szkodę Ozja-
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sza Assbernia-na, zcm. l ip idowa iO, Ludwi­
ka Bosowskiiego su kakro tn .e  karanego- przy 

k tó ry m  znalez iono  tom żelazny;  A n drze ja  
Boneza, za usi lowaną  kradzież  uprzęży ze 
stajn.,  przy ul. Berka Jose-lowicza; K ata­
rzynę Berkę za kradzież okolicznościową- 
Ja n a  Kuip.ka  za posiada-nie kradzionych 
rzeczy, oraz Kazirn erza  Lipskiego za k r a ­
dzież z wystawy.

(—) Ogień pokojowy. 'W mieszkaniu  
Karola Grunwalda, przy u-1. Franc iszkań 
skiej 10, od pieca kamyczkowego zajęła się 

śc ianka  p ruska .  D om ow nicy  ogień ugasili . 
Szkoda wynosi 100 zl.

(— ) Karani bot antonrebilowy. Na ul. 
Legionów, naprzeciw kina Pałace, Rudol '  
Tleln, szofer a u ta  nr. 90414 -najechał na 
au-to nr. 88 77, prowadzone przez szofera 
Jakóba Prima. Au-to' Prim a zostało całkowi­
cie rozbite.

TNWENTARZOWA w y s p r z e d a ż  
OBUWIA.

Dlaczego tak tanio od 12. stycznia 
sprzedajemy? Gdyż przy kolosalnym 
wyborze w naszych filjac.h pozostaje 
tysiące par pojedynczych wielkości, 
których za wszelką cenę chcemy się 
pozbyć. Nawet w razie braku chwilo­
wego zapotrzebowania opłaca się za­
kupić na zapas. 1086

k r a f t .i .

(sLj j t u m  z w iększych hoteli  w Z a­
kop an em  ,,Morskie Oko" w łasność  Wia 
dyslaw a  Cyganiewicza przeszedł w ręce 
spółki a k cy jn e j  w Katowicach k ló ra  n a ­
byta  ten  hotel  za 150 ti^ć doi.

ź  c ® k a r n a w  i ł t i .

tJPj iMi i .  O. hi., Klmy się odbędzie  
dn ia  26 bm w sa lach  Strzelnicy,, zgro- 
m aJz i  całą  elitę to w a rzy s tw a  lwowskie  
go: Zabawa, dzięki żywej in ic ja tyw ie  Ko­
m ite tu  zap o w iad a  się doskona le ,  a sale 
Strzeln icy  znane  są z w y tw o rn eg o  u rz ą ­
dzenia,  k tóre  również  przyczyn ia  się  za­
wsze do  podn ies ien ia  n a s t ro ju .  To też 
jakkolw iek  z p ow odu  rek o n s t ru k c j i  sali 
ra tu szow ej  w ty m  ro k u  przen ies iono  bal 
z c en t ru m  m ias ta  na  wzgórza ul.  K u rk o ­
wej,  to wobec d ogodne j  k o m u n ik a c j i  
t r am w a jo w e j  i blisk iego s tan o w isk a  d o ­
rożek k onnych  i au tom ob ilow ych ,  z m ia ­
na ta u apew no  nie o d s tra szy  n ikogo  i nie 
w płyn ie  na  obniżen ie  frekw encji  tego 
balu ,  cieszącego się już  we Lwowie us ta  
loną sławą. P iękny’ cel, tj. pom nożenie  
funduszów  insty tuc j i  tak b a rd zo  zas łu­
żonej w s ta ran iac h  o w y chow an ie  dzieci 
opuszczonych  i z an ied b an y ch  na dobrych  
obywatel  Państw a ,  jak ie m  jes t  T o w a rz y ­
stwo Opieki nad młodzieżą,  zachęci za ­
pewne. wszystk ich , chcących  się bawić 
w obecnym  k a rn a w a le  do  połączc nia po­
żytecznego z p rzy jem n em  i uczes tn icze­
n ia  w lej zabawie.  - '

*
Bal R ep rez en ta cy jn y  L eśn ików  we 

Lw ow ie odbędzie  się dnia  23. stycznia 
1929 r, w salach  K asyna  Artystyczno-Li
tęrackiedo

Mi G 4 W 
NIEDZIELNE.

O KW IATACH KARNAW AŁU,
Lwów, 20.?śtycznia .

Zakw it ły  k w ia ty  k a rn aw a ło w e  —  dz i­
wne to są k w ia ty  —  nie t rzeb a  im  ani 
b lasku  słonecznego, ani  jego  c iepła  — 
ro zk w i ta ją  wtedy, gdy śniegowy dyw an  
zaścielę z iemię — a ro zw ija ją  się w św ie­
tle  i c ieple sz tuczncm .

Kiedy książę K arnaw ał  u de rzy  w zło­
ty ? ° " g  o zn a jm ia jąc ,  że n adszed ł  czas 
jego pan o w an ia ,  z akw ita ją  k a rn aw a ło w e  
kwia ty  i b a rw n y m  szlakiem, znaczą  dro  
gę ks-ążęcia. — Idą kwia ty  K a rn aw ału  — 
jest ich w-ele. a k ażdy  inny.

P rzy sz ła  do  m n ie  we śn ie  w ró ż k a  i

2*? fp o r t a .

D ziś  k e n k r s  skoków.
Lwów, 20. stycznia.

W  ramach Zfuvvuu\-Av nai-ciar- 
skich urządzanych przez S. N. P o ­
goń odbędą się dzisiaj zawody w 
skokach na skoczni „Zniesienie” 
Konkurs skoków sprowadzi zape­
wne, jak zw ykle, w ielu w idzów
9-ciu  Norwegów i 4 -ech Szwedów  
reprezentować będzie Skandynawję  

W  Zakopanem.
Norweski związek narciarski zde 

cydow ał się w ystąpić w Zakopanem

Frł Meiii nmLisik
DO ZAWODÓW STAJĄ DZIŚ 

Lwów, 20. stycznia.
W dniu  dzisiejszym odbędz c się 

trnal turnieju hoćkeyoweno n a  lodzie 
Tżećhji o puhar, ufundowany przez 
Zrzeszenie Urzędników Ranku Krajo­
wego.

Do zawodów stają o godz. I-ej

Zwycięstwo hocke’ stów polskich
w  D  v > s ,

TAKŻE BOESLEYIŚCI POLSCY WYSUNĘLI S*Ę NA PIERWSZE MIEJSCE.
Dayos, 19 stycznia. (Tek G. P J  W 

sobotę odbył się tu match hockeyowy 
pomiędzy komninowanym teamem pol­
skim i H. C. Davos U., zakończony 
pięknym sukcesem naszych graczy, 
którzy  osiągnęli zwycięstwo 3:0. W 
pierwszej i drugiej tercji gra równo 
rzędna, w  os’atniej części przyniosła 
naszym barwom trzy bramki, uzyszane 
ze strzałów graczy lwowskich Maure­
ra, Hemmerliuga i Scbahińskiego.

wziąwszy za rękę,  p o p ro w ad z i ła  k a r n a ­
w ałow ą drogą  —  poniew’aż oczy m oje  
spały, d a ła  mi oczy F a n laz j i  i w tedy  zo­
baczy łam  n a ro d z in y  K arnaw ałow ego  Kwi.- 
c ia ; Było to tak :

W  wielkiej  ba low ej sali z m uzycznych  
melodji,  gw aru ,  śm iechu  z p ieniących 
sza m p a n em  kieliszków, z syp iących  się 
p ła tk ó w  ,,confe t t i"  — w y k w ita ł  kwiat 
pierwszy, n a jw sp an ia ls zy  —  p u rp u ro w v  
k w ia t  szału.

Z m ętnych  spo jrzeń  i o p a ró w  a lk o h o ­
lowych, w ychylał  się żółty Lwiąt p.jań- 
s twa. —  Przy  śc ianach  p o d p a r ty c h  przez 
n iebaw iące  się panie ,  ros ły gęsto zielone 
ch w as ty  zawiści  i zazdrości

Z w y zyw ająco  uśm iechn ię tych  ust. 
w yłan ia ły  się n ieb iańsk ie  pąki  f l i r tu  — a 
do k i lku  p an ieńsk ich  suk ienek ,  przycze 
piły  się  drżące,  różow e kw ia tu szk i  mi 
łości

M ożnaby  było sk ładać  całe kosze, t a ­
k a  m oc k a rn aw a ło w y c h  k w ia tó w  rozkwi 
ta ła  w tej  saii. Były tam  jeszcze poz ła ­
cane  k w ia ty  „ h o ch s tap le rs tw a" ,  szafirow e 
k w ia ty  pychy, s reb rn e  k w ia ty  „k a ro ty "
i wiele, wiele  innych.

W y sz łam  z ba low ej sali i idąc  za  mo 
ją przewodniczką,,  znalaz łam  się w pię 
knym . dziecięcym pokoju .  W m ałv m  ’ó 
żeczku leżał cztero le tn i  ch łopczyk ,  przy  
n im  sipdzia ła babcia .  B abcia  m ó w iła  d<> 
dz iecka :

—  Ju re cz e k  je s t  n iegrzeczny. P o w i ­
nien już  spać, a  nie n u d z ić  s ta rą ,  z m ę ­
czoną babcię.',

—  A dlaczego n iem a  m am u s i?  Ja 
chcę, żeby tu przyszła  m a m u s ia  —  po 
w ta rza t  m a ty  uparc ie

—  M am u sia  n ie  p rzy jdz ie ,  bo m am usin  
je s t  na balu ,

Tegoż dnia odbyły się w  ram ach  
szwajcarskich igrzysk zimowych za­
wody bonsleyowe. W biegu dwuosobo­
wym pierwsze miejsce zajął bob pod 
kier. Pofulickiego (Polski klub bobs- 
leyowy). Sukces ten jest tem cenniej­
szy, że w  dziedzinie saneczkowania 
nie mogliśmy się dotychczas poszczy­
cić poważniejszymi sukcesami mię­
dzynarodowymi.

—  Znow u na balu? '. . .
—  Tak ,  dziecko, m a m a  jes t  młoda, 

wiec musi się zabawić  trochę .
—  To może się ze m n ą  bawić I...
—  Nie, Ju re c z k u  —  tw u je  zab aw y  są 

lla dzieci, d la  s ta rszych  są inne.  —  Ju re k
zam yśli ł  się głęboko,

—  Babciu! Czy r a n o  m a m u s ia  także  
była na  bu In 7,

—  Nią, kochan ie ,  r a n o  m a m a  m ierzy  
ta sukn ię  ha low ą

—  A po obiedzie?
—  Po obiedzie  poszła  d o  fryz je ra ,  że 

by się Uczesać na bal.
—  A czy ju t ro  m a m u s ia  pó jdzie  ze 

m ną na saneczk i?
—  Pójdz iesz  z n ian ią ,  bo  m amusi.,  

musi wypocząć  po balu.
—  Ach, ten bal! —  dziecko w es tch n ę-T 

'o  ciężko, —  Ale ty b abciu  nic pójdziesz 
.a  bal.  p r a w d a ?

—  Nie, dziecko, ja  nie pójdę,  ale  sa 
takie  babcie,  co także  chodzą  na bale.

—  A co w tedy  rob ią  m ałe  dzieĆi?
—  Oj, ty g łup tasku!  —  B ab k a  pogła 

dziła  ja sn e  loczki w n u k a .  —  Dzieci śpią 
w nocy.

—  A ja k  ich m am u s ie  i babcie  chodzą 
do fryz je ra ,  a  p o tem  śp ią  po b a lu  —  to 
co? to co?

—  To dzieci baw ią  się z n ian ia ru '
—  A j a k  n ie  chcą z n ian iam i?
—  E, śpij już  raz! — Dzieciom n i <? 

wolno ani chcieć, ani  nie chcieć No, śpij 
już, śpij!

— Dobrze babciu ,  ale po>óż mi rączkę  
a główce. —  Dziecko zam knęło  m ocno

>ezka i myśli,  k iedy to znow u nadejdzie  
chwila ,  w k tó re j  zam ias t  pom arszczone j

w  całej okazałości, by w ykazać raz 
jeszcze, że dzierży on niepodzielną 
hegtm onję w  sporcie narciarskim. 
Ekspedycja Norwegow składaś się 
będzie z następujących dziewięciu  
zawodników: Oesterub, Belgun,
Rund, Holm en, Kieppen, Sleren, 
Skagness, Johanscn, Vinjaraengen.

Szwedzi wyjeżdżają.' w skrom ­
niejszej liczbie. Rarw icb bronić be 
dzie: Jonson, Bergstóm i Errokson.

DWIE F ARY PRZECIWNIKÓW.
LTL i Lw-owianka a o 2.30 Pogoń z Le­
ch;.;. O ostatecznym wyniku turnieju 
zadecyduje w alka drużyny  organiza­
torów z Pogonią. Spotkanie to zapo­
wiada się b. interesująco, gdyż oby­
dwie drużyny  odznaczają się wielką 
ambicją.

ręki babki,  uczu je  ciepłą,  a k sa m i tn ą  dtoń 
matki.. .  i z pod zac iśn ię tych  powiek, spły 
w a ją  d ro b n iu tk ie  b ry lanc ik i  dziecięcych 

j łez...'
f W  tej  chwili  sp o j rz a łam  w górę  —  nad 

g łówką dziecka, wykv.ita ł  biały, sm ukły  
k a rn aw a ło w y  kw ia t  —  dziecięcego żalu

W y p ro w ad z i ła  m n ie  w ró żk a  z dziecię 
ccgo p oko ju  —  znalaz łyśm y  się w hic- 
dnem  m ieszkan iu  w d o w y  —  przy- świetU 
n af tow ej lam py  siedziała  s te ran a  życiem 
kobie ta  i szyta p iękną ,  b ia łą  su k n ię  - 
palce g rab ia ły  je j  z z im na,  bo n a  d o s ta ­
teczny opał  n ic  było p ien iędzy  —  oćźy 
czerwiimiały ze zm ęczenia ,  ale  m e  u s ta ­
wała w  p racy  —  su k n ia  m u s ia ła  być w y ­
k ończona  na  ju t ro ,  na  p ierw szy  ba! c ó r ­
ki. —  \ dz iew czyna  spa ła  uśm iechnięta ,  
m arząc  o tań cu  i raaośc i  —  a m a tk a  z mi 
łością w chw ilach  w y tch n ien ia  spogląda ła  
na  nią. —  I w tedy  d o b ra  w różka  ukaza ła  
mi cu d n e  Kijowe pią tk i  jeszcze jednego  
k a rn aw a ło w eg o  k w ia tu  —  m atczynego 
poświęcenia.

A k ied y  p o tem  sp o j rz a łam  na  cały 
ko row ód  k a rn aw a ło w e g o  w ieńca, zoba­
czyłam, że b ia łych  j  l i l jowych kwia tów  
było  ba rdzo ,  b a rd zo  dużo.

U derzy ł  K a rn a w a ł  w  złoty gong,, na 
znak,  że n adszed ł  czas jego p a n o w an ia  i, 
n a ty c h m ia s t  zaczęły z ak w itać  p iękne  I 
b rzydkie ,  wesote, sza lone  i sm u tn e  „kar 
n aw ałow e  k w ia ty " .

I r .  na  Ł adnslów na.

SMacfki.
D la  W ik to r jl:  Z. Z. D aszaw a  zł. 5.—. 
M H o rw ath o w a ,  D e la tyn ,  d la  m atk i 

o b r. L w ow a zł. 6.— , d la  s ta ru sz k i k a lek i 
zł. 5.— , d la  W ik to r ji  zł. 5.—, d la  A. F. 
zł. 5.— .

Z g  r o s v o d a r c z < i .

im c i r o i i n m
w  Poznairu

Na- osta tn iem  nad  zwyczaj nem  w alnem  
z grom adzen iu  a k c jo n a r ju sz ó w  uchw alono  
podwyższyć do tychczasow y  k ap i ta ł  z a ­
k ładow y B a n k u  o zł. 1„500.000 czyli do 
wysokości zł. 9,000.000, reze rw y  zaś do 
zł. -1,500. 000.

Cała em is ja  zos ta ła  p o k ry ta  przez  c u ­
k ro w n ie  związkowe,  k tóre ,  j a k  w iadom e 
uj g łównym i a k c jo n a r ju sz a m i  B anku .  Po- 
zatem  zrzeszone  c u k ro w n ie  z a g w a ra n to ­
wały B ankow i C u k ro w n ic tw a  . pokryc ie  
las tępnych  emisyj,  zw iązanych  z powię 
kszeniem k ap i ta łu  zak ładow ego  do w yso­
kości zK 20,000.(100.

P rz e ra c b o w a n y  b i lan s  B a n k u  n a  dzień 
I'. l ipca 1928 r. j a k o  zgodnie  sporządzo-  
ly z ro z p o rz ą d ze n ie m  P re z y d en ta  Rzc- 
zypospolitej  z d n ia  22. m a rc a  1928 r., 

zo s ta ł  jednom yśln ie  za tw ierdzony .  Z po-’ 
wyższego b i lansu  w yn ik a ,  iż Bank C u­
k row nic tw a,  j a k o  o rg an  f in an su ją cy  poi 
ski p rzem ysł  cu k ro w n iczy  w y k a zu je  r a j  
s iln ie jszy  ro zw ó j z p o śró d  bank< w a k ­
cy jn y ch .

GFFŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów, !8. stycznia- 
Chybie 69, Gazy wsch 27, 27.35, Owkos 

110, Zieleniewski 141, Dolarówko .103-75, 
104, Inwest. 112.75, 113.

GIEŁDA Z B 020W A -
Lwów, 18. stycznia.

W  obrocie giełdowym i pozagiełdowym 
b&2 transakcji.

Sytuacja  bez zmiany.
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Tendencje utrzymana, usposoii.eme spo 
kojne,

K ursa  niezm ienione.
Pszenica kraj Jw orska erc 1923 750— 

760 gr. 46.25--17.25, P szen ica  Kraj. zb io ­
ro w a  ex 1927 r. 740 gr. 43 .00- 4-ł.OO, 
Żvt<> m n lo p o k k ie  e s  I02N 1590 zr
33.00—33.75, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 
640 gr. 34.60— 35.50.Jęczm ień m ałopo lsk i 
p rzem ia ło w y  ólO gr. 27.60— 28.60, Jęcz­
m ień niutopoi. p astew ny  '0 0 —<S10 gr. 
35 50—36 25. Owies m ałopo lsk i e t  1923 
450 gr. 29.50 —30.50. K u k u ru d z a  ru m u ń ­
ska  35.50— 36.50. Z iem niak i p rzem ysłow e 
4.76—5 00. F aso la  b ia ła  95.00— 120.00, 
F aso la  k o lo ro w a  50.00— 55.00. F aso la  k ra ­
sa  65.00— 75.00, G roch K  V ic ło ria  51.00—
55.50, G roch po lny  38.00— 40.00, Bobik 
32.75— 33.75 M ieszanka  pastew n a  w z ia r 
n ie  00.00—00.00. W y k a  38.00—40 O0, S ia­
n o  słodk ie  k ra j. p ra so w an e  18.00—20.00. 
S tom a p raso w an a  8.00— 9.00. K uk u ru  
d za  31.7o—32.75, H re cz k a  37.25—38.25, 
L en 72.00—74 00, Ł u b in  n iebieski
22.00— 23 00, R zep ak  ozim y ex  75.00—
77.00, M ąka  p sz e n n a  40 p roc . 73.00-
72.00, M ąka pszen n a  65 proc, 70.00—
71.00, M ąka ży tn ia  65 proc. 50.00, G ry­
sik k u k u r . 67.00 -70 .00 , M ąka k u k u r.
49.00— 61 00, O tręby  ży tn ie  22.50—23.30, 
pszen. n e tto  bez w o rk a  25.00—25.50. K a­
sze lii ety .i
p o łó w ek  68.00— 70.00. K asza  jag i. 80.00 —
82.00, Kaaza jęczm ien n a  48.25— 50.75, Pę­
cak  45 50- -50.00, P ro so  k ra jo w e  43.50—
44.50, M akuchy  ln ia n e  17.00— 18.00, Ko­
n iczy n a  czerw , k ra jo w a  n a tu ra ln a  160,00 
— 18‘I.GO, M ak n ieb . 115.00— 125 00, Mak 
siw y yO.UU— .00,00, W o rk i ju to w e  w yr- 
S liadom , v\ a r ta  1.68— 1.72, Gzęstocno- 
ki używ ane  d o n re  za  sz tu k ą  t.38— - . u

CTEl u .1 W ARSZAW SKA. 
W arsz a w a  19. styczn ie  (Tel. G. P.)

4-prc- pożyczka inw estycy jna  1145 i pól,
5-prc. pożyczka dolarow a 103 i pól. 5-.prc. 
pożyczka konw ersy jna  67, 5-prc- pożyczka 
kolejow a 1920 60, 10-prc. kolejowe 102 i pól, 
8-p ic. L isty  zast. Dku Gosp. Kraj. 94, S-prc. 
L isty  zast. Bku Rolnego 94. 8-prc. Oblig- 
Bku Gosp Kraj 94- Te sanie 7-.prc. 83.

W alu ty  i dew izy. H olandja 356-72, Lon 
iy n  43.14 i pól, Nowy Jork  8.88. Paryż 
3Ś 78. Pnaga 26 33, Sztokholm  17-1.06, W ie 
leń  124 97, W o c h y  46 oó.

W arszaw a', 19 styczn ia. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 191 Bank Z achodni 98, B ank 
Z w. Sp Zer. 84, Spiess 240, S iła  św iatło  
l i i i .  W arsz- T o* . Cukr. 46, F r le y  55. We- 
ifiel 99 j pól. Ostrowiec 90 i pól, S ta rach o ­
w ice 38 3/1, B ank Małopolska 27.

GIEŁDA Z B R iG H E K A .
Z urych . 19 styczn ia . (Tel. G- P.) Paryż  

30.33 i pól, Loudy-n 25.19 1/4. Nowy Jork
5 20, Belgja 72.27 i pól. W iochy 37.01 i pól, 
H iszpan ja 84.95, H olandja 208 i pól, Ber­
lin  123.68, W iedeń 73.05, Sztokholm  139-05, 
Oslo 1«8.60, K openhaga 138 75, Sofja 3.7514 
Praga 15.38 i pól. W arszaw a 58,20. Buda- 
neszt 90-68 i pój, Bialogród 9-12 3/4. A teny
6 72, K onstaniynopol 2 52 i pól, IBukaresz 
3.12- Helsinsrfors 1.3 09. Beunos Aires 81S.75

P o i s k i  samachod „ U rs u s ” .
Lwów, 20. stycznia 

Do szeregu poważnych przedsię­
biorstw przemysłowych o doniosłem 
znaczeniu gospodarczem, powstałych 
w Polsce w pierwszem dziesięcioleciu 
naszej niezawisłości, zaliczyć należy 
bezwątpienia naszą pierwszą, fabrykę 
samochodów, uruchomioną w ubie­
głym roicu przez Zakłady m echaniczne 
„URSUS" w Warszawie

Narazie budowany jest typ samo­
chodu półciężarowego o nośności dwie 
i pół to-ny wedrug licencji nabytej od 
znanej firmy włoskiej „SPA“. Silnik 
samuchodu „Ursus" o mocy 10/35 KM 
rozwija chyżość dc 60 km. n a  godzinę 
i nadaje się z tego względu znakomicip 
nietylko do przewozu ciężarów, lecz 
również jako podwozie dla autobusów, 
wozów pożarniczych itp. Opony pneu­
matyczne i znakomite resorowania za­
pewniają wysoką elastyczność w biegu 
zarówno dla podwozia, jak i dla nad­
wozia. W konstrukcji mechanizmów i 
w uposażeniu tych wozów zostały u- 
względnione i zastosowane wszystkie 
najnowsze zdobycze techniczne. Gałe 
wykonanie wozów, wyprodukowanych 
w całości w kraju z polskich materją- 
łów, przez polskich techników i robot­
ników, jest chlubnem świadectwem na­

szej dzielności, samocnoay bowiem 
„UR-SUS“ wytrzymały już pardzo po­
ważne próby, idące w dziesiątki tysię­
cy kilometrów i  ryw alizują skutecznie 
z najlepszym i wozami zagranicznymi. 
Te dodatnie wyniki zostały osiągnięte 
dzięki nowoczesnej organizacji pracy, 
szczegółowym badaniom laboratoryj­
nym i zastosowaniu najnowszych ty ­
pów specjalnych obrabiarek, jak nie­
mniej dzięki długoletniemu doświad 
czeniu firmy „Ursus" w dziedzinie bu­
dowy silników spalinowych

W ubiegłem półroczu dostarczył 
„URSUS" 200 samochodów Minister­
stwu Spraw Woiskowyeli, oraz kilka­
dziesiąt sztuk innym instytucjom i' 
prywatnym  odbiorcom, Roczna pro­
dukcja jest obliczona naraffiie na 800 
samochodów.

W lokalu Fmy Inżynierowie Kazi 
mierz 1 Bolesław Neyman, przedstawi­
cieli Zakładów m echanicznych „UR­
SUS", przy ul. Chorążczyzny 6, wy­
stawiony jest obecnie samochód „UR­
SUS", zakupiony przez Okręgową Dy­
rekcję Robót Publicznych, którego nad­
wozie zostało wykonane przez Pań­
stwowy Zakłaci Obróbki Drzewa na 
Persenkówce.

GIEŁDA WIEDEŃSKA

W iedeń, 19. s tycznia.  (Tel. G. P.) Am­
s terdam  284.9ó( Belgrad 12.37 3/4, Berlin 
169.07 i pół, Bruksela 98-73, Budapeszt 
123.91, Bukareszt 4.26 3/8, Kopenhaga
189.50, Lo-ndyn 34-47 7/8, 'Madryt 1,16.05, 
Mediolan 37.21 i pół. Now y Jork 710.55, 
Oslo 189-40, Pa ry ż  27-77 i pól, Praga 
21.02 1/4 Sofja 5.11.65, Sztokholm  189.95. 
W arszaw a  79 92, Zurych 136.64, Am erykać 
skie 707.30, Niemieckie 168-85. GzćśliSe
20-99;7t Węgierskie 123-85, Szwajcarskie 
136.36, Bankyere in  25.35, Boden.kred.it 
109 i pól. Kreditanstal t  60, K-ompas 15.80, 
Laenderbank 32.60, Merkury 22.10, Kolej 
póln. U l i .  Austr.  kol państw. 48 i pół, Go 
leszów 282, Cement l l 2  i pół, Alpiny 40.90, 
Berg u. Hutten 802, Krup 12 3/4, Poldi 
Huette  187, Rima 306 i pół, Siersza 11 76, 
Fau to  6.70, K arpaty  17, Galicja 60,

GIEŁDA LONDYŃSKA

L ondyn , 19. stycznia- (Teł- G PO Nowy 
Jork 485.03, Holandja 12.09 3/4, Francja
124.08, Belgja 34.908. Wiochy 92.67. N iem­
cy  00.395, Szwajcarja  05-222, Hiszpania
‘3(| TO r\n n irt 1 1,Q 1411 "vv

wegja. 18.192, H°-lsingfors 192-90, Praga 
163.87, W iedeń 34.52, W arszaw a  43-27. 

GrEŁBA PARYSKA 
Pary.*, 19. stycznia.  (Tel- G- P.) Londy n

104.08, Nowy Jork 25.57 3/4, Belgja 355 t l ,  
H iszpania  417 i pół,  W iochy  133.85, Szwaj 
carja  492, Danja  682.25, Holandia  1025 'A 
Norwcgja 682, Szwecja 684, Praga 75.80, 
Rumujrjja 15.40, Niemcy 6OS.05, W iedeń 360. 

uBROTY BHY W aTN E.
L w ów , 20. s tycznia.  

Doi. a m e r  8.87.50, doi.  k a n ad .  8.81,00.

K ą c i k  rp d fo 7 n rtr

PR O u RAm  AUDYCJI RADIOW YCH.
N iedzie.a, 20. s ty czn ia  1929.

W arszaw a 1415 12-10 Poranek symfc 
n iczny z F ilharmonj warszawskiej,  erg- 
przez W ydz 1 Oświaty i Kultury Mag 
stra tu  warsz 15-15 Koncert symfoniczny z 
Filhormonji warszawskiej,  18.20 Koncejt 
pop. Jan ina  Orłowska (sopran) Helena O- 
r t rzyńska  (fort.), 21.30 -Koncert orkiestry 
P- R- pod dvr. J. Ozimińskiego. 22.3U Muzy

Krak u w 566 1515 Transmisja  koncertu 
z F ilharm onj;  W arsz.  20.30 T ransm  sja 
koncertu  z W arszaw y. 22.30 T ranan ls jd  
muzyki tanecznej.

Poznań  3*44 15.15 Transm isja  koncertu 
z W arszaw y. 17.50 Audycja dla dzieci.' 
18.20 Recital w oka lny  dr W andy  Roesste- 
równy arl- opery pozn. (mezzosoprar,
20.30 Akadomja K aszubska. 22-20 Lekcja 
tańców.

Katawics 416 11.60 T ransm is ja  zawo­
dów narciarskich o mistrzostwo SL. no 
Baraniej Górze w Beskidach. 12-30 Kon­
cert popo. z udzia łem zespotu inslrum. F- 
R. Katowice, 18.00 T ransm is ja  koncertu z 
W arszawy.

W ilno 406 , 8 20 Kwa i ra n s  cytry .  20 30 
Transmisja  z W arszaw y.

Królewiec 280 18.00 Koncert  zespUu
cytrzystów. 19.35 „Gasparone" operetka w 
3 ak tach  Millockiena.

Praga  346 19.30 Koncert  symfoniczny 
Filharm onii  Czeskiej. 21-30 . .Złotnik" Ju 
rnedja w 1 akcie  Strupeżnika-C harwała .

L ipsk 361 10.30 F iagm en ty  z operetki 
„Marica" Kalmana. 21.00 Sceny ze sztuki 
..Król Lear"  Szekspira. 22-bO Muzyka, ta 
neczna-

T m nza 382 12.45 Orkiestra  wyik. suitę 
symf. „Szecherezada" K orsakcw a. 20-30 
Orkiestra wiedeńska i walce. Solo skrzyp

R zym  443 20 45 „Córka p a lk a "  opera 
komiczna Donizettiiego-

W iedeń  519 18.35 M u ty k a  kam era ln a  
19-30 „Natan  m ędizec"  Lessinga.

B udapeszt 554 19.30 Transm isja  z opery 
królewskiej „Faust"  opera Gounoda.

Kijów 250 18.30 T ransm is ja  opery  „Tm 
randot" z opery kijowskiej.

*
Poniedziałek, 21. st/oznia 19'żl.

W arszaw a  1415 12.10 Muzyka z p l a  
gramofonowych. 17(55 Transmisja  muzyki 
tanecznej.  20.30 Transmisja  koncertu m ię­
dzynarodowego z Prag, do W arszaw y, Bei - 
l ina  i W iednia.  22.30 Transm isja  muzyki 
tanecznej z Hotelu „Bristol".

Kraków 566 17.55 Transmisja,  m uzyk ' 
lekkiej z Gastronom ii  w Warszawie- 20.30 
Transm isja  koncertu  międzynarodowego.
22.30 Transm isja  m uzyki  lekkiej.

Poznań  344 17-55 Koncert m uzyki  k«
me: Inej- 20-30 Koncert m iędzynarodowy.

K atow ice 416 W ilno 426 20H0 Koncert 
m iędzynarodowy.

Królewiec 280 20.05 .Koncept H erm ana-  
Gurtlera  (tenor). W  programie pieśni Scbu 
berta . 21-30 Koncer t sk rzypka  S tefana 
Frenkla.

Pragę 343 19-00 W ieczór słowacki.  20.30 
Koncert międzynarodow y pou dyr- Jeremiu 
sza  z udz. p. Krasowej art- Teatru Narodo­
wego. 22,20 Produkcje m uzyczne.

L ipsk 361 30-00 Sceny ze sztuki Lessin­
ga, N atan  mędrzec. 21-00 Koncert k am era l­
ny. 22.15 Muzyka taneczna.

Tninza 382 21.35 Orkiestra. 22.00 Jazz 
band.

Brnę 432 17.00 Wyjątki z oip- „Cyga- 
ner ja"  Pucciniego. 20.30 Koncert między­
narodowy z Pragi. y

fi-T-U-n tf?n m a p  K o n c e rt . 2 0 . M i r -

F E J L E  I ON „GAZ. PORANNI J "  z 21

O. G. IO U U O U Z E . 80

TA JEM N IC A  m iu im
Asloryzowańjr przekład Kazlm ierea Rycń .owakiego,

I me m ogłem  zupełnie pojąć, dlaczego leżę no 
ciasnem  łóżku, z obandażowany głow ę i jędną rę­
ką... Dlaczego czuję ból i kłucie w  całem  ciele 
dlaczego trzęsę się z zim na, choć leże przykryty  
starannie, na czystej pościeli...

Patrzałem na lo wszystko, — a m usiałem  nić; 
w ątpliw ie w tej chw ili m ieć n iesłychanie głupią 
minę!..,

W idocznie jednak ta głupia moja m ina ozna­
czała już pewien znaczny postęp w  m ojem  d o - 
tyehczasow em  zachowaniu się, bo oto słyszę w 
pobliżu dwa gardłowe, radosne okrzyki... O bra­
cam z w ysiłk iem  głowę, co spraw ia m i ból nic 
znośny. I oto spostrzegam stojących koło m nie  
iakichś dwóch ludzi, zupełnie m i obcych. . nape 
wr.o me w iazialem  ich jeszcze nigdy w  życiu!... 
Mimo to jednak ludzi ci, zupełnie m i nieznani, 
okazują żyw ą i szczerą radość...

Gdzie ja sic zuajduję, do licha? Co to za je ­
gomoście?

Z  ust w yryw a mi sie cichy jęk. A owi i ego

J moście pocnyiają się nauem ną z czuioscią n iań­
ki nad chorem  niem owlęciem ... Cóś m ówią do 
mnie łagodnie, czule, krótkiem i słow y Ra' ale 
ja nie rozum ię ani słów ka, ani jednego słów ka!...

Chociaż, zaraz... zaraz... te gardłowe dźwię 
ki, te królkie słowa, brzmiące trochę cnropowalo. 
już kiedyś słyszałem  len język... tak, lak!... znani 
en język... choć go nie rozum iem

To jeden z języków skandynaw skich,., nie 
wiem  który, — ale ostatecznie lo mi obojętne... 
Nie chce m i się m yśleć nad tem... głowa m nie za 
nadto boli... W gardle m i zaschło, krew uderza 
do twarzy, gorączka m nie trawd...

— Pić mi się chce! — w ołam  z w ysiłk iem . 
R zeczyw iście czuję szalone pragnienie.
Moi dwaj jegom oście spoglądają w zajem  na

siebie, otw ierają szeroko oczy i gęby — i, zaczy­
nają się śm iać, jakby z dobrego dowcipu! 

Głupcy!
— Pić! — wmłnm nieco głośniej 
Zły jestem. Chriałbvm krzvczcc — ale nie

■nogę... czuję się takim słabym , jakby m iał u m ie­
rać.

Ci idjoci 1 n .eją  sie ciągłe. Jeden z nich robi 
ręką giest, ów  giest, zrozum iały w szędzie jednako, 
a m ający oznaczać: „Czekaj, czekaj, za chwilę'"  
i odchodzi roześm iany. A drugi ujm uje m nie z< 
rękę, bada puls.

Po chw ili otwierają sie di zwi... zjaw ia się ja 
kiś trzeci jegom ość, podchodzi Im m nie... i śm ie

,o się:... l ó ż  10 za lujoty, zeby się Kok śm iać bez 
przerwy!... N ow y przybysz odzyw a się, dobiera­
n e  z trudem w yrazów, sylabizując powoli każde 
dowo:

— „Good.. m or-ning.. sir.. You„ a-re.. bet- 
' r?...“

No, ten przynajm niej m ów i po angielsku, a 
irzynajm niej wyobraża sobie, że um ie m ówić... 
lakiś g izeczny jegomość... Pyta się, czy czuję się 
lobrze? Iii jola! Pew nie, że się dobrze czuję, sko­
ki m ogę już mówić!...

— Pić!... „1 am tbirsly!..."
Podnosi ramiona, *— wybucha śm iechem . Cóż 

i głupcy tylko się śm ieją w icznieL. Da je mi coś 
lo pn-ia... ach, jakież to doskonale, orzeźw iają- 
o!... Ddrazu, czu ję  się lepiej, robi mi się wesoło... 

raczynam m ówić, m ów ić szybko... nie zdając so- 
>ie zupełnie sprawy z lego co m ówię.

Mój nowy przyjaciel odpowiada coś..( ale na­
de nastawia uszy... Za prędko m ów ię, nie może 
nnic zrozumieć. Teraz i ja z kolej zaczynani sio 
-.miae; strasznie flli się w ydaje zubawnem  to po­
wolne sylabizow anie, słowo po słow ie, jak w  kla- 
ie... Znam się na lem . byłem  przecież przez ja­

kiś czas belfrem w  Kanadzie!... W ięc śm iejem y  
ę obydwnj jak głupi, patrzic na siebie... a lam - 

dw/Ll jegom oście wiórują nam śm iechem , choć 
nic ni~ rozumieją.

TO d. n.)
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dzy.iarodowa wymu-uu, programów- Kon­
cert  z Pragi.

W iedeń 519 16.00 K oncert popołudnio­
wy kawarte tu  Silwing. 19.00 Transm isja  z 
sa l  Koncertheusu- K oncen  skrzypka  Hen- 

Marieau. 30.30 Koncert międzynarodowy 
z Praji.

f
O G Ł O S Z E N I A ,

POWnc LEKARSKA. I
IroiOj Bf. m il  EL, B U F

w ch o ro u ac h  n e re k  i d róg  m oczow ych  
o r d y n u je  od -1—6 

ni. F r e d r y  7 Telefon 66—55. 728 4

S p ecja lista  cnorób w enery­
cznych i tkóraych

Dr. I. M U N D  b- f e p̂ ed
o rd y n u je  o o  8 - i U, 2-8, w  n ied z ie lę  od  
6-1. L w ów , ASN YK A 1. ró g  P i łsudsk iego

iP a n sk ia n  Te' 4-*-Ot

•n ec ja l iu a  ch o ró b  sk ó rn y c h , w en ery cz­
nych i k o sm ety czn y ch

Dr. Hanryk SPUIJD-FiSCHER
i>. d ługo le tn i  lekarz  (asyst.) k l in ik  d e r ­
m ato log icznych  w B erlin ie , P ra d z e  i W ie- 
unlu ,  c rd y n u je  od 9— 1 i 3 —7, plac 
M a.Jacki  10/11 p. 2-gie wejście  ul. Sob ie­

skiego 2. Telef. 51—68. 
P o c z ek a ln ie  s c n a rn .k o w .  630-10

.sp ec jau s ik a  c h o ió b  sk ó rn y c h  w eneryczu . 
I k o sm e ty k i 

DR. LAURA F U L e ENBAUM
U. sekund  k li .nk  wied. i Szpita la  P ań s tw  
we Lwowie  o rd  od 12— 1 i 3—6 popoł.

.Słowackiego 3. CU
OL 1 ■'
SPKCoaU S tK^ CHOHUB sKUKNYCH 

I WENERYCZNYCH,
8. Sekund- Państw  Szpita la Powszechnego

Dr. F R IS C H -S A W IC K A
O rd y n u je  d la  kob ie t  od 2— 5. W ało w a  11. 

Telefon 55-20.

M ’b i „ , A u s i a  c i io ioo  j a m y  ustne j  i zę­
bów, L ekarz  - D e n ty s ta  H . PASS, 
K ró tk a  2 (róg Gródeckiej 1. 60) L e ­
czenie n a jn o w sz ą  m etodą .  Zęby sz tucz- 
le na  ra ty  Ka cenach  Kasy Chorych  

L a m p a  SÓLLUX. 778-3

I F O a A U K  POk>z,UiklVVANii. 
3 grosze za w yiaz. I

LEŚNIK z wyższem  w yksz ta łcen iem  za 
S ra n icm em ,  lat 35, żonaty ,  z d w u n a  
ktoletnią p ra k ty k ą ,  na  n iew ypow iedzia  
ne j  posadzie ,  z a rz ąd z a ją cy  10.0U0 mg 
obszaru  lasu, o b e zn a n y  z wszelkiem! 
p o m ia ram i  i u rz ąd z en ia m i  lasów 
zmieni ch ę tn ie  posadę.  Zgłoszenia do 
k s ięgarn i  E . Billel w P rzem y ś lu  pod 
„L eśn ik "  993 3

H u r n  n r .

PR Z Y JM Ę  jak ie k o lw ie k  zajęc ie  z a  m ie ­
szkanie .  Zgłoszenia:  „K ob ie ta" .  J a ry -  
mowicz. pl. B e rn a rd y ń sk i  I I .  1093

LE&N1K u k w a l i l ik o w a u y  z egzam inem  
państw ow ym , d ługo le tn ią  p i a k ty k ą ,  w 
sile wieku,  p r im a  św iadec tw a  i po le ­
cen ia  p o szu k u je  posady lub  czasow e­
go za jęc ia  p rzy  u rz ąd z en iu  (piany, p ro  
g ra m y  gospodarcze) ,  szacow aniu ,  u p o ­
rz ą d k o w a n iu  lasów, zales ieniu  itp. 
Zgłoszenia  p rz y jm u je  Z wiązek  U rzęd­
n ik ó w  Rolnych,  Lwów, K o p e rn ik a  20. 
d la  „ L e śn ik a"  1059-2

I NAUK. A i vł luiaO m a a ia .  
10 groszy  za  w yraz.

ZA POŻYCZENIE d o b re j  m aszy n y  Srnge- 
ra ,  nożną ,  w yu czam  b ie l iźn iars tw a,  
ha f tów ,  t ry k o ia r s tw a .  „ A k ad e m ic k a "  
„ P o r a n n a " .  1110

t WCjuhIJ- jrObAuY 
10 groszy za wyraz. I

Dy.ekcja S jn inarjum  Żeńskiego 
F. M. S w Prażanie og asza

KONKURS
na stanów ska a) kierownika se^ 
mi arjum, b) n ucz/cieli, języka 

o c  iego i historji, oraz matema- 
'yki i geo raf i.

Posady do objęcia od 1 lutego 
b. r., wa.unki według umowy.

Pru a i a, dnia 1,6. s ‘yczn a 1929. 
Dyrektor A. P>D lskv.

F O M liC m K  hauu io w y ,  młodszy, b ranży  
k o ło n ja ln o  - d e l ika tesow ej  po trzebny  
od 1. lutego 1929. R e f lek tu ję  ty lko  na  
p ie rw szo rzęd n ą  silę, b a rd zo  in te l igen ­
tnego  i dobrego  e k sp ed jen ta  O fe r ty  z 
p o d an iem  w a ru n k ó w  do f i rm y  Karol 
K rupińsk i ,  Lwów, A kadem icka  4.

1049 3

CHCESZ o t rzy m ać  posadę?  Musisz u k o ń ­
czyć k u rsy  tachow e,  k o re sp o n d en cy jn e  
p ro fe so ra  Sekulowicza,  W arszaw a ,  Żó- 
ra w ia  42. Kursy  w y u c za ją  l is townie: 
l iuehalterji ,  r a cn u n k o w o śc i  kupieckiej ,  
ko re sp o n d en c j i  han d lo w ej ,  s tenografj i ,  
n a u k i  h an d lu ,  p raw a,  ka l ig raf j i ,  p isa ­
n ia  n a  m aszynach ,  to w aro zn aw stw a  
angielskiego, francusk iego ,  n iem ieck ie ­
go, pisowni,  o raz  g ra m a ty k i  polskiej  
Po  u k ończen iu  św iadectwo.  Żądajcie 
p rospek tów . 10648-3

PO SZ U K U JĘ  człowieka  (może być ż o n a ­
ty), k tó ry b y  właścic ie la  z as tąp ił  przy  
go spodarce  -o lne j ; .  k a u c ja  w y m a g an a  
od 2000 do 3000 zł. a le  zabezpieczona;  
p isać  i czytać  m usi.  Bliższe w a ru n k i  na  
m ie jscu .  Szyndra lew icz ,  Szczerzec.

1098

DB. B (H  HNEROWNA, Lwów, Ł o z iń sk ie ­
go 6, p o sz u k u je  a sy s ten tk i  d e n ty s ty c z ­
n e j. 1099

I K U e NO 1 bPRREOA/. 
12 rroszv za w —az. I

O n  i ó  LAT is tn ie jące  przedsięb io rs tw o  
pap ie rn icze  we Lwowie  p rz y  n a jru c h  
liwszej u l icy  m ia s ta  do  o dstąp ien ia  
Ł ask aw e  zgłoszenia  pod „ T y lko  za go­
tó w k ę "  do  A d m in is trac j i  n in ie jszego 
p ism a. 1048-3

W  SAMBORSKIM powiecie  4 km . od sta  
cji  ko le jow ej  jest n a ty c h m ia s t  do sprze  
d a n ia  d o m  m u ro w a n y ,  b lach ą  k ry ty ,  
o 12 p o k o jac h  i 2 morgi o g ro d u  za 
t rzy  ty s iące  d o la ró w  go tów ką .  In fo r ­
m ac je :  K s ięgarn ia  H ask le ra ,  S tan is ła ­
wów. 1043-3

S lA tW E iG H O t ŁKA FO RTEPIA NY-P1A- 
NINA św ia to w e j sław y , po  p rz y s tę p ­
n y ch  cen ach , n a  ao g o d n e  sp ła ty  p o le ­
ca  „M oniuszko*4, Z im orow icza  10.

792-7

Yv u i t m c i  w c eu i iu in  sklep g a la n te ­
r y jn y .  d o m z e  z ap ro w a d z o n y  z u rz ą d z e ­
n iem  i to w a rem  z p o w o d u  wyjazdu 
za ra z  do  ods tąp ien ia .  G o tów ka  p o trze ­
b n a  "000 do la ró w ,  resz ta  według  u m o ­
w y  Zgłoszenia ty lk o  l is tow ne „ P ra s a "  
K raków , K arm el ick a  16, p o d  „Kiy- 
n ica“ -

KRYNICA, Biuro  N euuauera ,  K up n o — 
sprzedaż  will, parce l,  dz ie rżaw a  p en ­
sjona tów . 745-3

Z POWODY W YJA ŻO L sp rzed am  na 
b a rd zo  k o rz y s tn y ch  w a ru n k a c h  blisko 
Lwowa kam ien icę  o 50 pokojach z m ie ­
szkan iem  lub  ^am ien ię  na  Lwów. Za- 
char jas iew icz,  K ochanow sk iego  10 
pa r te r .  1091

REALNOŚĆ z sadem  . og ró d k iem  I ro n to ­
w y m  i w o ih em  m ieszk an iem  w  T a r n o ­
polu zaraz  do  sp rzedan ia .  Zgłoszenia 
do  A d m in is trac j i  „Gazety  P o ra n n e j"  
pod  „R ealność" .  1097

1 R O A L E  D O N iiL  tiN iA . 
10 groszy za w yraz.

K U P IĘ  o k azy jn ie  o k aza ły  persk i  dyw an .  
— Ależ patn h r a b in a  m a  m o cn a  gręl i Zgłoszenia  pod- „R efe ren t  p o d a ł k o v y "

o t  ,3 k law isze  w b as ie  wyskoczyły... * d o  ad ro in is t r ,  1102

C IE P Ł E  papucze, p a n to f le , be rlacze  na  
bu ty  i I. p .po leca  i w y k o n u je  fa b ry k a  
p an to fli, W ro n w sk a  4. Tel. 59— 83

PO LEC A  się z d o m ow ej k o n se rw acji O- 
górKi, K o rn iszony , R ydze, G rzyby  1 
K ap u stę  J a n a  Ja sn o g ó rsk ie g o , Lw ów , 
u l. Ja n o w sk a  4. tel. 57— 89. Sprzedaż  
hurtow nia i d e ta jlic z n a . 1014-2

B E ZIN TE R E SO W N IE !  Napisz imię, n a ­
zwisko, miesiąc  u rod zen ia ,  o trzym asz  
d a rm o  b roszurę ,  ok re ś len ie  c h a r a k te ­
ru ,  zdolności,  p rzeznaczen ia .  Poznasz ,  
k im  jesteś,  k im  być możesz. Adresu j:  
W arsz a w a ,  R ed ak c ja  „W ied za  T a ­
jemna*',  sk rz y n k a  pocz tow a  571. Z a łą ­
czyć znaczek  pocz tow y n a  przesyłkę.

785-15

LOZKO n a  r a ty  m osiężne  200 zł., k u ­
chenne  13, sk rz y n k o w e  45, s ia tkow e  
40, w k łady  d ru c ia n e  26, um yw alk i  5, 
W ieszad ła  s to jące  25. F a b ry k a  Żaks, 
Ł yczakow ska  132. 781-7

ZAKOPANE w illa  ,,W ik torja“ n a  drodze 
do S an aU r. naucz.. pMeca pokoju z  ca­
lem  u trzy m an iem  po cenach bardzo n-
niiarkownnvch. 7256-2

YTYa T k a rn a w a ł!  Uciech k ażd y  łak n ie , 
P a r y  w iru ją  i m u zy k a  gra . Gdy wody 

i „Z drow ie"  d la  gości z ab rak n ie ,  Dzwoń 
cic: 14— 72. 1050-6

BARAN FRANCISZEK, 19ul,, B orek  s tary ,  
u n iew ażn ia  z g u b io n ą  ks iążeczkę  w o j ­
skow ą  w y d a n ą  przez  PKU. Rzeszów.

10S9

OLBRZYMI wiec p o szk o d o w an y ch  w ojną  
i w a lo ry za c ją  3 lu tego we Lwowie. U- 
dz ia ł  27 posłów, o raz  100 delegatów. 
Czytajcie  c e n t r a ln y  ty g o d n ik  z w iąz k o ­
w y  „Gazeta  S p o łe cz n a ' ,  Lwów, P e ł ­
czyńska.  1091

UNIEWAŻNIAM zaśw iadczen ie  PKU. Z ło­
czów o p rzen ies ien iu  do  n a d k o n ty n g e n -  
low ych  na  n azw isk o  T eo d o r  H na tów  
1905. w Mitulinie.  1095

K I O  mi pożyczy 400—500 do larów , o- 
ł r z y m a  całe u t rzy m an ie  i p rocen t  u s ta ­
wowy. G o tów ka  zabezpieczona .  Pod 
„500 d o la ró w "  do  Adinin „P o ra n n e j" .

1099

!! Miód FI
P raw d z iw y  pszcze lny  z w łasnych  pasiek 
K arp ack i n a  grypę,  kaszel,  p łuca,  serce 
do n aczy n ia  6 zł. za  1 kg., z naczyn iem  
7 zł. za 1 kg. L ipow y, a k ac jo w y  na  żo łą ­
dek  do  n a cz y n ia  4 zł. za  1 kg., z naczy  
n iem  5 zł. za  1 kg. Podolsk i  h re cz an y  do 
pieczyw a do n a cz y n ia  3 zł. za  1 kg„ z na 
czyniem 4 zł. za  1 kg.

„PSZCZOŁA4'
Spółdz ie ln ia  Pszcze larzy ,  L w ów , u l. K o ­
p e rn ik a  I. 20. w  p o d w ó rzu  n a  lewo, I. 
p iętro .  Sk lep  o tw a r ty  od 9— 1-ej, 3— 7-ej,

1109

V  OPtfitnKP ńft E  L  iE  tlrł s n ł a t y

w sze lk ieg o  ro d z a ju  sp rz e d a je  K a ż a e m i '  
b e z  p o r ę c z y c i e l a  tak że  n a  p ro w in c ję

F A M  E T A  fejf
F A B R Y K A  M E B L I
iwflw, Kras'cWcn 10 a. w .  52 w  31-ęg.

J Ą K A N I E
oraz  wszelk ie  in n e  zboczenia  m o w y  r a ­
d y k a ln ie  u su w a  Z ak ład  leczniczy  d la  j ą ­
k a łó w  S. Ż yłk tew icza, W arszaw a  — 
C h ło d n a  22. -  ■ P ro sp ek ty  w y sy ła  się  bez.

p ła tn ie . 615-2

B ok z a lo z ru ia  1U10. T e .e fa "  46-95.
T o k arn ie ,  W ie r ta rk i ,  S t ru g a rk i  Sztancc, 
Nożyce, Piły  taśm ow e,  Gryzerki,  Gatry, 
Maszyny b lacharsk ie ,  Ł ożyska  ku lk o  J?e, 
A p a ra ty  do spaw an ia .  Pom py,  Sikawki, 
Pasy, W ęże  gum owe, Klingerit  i t. p, 

poleca  na  sp ła ty  n a j ta n ie j

P  I L O W
JLwrtw. ul. Batorogn 4, 9453

ŁOUKO
po  ow e

„P a te n t*1
z m a eracem  

m in im u m  m ie j ­
sca  zaj- q n  jjL 
m u jące  U li Ł ł i  

Na p ro w in c ję
w y s y ła m  po  o t r z y m a n iu  z a d a tk u  la b ryka

2 jj Kia, LUitiui, lyozaMdWśRj 132.

Ł I h“Z ' . I W O

cellutosowe
1 m. i u dfrimfo, większe 
iiośd, l U u  (jsfótnialetr.i£ 
i wyrób 192?/1 929, 

firma zagraniczna.
Ofert1 listowne: Alojzy G*»-

tm iU jW - n « C 7 ta  C n a $ ,

K a ż b e m u  b ? z  p o ręk ł
sp rzed a  U A | C “  UL. SO i^ESK IE G O  12 
lirm a  „ l t n ~ l L  T eleu  Nr. «o-3a

M E B L E
w szelk iego  ro d z a j"  NA D Ł U G O IE R jMi - 

NUWE SPŁATY.

Sjr^zedaż w  dogoana spłaiyi

R/Lsjyny
do sjycla

G r a n n L n y  
Rpwery 
Wróżki

m'ocrnB
I części składowe tychłs.
Przybory do k,a #leczyziy  I robót p znyci  

Własny warstU nnpra*

fllttsuiisr Dfia: m iii i RHa
S p ó łk a  z o g r  od p o w .

LWÓ/V, UL WAŁJWA la .

O a  4 0  Pat istniejąca s.r.iu
JA K Ó -t C Z Y SZ

ni. R utow sk icgo 7.
nap rzec iw  K atedry

sprzedaje i wypożycza n ie b ie  
każdemu bez poręki na dogodne

snłat-ę.

Cbi .tesz zen.e,
W a ln e  Z g ro m ad zen ie  cz ło n k ó w  Spó! 

dzielni k re d y to w e j  „ F o r tu n a "  z ogran. 
odpow. we Lwowie,  odbędzie  się w dn iu  
3. lutego 1929 o godz. 10-tej, a  w razie 
b ra k u  k om ple tu ,  w ty m  sam ym  d n iu  o 
godz. 11 -tej p rz ed p o łu d n iem  — w biurze  
Spółdzielni p rz y  ul. Kościuszki 1. 22 z 
n a s tę p u ją c y m  p o rz ąd k iem  d z ien n y m :

1) Sp raw o zd an ie  Z arz ąd u  z czynności 
i r a c h u n k ó w  za rok  1928.

2) Sp raw o zd an ie  Komisji rew izy jnej  i 
wniosek  te jże  na  udzie len ie  Zarządowi 
a b so iu to r ju m  z czynności  i r a ch u n k ó w .

3) S p raw o zd an ie  R ady  Nadzorczej  i 
wniosek  te jże  co do rozdzia łu  czystego 
zysku. ,

4) Z m ia n a  s ta tu tu ,  a  w  szczególności 
ar l .  23.

5) W y b ó r  cz ło n k ó w  R ady  Nadzorczej 
na  przec iąg  1 roku.

6) W y b ó r  c z łonków  Z a rz ąd u  n a  p rze ­
ciąg 1 roku .

7) W y b ó r  Komisji  rew izy jn e j  n a  p rze ­
ciąg 1 roku .

8) W n io sk i  członków.
I.wów, d n ia  15. s tycznia  1929.

Zarząd .
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Najlepszy 
zegarek szwajcarski
Precyzyjny! Elegancki!

X
3
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KTO PKJUYIN■!. .iii-m ; i n . . n i  wj.a  iv i i , u / . r t;, 
lub p rzy g o to w ać  się  do eg zam in u  z 6-ciu k las  ginin.,  lub, do n ia lu ry  g im n a z ja l ­
ne j,  cwenl.  se m in a r ja ln c j ,  n iech a j  się zap isze  n a  zbiorowe, lub k o re sp o n d en c y jn e

k u r sy

W I E D Z  A“55
' i s tn ie jąc e  od ro k u  MEO, pod facb o w em  kierow nic tw em . p ro feso rów  sz k ó l ’ .śred­
nich i m ogące  się w y k a za ć  lieznem i św iad ec tw am i dz iękczynnein i  za sku teczną  
p om oc  w nauce .  Każdy, k to  chce praco\vn<3‘wedlug n aszy ch '  rad  i wskazówek,

osiągnie  n iew ątp l iw ie  swój**ccl.
Kursy  dzielą się u a  kurs niższy, w  zakres ie  1-cb k las  gimn.. ś red n i  (5— 0 Ul.i 

i Jyyźaży (7— 8 ki.) i o b e jm u ją  w szelkie typy. gun n  i sem in. naucz .
Do d y s p c /y c j i  u c zn ió w '( -n ic )  k u rsó w ,  ta k  zbiorowego, j a k  i k o re sp o n d e n c y j ­

nego, g a b in e t p rz y ro d n ic zy  i g eo g raficzny .
P id e z a s  egzam in u  k o l lo k w ja ln eg o  b ę d ą  uczniow  c k c i / y s t a l i  z wycieczek geo­

graficznych  j ak o te ż  z nauki a?tan ia  map.
Uczą tysko na jw y b i tn ie jsz e  sity fach o w e  s /k ó ł  . ś icd n ich  ] rakijwskich.
W p isy  p rz y jm u je  i wsze lk ich  w yjaśn ień  udz ie la  Ssek re la r ia t  k u rsó w  w Kra­

kowie ni. StuiiPiirka 14. f. p. <)17

ELEGANCKO w y k o n u je  suknie ,  płaszcze 
wszelkie  p rz e ró b k i :  P ra c o w n ia  sukien, 
M ikołaja  18, I. p, -v-S68-5

P IĘ K N E  k w ia ly  k a rn a w a ło w e  go tow e i 
nu  zam ów ien ie ,  P e łczyńska  i II. p.

1012-4

K U R S  M A S A Ż U
z a c z n ie  si.ą w  in a tc u  !>. r. w  z a ­

k ła d z ie  o t fc p o d y c s ity m

Ora S, TENŃENBAUlfJl
iufćui. Małfskiena 5. Epformacje tfun.że

p
w G9ZECIE 

FC89RNE]

HpnKurujig nietpa cenami enz iookrMi donorowym.
O to m an y  t>t» zł., F o te la  do  składania.  4 8  zł., M aterace  3 j  zł. 
Ł óżka  p a te n to w e  Narzu ty ,  K a p y  i t. p. p o l e c a '  E. M i . G  E R  
L w ó w ,  S o b . e a k i e . i f f  2  . Za g o tó w k ę  i na  sp ła ty  od  5 zł.

K O M U N I K A T *
W yłączn ie  d la  uhczp ieezo n jf.il cz tonków  Z ak ład u  U bezp ieczeń  P ra c o w n i­

kó w  U m ysłow ych  w e L w ow ie będzie  do  w y n a jęc ia  w d o m u  czy nszow ym  w e IJuró 
wie, przy ul. Ś try jskici  78 m ieszk ań  1— ó-pokojowyoli  z k u c h n ią  i Jarzyn, i 5 pokoi 
k aw ale rsk ich  z te rm in e m  objęc ia  od  p ierw szego  k w ie tn ia  19211 r.

P o d a n ia  o m ieszkan ia  w in n y  być wniesione  w y łączn ie  n a  sp ec ja ln y ch  kwe- 
s l jonur juszueh ,  k tó re  w y da je  p ro to k ó ł  p o daw czy  Z ak ład u  Ubczp. Prao . ,  Umysł, we 
Lwowie^ pifeś' ul. P iek a rsk ie j  l / a  1. p. od godz. 8-nioj do 1 i- lc j  popołudniu ,  T erm in  
w noszen ia  p o d a ń  u p ły w a  b ezw aru n k o w o  5. lu tego  1929 w łączn ie . P ó źn ie j wniesione 
p ad an ia  n ie  b ędą  r o z p a l r j  wanad

Pe tenc i  nie uw zg lędn ien i  p i ^ y  rozdzia le  m ieszk ań  w d o m u  czynszowym  
Z ak ładu  we Lwowie; p rz y  ul.  N a  B a jk i ,  k tó rzy  obecnie  -re t lek tu ją  u a  mieszkanie ,  
winni p o n o w n ie  wnieść  p o d an ie  n a  p rzep isa n y ch  lowcstjonarjuszach.

PMsattf m a  m esari P c M  Pfau Ryrsek 19, n a j t a n i e j  2 e
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CENY OGŁOSZĘ I?:
Za w lcrss J-szpaltowy m ilim etrowy  

(mer. Sil m m  ) ogłoszenia zw ykle z> łek  
slrm  15 gt., za w iersz 1-szpalt. m ilim e­
trowy (szer. GO mm.) ca d esła re  40 gr., 
za wiersz l-szp a lt. m ilim etrow y (szer. 
80 mm.) po kronice 45 gr., za wlrrsa 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm,) w 
ickście (kronika, repertoar) 65 gr., z*

wiersz I-szp a lt  mlltme*rowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 10(1 gr., za wlrrsa 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 6(1 mm.) na 
pierwsze) stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia ta  słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słow o 12 gr,, dla 
potrzebujących pracy łab posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszen iow a SOU 
zł., cala strona tekstow a iOO zł, cala  
"tronn pod negłów kien  (1-bza) 700 zł. 
Ogłuszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejscu zastrzeżone! i. 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczam y 26 proc. O dpowiedzialności za 
term inowy druk nie przyjm ujem y. Porta 
przrkazów nłr bonłfikutem y — Uwaga.

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów  (szDalt,) tekstow e na 4  l a * '  
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięcznik  
Z dostaw ą na m iejsce lub prze

syłką pocztow ą ,  . 4 .  U #
Bez dostaw y . « • . d  9.—,
Za granicę . . . zł. U -s

Z d r u k a rn i  Spółki y  ydawnięzej  OliO‘> KI 1 SPÓŁKA, pod zarz .  J .  PŁOCKIEGO, w e L wowie. Odf re d .  STEFAN KKZKZANOWaKL


